
DYSKUSJE - POLEMIKI 
= PROPOZYCJE

MEBLE, BUBLE I... CO DALEJ?

Hanna Polsakiewicz
KADRY DLA PORADNICTWA

Jeny S z ret er

. „NIKT NIE MOŻE UCIEC 
PRZED HISTORIĄ WŁASNEGO 1 

NARODU..."

Emm «
BdAM Ml 
■WCCłSWI

centralny ___
ORGAN ZWIĄZKU S SS
NAUCZYCIELSTWA Q
POLSKIEGO —•

MS i 
—ŁM 
KS3B 
nw

ROK LIII Nr 36 WARSZAWA, 6 WRZEŚNIA 1970 R CENA 80 GR.

Przemówienie ministra oświaty i szkolnictwa wyższego, prof. dra HENRYKA JABŁOŃSKIEGO, 
wygłoszone do nauczycieli w dniu 1 września bieżącego roku, z okazji rozpoczęcia nowego i 

roku szkolnego.
Szanowne Koleżanki i Koledzy!
W obliczu nowego roku szkolnego pragnę gorąco 

pozdrowić Was wszystkich, schylić głowę przed we
teranami nauczycielskiego trudu, powitać w naszym 
gronie tych, którzy dopiero teraz rozpoczynają pracę 
w najzaszczytniejszym i najodpowiedzialniejszym za
wodzie.

Do Was to. najmłodsi moi Koledzy, chciałbym się 
zwrócić przede wszystkim. Mówić się będzie o Was 
odtąd: „nauczyciele”. Zastanówmy się więc wspólnie 
nad wielkim ładunkiem ideowym, jaki niesie w so
bie ta nazwa. * C,

Gdy szczególnie uczcić 
chccmy tych, którzy wy
znaczali drogę postępu — 
mówimy , że byli nauczycie
lami ludzkości, gdy wspo
minamy naszych wielkich 
myślicieli i pisarzy — naby
wamy ich nauczycielami 
narodu. Gdy swoją osobi
stą historię rozpatrujemy, 
gdy przypominamy tych, 
którzy najbardziej wpłynę
li na nasze życie — myśłi- 
my przede wszystkim o j 
swych rodzicach, ale zaraz : 
po nich o nauczycielach. I | 
nie może być inaczej. Nau- : 
czycielami nazywamy bo
wiem tych, którzy kształ
tują nasze umysły i serca, 5 
którzy formują nasze du
sze, choćby nawet nie nale
żeli do grona zawodowych 
pedagogów.

To dla nas, nauczycieli, 
wielki zaszczyt, ale i zobo
wiązanie, gdyż zarówno na
sze sukcesy, jak i niepowo
dzenia niosą za sobą kon
sekwencje ważne i donio
słe, bo rzutujące na inne 
dziedziny życia społeczne
go, niejednokrotnie w bar
dzo dalekiej perspektywie. 
I niewątpliwie prawdziwa 
jest dawno głoszona teza, 
że prawdziwi wychowawcy 
są nieśmiertelni, gdyż dzie
ło ich żyje w pokoleniach 
następnych, warunkującf 
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ich życie i pracę. Mało jest 
też zawodów, w których re
zultaty pracy zależą w tak 
wielkim stopniu od osobi
stych walorów pracowni - 
ka, a przede wszystkim od
jego postawy ideowej.

Głęboka ideowość i poczucie moralnej odpowiedzial
ności przed społeczeństwem — to warunki niezbęd-4 
ne do wykonywania zawodu nauczycielskiego, zarówno 
ze względu na poziom możliwych do osiągnięcia wy
ników, jak i osobiste zadowolenie nauczyciela z wła
snej pracy. Walory te muszą być jednak wsparte na
leżytą wiedzą fachową nauczyciela, współdziałaniem 
tych wszystkich, którzy za wychowanie młodego po
kolenia powinni czuć się odpowiedzialni oraz nale
żytą pomocą dla szkoły i nauczyciela ze strony władz 
oświatowych i administracyjnych.

Nauka, nauczanie i uczenie zespalają się w prakty
ce życiowej na najrozmaitszych szczeblach w różnych 
formach, ale w tej chwili pragnąłbym, Szanowne Ko
leżanki i Koledzy, zwrócić Waszą uwagę na jeden 
aspekt tej sprawy: na konieczność wykorzystywania 
w pracy nauczycielskiej wszystkich zdobyczy nauk pe
dagogicznych. Jest bezsporne, że nie dają one goto
wych recept postępowania, że życie stwarza nam licz
ne sytuacje, których nie da się rozwiązać przy po
mocy wyczytanych w książkach formułek. Ale nie pod
waża to w najmniejszej mierze prawdy, że im lepsze 
jest przygotowanie naukowe nauczyciela, im głębsza 
jest jego znajomość uogólnionych doświadczeń jego 
kolegów — tym łatwiej znajdzie on najwłaściwszą 
drogę własnego działania.

Wielkie są zasługi naukowców i organizatorów 
oświaty, ale przede wszystkim samych nauczycieli w 
zakresie poszukiwania najlepszych form pracy szkol
nej. Rozwinięty ruch nowatorski i poważne ekspery
menty pedagogiczne są niewątpliwą zdobyczą nasze
go szkolnictwa. Nie mogą to być jednak eksperymen
ty dla eksperymentów, ich znaczenie społeczne zale
ży od tego, jak zostały upowszechnione pozytywne 
rezultaty tą drogą osiągnięte. Dlatego stawiamy sobie 
za cel w rozpoczynającym się roku szkolnym i w na
stępnych latach doskonalenie warsztatu nauczycielskie-^ 
go poprzez popularyzację i szerokie wdrażanie do prak
tyki osiągnięć przodujących szkół.

Szacunek i uznanie dla ideowości, wiedzy, doświad
czenia i talentu nailenszych wśród nas — to jeden

z najistotniejszych'warunków podnoszenia poziomu ca-
lej oświaty w kraju. Wiąże się z tym najściślej pro
blem harmonijnego współdziałania w ramach kolekty
wów pedagogicznych.

Każdy z nas musi się czuć odpowiedzialny za swoją 
osobistą pracę, ale równocześnie świadom być po
winien. że jej wyniki zależą w wielkiej mierze od 
pracy szkoły jako całości i z tego wyciągnąć prak
tyczne wnioski dla siebie. Jednocześnie musi być 
pewien, że liczyć może zawsze na wsparcie kierow
nictwa szkoły i swych kolegów.

A jest to w naszej, socjalistycznej szkole szcze-
golnie ważne dlatego, że 
stawiamy przed nią zada-. 
nia znacznie głębsze i po-: 
ważniejsze niż zwykłe? 
„przekazywanie” określo
nej sumy wiedzy, jak to tu. 
i ówdzie jeszcze się pojmu-, 
je. I nasz nauczyciel mu-1 
si — wedle tradycyjnego 
rozumienia tego terminu — 
„nauczać”, ale to nie cel: 
jego pracy, lecz tylko 
wstępna jej część składo
wa.

Musi on przede wszyst
kim uczyć swych wycho
wanków posługiwania się 
zdobytą wiedzą dla coraz 
lepszego rozumienia świa
ta, praw rządzących przyro
dą i społeczeństwem, uczyć 
dociekliwego, samodzielne
go pojmowania zmieniają
cej się rzeczywistości, wy
tworzyć aktywną wobec 
niej postawę, rozwijać 
głębsze zainteresowania, 
wdrożyć do życia i samo
kształcenia.

A nie da się lego zadania 
prawidłowo, zgodnie z naj
lepiej rozumianym intere
sem samego ucznia, wyko
nać, jeśli równocześnie 
szkoła i cały system wy
chowawczy nie uczynią zeń 
człowieka ideowego, zaan
gażowanego społecznie i w 
tym zaangażowaniu znajdu
jącego motywację swego 
postępowania.

Takie cele sobie stawia
jąc, założyć musimy, że nie 
będziemy ich mogli osiąg
nąć. bez rozwijania różnych 
form aktywności młodzieży
w czasie jej pobytu w szko

le, bez pobudzania rozwoju samowychowania młodzie
ży, ale również bez szerokiego zaplecza społecznego.

Tak więc w praktyce ściśle związane jest wewnętrzne 
życie szkoły z miejscem i rolą szkoły w środowi
sku.

Najbardziej doświadczeni i najbardziej oddani swej 
misji społecznej nauczyciele wiedzą dobrze, jak wiel
kie znaczenie dla wyników pracy dydaktyczno-wycho
wawczej szkoły ma ideowa jedność i przyjacielska 
atmosfera w zespole nauczającym, ale wiedzą oni rów
nież, że jest to podstawa współdziałania ze szkołą 
innych odcinków frontu wychowawczego, a przede 
wszystkim rodziców, ale również organizacji młodzie
żowych i społecznych, zakładów pracy itd.

Nauczyciel i szkoła to nie jedyni wychowawcy mło
dego pokolenia, ale bez nich jednolity front wycho
wawczy powstać nie może. Świadomość tego faktu 
mieć musi cale społeczeństwo, szczególnie jednak waż
ne jest, abyśmy my sami, nauczyciele, o tym pamię
tali, gdyż bez szerokiego zaplecza sojuszników wszel
kie, choćby największe nasze wysiłki muszą dawać 
połowiczne rezultaty.

Toteż gdy przychodzi mi dziś, w przeddzień nowe-, 
go roku szkolnego, do Was przemawiać, Koleżanki! 
i Koledzy, chcę Wam, a zarazem sobie samemu, ży
czyć, by Waszej odpowiedzialnej pracy towarzyszyło 
jak najpełniejsze zrozumienie i sympatia całego spo
łeczeństwa, by w kolektywach Waszych panowała sta
le atmosfera prawdziwego koleżeństwa i wzajemnej 
pomocy, by otaczała Was miłość Waszych wychowan
ków, gdyż wówczas lżej Wam będzie znosić trudy co
dziennego wysiłku, głębiej odczuwać będziecie radość 
tworzenia wciąż nowych i bezcennych wartości po
przez kształtowanie umysłów i charakterów tych, któ
rych naród powierzył Waszej pieczy.

Przyjmijcie też najszczersze życzenia zdrowia, by 
nie zabrakło Wam sił niezbędnych do wykonywania 
Waszych licznych obowiązków, a w Waszym życiu 
osobistym niech będzie miejsce tylko na pogodę A 
szczęście.

SZKOLNYM
WYWIAD Z PREZESEM ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZNP 

DR. MARIANEM WALCZAKIEM

REDAKTOR: Dorocznym zwyczajem zwracamy się dó 
Kolegi Prezesa z prośbą o poinformowanie, za pośrednic
twem „Głosu Nauczycielskiego”, ogółu członków ZNP o 
głównych zadaniach, jakie stoją przed naszą organizacją 
w nowym roku szkolnym. ‘

PREZES: Główne zadania nakreślone zostały uchwałą 
ostatniego X Krajowego Zjazdu Delegatów ZNP, który 
odbył się — jak wiadomo —w dniach 25—27 maja bieżą
cego roku. Obowiązkiem' nas wszystkich, a więc Zarządu 
Głównego, zarządów okręgowych, oddziałów powiatowych, 
rad zakładowych i ognisk jest wcielanie ich w życie w 
rozpoczynającym się roku szkolnym oraz w latach następ
nych.

Zadania zawarte w uchwale wypływają z funkcji, jaką 
spełnia nasz Związek , w systemie, oświatowym. Jesteśmy 
z jednej strony współgospodarzami oświaty, a więc jeste
śmy współodpowiedzialni za właściwą realizację wskazań 
partii w zakresie polityki oświatowej, odpowiadamy 
wspólnie z władzami szkolnymi za właściwą organizację 
szkolnictwa, jego treści ideowe i naukowe oraz za ja
kość i wyniki pracy szkół, placówek naukowych oraz za
kładów oświatowo-wychowawczych. Z drugiej zaś strony, 
jako organizacja zawodowa, obowiązani jesteśmy trosz
czyć się o warunki życia i pracy naszych członków, o wy
soką rangę społeczną zawodu nauczycielskiego.

REDAKTOR: Jakie zatem najważniejsze zadania wyni
kające z funkcji współgospodarza ZNP w dziedzinie 
oświaty powinny być — zdaniem Kolegi Prezesa — wyko
nane w najbliższym roku szkolnym?

PREZES: Charakteryzując ogólnie te zadania, można 
powiedzieć, że sprowadzają się one do dalszego doskonale
nia naszego systemu oświaty i wychowania, do' polepsze
nia jakości pracy dydaktycznej i .wychowawczej oraz osią
gnięcia lepszej sprawności kształcenia.

O głównych zadaniach, jakie stoją przed poszczególnymi 
stopniami i rodzajami szkół, mówi w wywiadzie dla prasy 
oraz w przemówieniu do nauczycieli minister oświaty 
i szkolnictwa wyższego. Są to zadania i wskazania, rzecz 
zrozumiała, ogólne. Muszą, one być wprowadzone w życie 
przez każdą szkołę, przez każdego nauczyciela w dostoso
waniu do konkretnych warunków i sytuacji, w jakich dana 
placówka się znajduje. Obserwacje nasze wykazują, że w 
zakresie poziomu, jakości i wyników nauczania i wycho
wania istnieją w naszym szkolnictwie znaczne różnice 
i rozbieżności.

Są szkoły, które osiągają dobre wyniki, których ucznio
wie i absolwenci wyróżniają się dodatnio zarówno zakre
sem i poziomem zdobytej wiedzy, opanowanych umiejęt
ności, jak i postawą ideowo-moralną. Jest poza tym nie
mała, niestety, liczba szkół, w których należałoby z pew
nością wiele zmienić i ulepszyć, tak w zakresie stosowania 
właściwych metod pracy, wykorzystywania dorobku te
orii pedagogicznej, atmosfery i dyscypliny pracy, a więc 
czynników mających istotny wpływ na poziom i wyniki 
nauczania i wychowania.
Wyrównywanie poziomu pracy szkół do poziomu szkól naj- 

lepszych przez usuwanie istniejących, mankamentów i za
stosowanie najlepszych rozwiązań organizacyjnych i dy
daktycznych, a więc wykorzystanie wszystkich rezerw, 
jakie istnieją w szkołach i placówkach oświatowo-wycho
wawczych, to podstawowy warunek doskonalenia naszego 
systemu oświatowego. Jest to — zdajemy sobie .sprawa. —j 
zadanie niełatwe.
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z ma orcmdzach zwigczKOWlsj
Na porządku dziennym obrad 

Prezydium Zarządu Głównego 
ZNP, które odbyło się 28 sierpnia 
bieżącego roku, znalazły się trzy 
sprawy: program udziału ZNP w 
Festiwalu Kulturalnym Związ
ków Zawodowych, informacja o 
zamierzeniach Zarządu Głównego 
w sprawie realizacji uchwały 
X Zjazdu. Delegatów w zakresie 
działalności pedagogicznej i kul
turalno-oświatowej oraz sprawoz
danie z realizacji budżetu za 
pierwsze półrocze leżącego roku. 
W obradach Prezydium uczestni
czyli: tow; Henryk Garbowski — 
zastępca kierownika Wydziału 
Nauki i Oświaty KC PZPR, Wie
sław Adamski — sekretarz CRZZ. 
Edward Zachajkiewicz — wicemi
nister oświaty i szkolnictwa wyż
szego, Józef Boberski — kierow
nik Zespołu Społeczno-Zawodo
wego CK SD. Przewodniczył pre
zes Zarządu Głównego — Marian 
Walczak.

*

W całym świecie współczesnym 
rośnie zapotrzebowanie ludzi pra
cy na kulturę masową. W naszym 
kraju potrzeby te są bardziej wi
doczne niż na przykład na Za
chodzie. Wychodząc naprzeciw 
tym tendencjom, CRZZ ogłosiła 
kolejny Festiwal Kulturalny 
Związków Zawodowych. Będzie 
on przeglądem dotychczasowego 
dorobku i doświadczeń społecznej 
działalności kulturalno-oświato
wej świata pracy, pozwoli też na 
pełne upowszechnienie tego do
robku zarówno w kręgu środo
wisk zawodowych, jak i poza 
nim.

Określenie „festiwal” nie jest 
tu może najbardziej trafne, chodzi 
wszak nie o imprezę z nagrodami 
dla zwycięzców, o rywalizację 
kilku najlepszych w kraju zespo
łów, lecz o masowy, społeczny 
ruch kulturalny, pomnażający do
robek tych wartości, które miesz
czą się w pojęciu ogólnej kultu
ry. Festiwal będzie trwał cały 
rok, otwarty zostanie w końcu 
października bieżącego roku. 
Stworzy on podstawę do wszech
stronnej analizy, oceny treści, 
form i metod pracy, posłuży do 
wytyczenia kierunków dalszego 
jej rozwoju.

Rzecz jasna, w festiwalu nie 
zabraknie także pedagogów. W 
żadnym chyba zawodzie potrzeba 

szerokiego kontaktu z kulturą, 
a także czynnego uczestnictwa w 
jej wytwarzaniu nie jest przecież 
tak silna, jak u nauczycieli. I tak 
społecznie użyteczna. Osobiste 
zainteresowania wychowawcy 
stają się po części wasnością je
go uczniów, nie jest więc obojęt
ne, jakie wartości pozóstają w 
kręgu tych zainteresowań.

Związek Nauczycielstwa Pol
skiego prowadzi od lat żywą i 
różnorodną działalność kultural
no-oświatową w środowisku na
uczycielskim. Ostatnie zwłaszcza 

PREZYDIUM ZGZNP

lata dają podstawę do optymiz
mu. Wysoki poziom artystyczny 
osiągnęły chóry nauczycielskie, 
które są znane nie tylko w kraju, 
lecz również za granicą; poważ
nym dorobkiem mogą poszczycić, 
się zespoły twórczości literackiej 
i plastycznej; z dużym uznaniem 
spotykają się w środowisku ze
społy teatralne. Udział w Festi
walu Związków Zawodowych 
będzie więc okazją do przeglądu 
i oceny dotychczasowych form 
działalności nauczycielskiej. Nie 
zabraknie też elementów zupeł
nie nowych.

Program udziału ZNP w fe
stiwalu został już opracowany, z 
jego treścią zapoznała członków 
Prezydium ZG ZNP, kol. Wie
sławą Król — sekretarz Zarządu 
Głównego. Z programu wynika, 
iż zawarte w nim kierunki i for
my działania mają przede wszyst
kim na celu:

— dalszą aktywizację życia 
społeczno-kulturalnego nauczy
cieli;.

— podniesienie na wyższy po
ziom związkowej działalności 
ideowo-wychowawczej, kultural
no-oświatowej i turystyczno- 
sportowej;

— wzbogacenie treści, form i 
metod pracy oraz powiązanie jej 
z rozwojem życia społeczno-poli
tycznego, kulturalno-oświatowe
go i gospodarczego kraju;

— zbliżenie nauczycielstwa do 
środowiska innych zawodów;

— umocnienie społecznego 
frontu wychowawczego i kultu
ralnego;

— dokonanie przeglądu do
tychczasowego dorobku i do
świadczeń wszystkich form dzia
łalności związkowej oraz wyty
czenie kierunków pracy; .

— zwiększenie roli środowiska 
nauczycielskiego w całokształcie 
pracy . ideowo-wychowawczej i 
kulturalno-oświatowej związków 
zawodowych.

W ramach festiwalu znajfią się 
więc takie imprezy jak: spotka
nia z przedstawicielami środo
wisk pozanauczycielskich, wysta
wy plastyczne (pierwsza z nich 
poświęcona zostanie tematyce le
ninowskiej), liczne konkursy 
plastyczne, literackie i czytelni
cze, przeglądy filmów amator
skich i dorobku fotograficznego 
nauczycieli, specjalnie rezerwo
wane dla nauczycieli pracujących 
na wsi imprezy pod hasłem: 
„Spotkania z teatrem”, wycieczki 
turystyczno-krajoznawcze (tzw. 
mała turystyka), wspólne z Woj
skiem Polskim zloty i rejsy, wy
cieczki „Pociągiem przyjaźni” do 
ZSRR, imprezy sportowe i wiele, 
wiele innych.

Ten bogaty program spotkał 
się z aprobatą zebranych. Stwier
dzano zgodnie, iż rozwijanie dzia
łalności kulturalno-oświatowej 
wśród nauczycieli ma ścisły zwią
zek z pracą w szkole.

W dyskusji, w której udział 
wzięli: tow. Henryk Garbowski, 
Wiesław Adamski, Kazimierz

Kaznowski, St. Krawcewicz, 
Adam Wędrychowicz zgłoszono 
szereg uwag, które w większości 
dotyczyły potrzeby zapewnienia 
warunków do realizacji wytyczo
nych zadań. Działalność kultural
no-oświatowa ZNP ma charak
ter wybitnie społeczny, tym bar
dziej więc zatroszczyć się trzeba 
o zgromadzenie odpowiedniego 
sprzętu i . zapewnienia pomiesz
czeń, w czym partycypować po
winien również pracodawca.

Drugi element dyskusji doty
czył problemu stosowania właści

wych proporcji w gospodarowa
niu czasem wolnym nauczyciela, 
tak aby jego działalność kultu
ralno-oświatowa nie kolidowała 
z obowiązkami zawodowymi, lecz 
je wspierała. Większość dysku
tantów wyraziła przekonanie, iż 
rozwój różnorodnych form dzia
łalności kulturalnej wśród nau
czycieli jest tendencją jak naj
bardziej słuszną w polityce 
Związku i trzeba ją w dalszym 
ciągu rozwijać. Należy jednak 
zwracać uwagę na to, by działal
ność ta była powiązana z war
sztatem pracy nauczyciela.

Prezydium Zarządu Głównego 
zatwierdziło powołany przez Se
kretariat ZG Komitet Organiza
cyjny Festiwalu, pod przewod
nictwem prezesa M. Walczaka 
oraz Komitet Wykonawczy pod 
kierownictwem Wiesławy Król. 
We wrześniu odbędzie się krajo
wa narada, na której omówione 
zostaną szczegółowo zadania fe
stiwalu i sposoby ich realizacji. 
Temat ten będzie również przed
miotem dyskusji na kursie akty
wu ZNP w Międzyzdrojach.

Wspomnieć trzeba, że tak sze
roko potraktowany program pra
cy kulturalno-oświatowej ZNP 
jest zgodny z uchwałą Związku, 

która upoważnia do upowszecK-' 
niania wszystkich form życia kul
turalnego.

Z przebiegiem Realizacji uchwa
ły X Zjazdu w zakresie działal
ności pedagogicznej ZNP zapoz
nał członków Prezydium sekre
tarz — Stanisław Krawcewicz. 
Wspomniał on o głównych kie
runkach pracy pedagogicznej 
Związku, akcentując takie jej e- 
lementy, jak doskonalenie pracy 
szkoły, kształcenie i doskonale
nie nauczycieli. Przedmiotem 
troski ogniw terenowych muszą 
być w dalszym ciągu konferencje 
rejonowe, za słuszny uważa się 
dalszy rozwój Studiów Wiedzy 
Pedagogicznej

Poziom i sprawność pracy 
szkoły to problem, który w bie
żącym roku stanie się przedmio
tem głębszych analiz również w 
organizacji związkowej. Tenden
cją podnoszenia na wyższy po
ziom wyników produkcji wystę
puje dziś powszechnie we wszy
stkich działach gospodarki naro
dowej i nie może być obca rów
nież szkolnictwu. Walka o wy
soką sprawność kształcenia trwa 
w naszych szkołach nie od dziś/ 
w tym roku jednak problem ten 
musi stać się przedmiotem szcze
gólnej troski wszystkich: poszcze
gólnych nauczycieli, zespołów pe
dagogicznych, władz oświatowych 
i ZNP.

Związek pragnie poddać ana
lizie to wszystko, co służy lub 
przeszkadza nauczycielowi w o- 
siągnięCiu dobrych wyników na
uczania i wychowania. Słowem — 
uruchomić wszystkie rezerwy, 
aby przyjść nauczycielowi z kon
kretną pomocą w jego codzien
nej pracy, w modernizowaniu 
procesu nauczania. Słusznie więc 
tematem najbliższego Plenum 
Zarządu Głównego ZNP, które 
odbędzie się w październiku, u- 
czyniono jakość pracy dydak
tyczno-wychowawczej szkoły.

Z aprobatą członków Prezy
dium spotkało się także złożone 
przez • sekretarza Władysława 
Wawrzynowskiego sprawozdanie 
finansowe z realizacji budżetu 
Zarządu Głównego ZNP za 
pierwsze półrocze 1.970 roku. Z . 
przedłożonych dokumentów wy
nika; iż rok bieżący uznać trzeba 
jako pomyślny, jeśli chodzi o go- . 
spodąrowanie funduszami związ
kowymi. (m)
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A Od 22 sierpnia do 3 
września bieżącego roku 
gościła w Polsce 7-osobo
wa grupa szwedzkich nau
czycieli pracujących w 
szkolnictwie specjalnym, 
którzy przybyli do nas w 
ramach prowadzonej od 
pewnego czasu współpracy 

■ między Sekcją Szkolni- 
j ctwa Specjalnego ZG ZNlP 
I i analogiczną organizacją w 
■ Szwecji. Goście w ciągu 

14-dniowego pobytu w na
szym kraju zwiedzili kilka 
szkół specjalnych w War
szawie i Krakowie, spotka
li się z zarządem sekcji, a 
także z kolegami pracują
cymi w szkolnictwie spe
cjalnym. Wzięli też udział 
w obradach Kongresu Mię
dzynarodowego towarzy
stwa do Badań nad Upo
śledzeniami Umysłowymi.

A Nauczyciele szkół spe
cjalnych, przebywający na 
zorganizowanym ..przez 
Związek centralnym kur
sie w Warszawie, spotkali 
się w sierpniu z uczestni
kami Kongresu Międzyna
rodowego Towarzystwa do

Badań nad Upośledzenia
mi Umysłowymi. W czasie 
spotkania podzielono się 
doświadczeniami w zakre
sie wychowania i nauczania 
dzieci specjalnej troski oraz 
zaznajomiono ze sposobami 
rozwiązywania tych proble
mów w różnych krajach 
świata.

A Dużą popularnością w 
środowisku szkolnym i poza 
nim cieszy się chór ZNP 
im. K. Szymanowskiego w 
Słupsku. Chór istnieje od 
1962 roku i ma za sobą 
wiele sukcesów. W bieżą
cym roku chór ze Słupska 
uczestniczył w transmito
wanej przez Polskie Radio 
imprezie z okazji jubileu
szu 25-lecia powrotu do 
Macierzy Ziem Zachodnich 

i Północnych. Na III Ogól
nopolskim Festiwalu Pio
senki Zaangażowanej w 
Katowicach, który odbył 
się w marcu bieżącego ro
ku, chór zdobył czwarte 
miejsce. Wśród zespołów 
nauczycielskich zespół ze 
Słupska zdobył pierwsze 
miejsce. Członkowie chóru 
to nauczyciele szkół i pla
cówek wychowawczych 
miasta i powiatu.

A Zarząd Okręgu Sto
łecznego ZNP zorganizował 
w czasie tegorocznych wa
kacji autokarową wyciecz
kę do Łańcuta dla nauczy- 
cieli-emeryiów. Wzięło w 
niej udział 50 osób. Trasa 
wycieczki wiodła przez 
Kielecczyznę, dzięki czemu 
koledzy zwiedzili pamiętne 
z minionej wojny Studzian

ki Pancerne, gdzie pod 
pomnikiem złożono wiązan
ki kwiatów. Nauczyciele 
seniorzy zwiedzili również 
Sandomierz, Tarnobrzeg, 
Leżajsk, Zamość i Lublin. 
Wycieczka była bardzo sta
rannie przygotowana. Or
ganizatorzy postarali się 
też o to, aby w czasie jej 
trwania panowała mila, 
serdeczna atmosfera, dzię
ki czemu nauczyciele-eme- 
ryci wynieśli z wycieczki 
jak najlepsze wspomnienia.

A Interesująco spędzili 
tegoroczne wakacje nau
czyciele na kursie fotogra- 
ficzno-fiłmowym w Pozna
niu. Kurs ten organizowa
ny jest tutaj rokrocznie 
przez Związek Nauczyciel
stwa Polskiego. Biorą w 

I nim udział przede wszyst

kim nauczyciele prowadzą
cy w szkole różnego rodza
ju kółka fotograficzne i 
filmowe. Kurs zlokalizowa
ny został tradycyjnie już w 
gmachu Liceum dla Wycho
wawczyń Przedszkoli, a je
go opiekunem naukowym 

! był działacz związkowy, dy
rektor liceum — Wł. Król. 
W czasie trwania kursu 
zorganizowano dodatkowo 
szkolenie dla tych jego u- 
czestników, którzy chcieli 
zdobyć uprawnienia do wy
świetlania filmów w szkole. 
Uprawnienia takie zdobyło 
prawie 20 osób. W progra
mie kursu przewidziano 
również wycieczki po (Poz
naniu i województwie, 
dzięki czemu nauczyciele 
mogli poznać piękno Wiel- 

j kopolski.

Sprawa wynagradzania 
bibliotekarzy szkolnych 
oraz wychowawców świet
lic szkolnych i internatów 
za zajęcia lekcyjne przepro
wadzone w szkole za nie
obecnych nauczycieli

Ministerstwo Oświaty i 
Szkolnictwa Wyższego w 
piśmie z dnia 23 marca 1969 
roku, nr KZ3-1011-30/67 
powyższy problem uregulo
wało, jak. następuje; , ■

I) za każdą lekcję, prze
prowadzoną z uczniami w 
klasie w zastępstwie nie
obecnych nauczycieli, na 
polecenie kierownika (dy
rektora) szkoły po obowią
zujących godzinach pracy 
w bibliotece lub świetlicy 
(internacie) przysługuje bi
bliotekarzowi szkolnemu 
lub wychowawcy świetlicy 
szkolnej i internatu dodat
kowe wynagrodzenie wed
ług stawki obliczonej od 
jego zasadniczego uposaże
nia z wszystkimi przysłu
gującymi ewentualnie 
wówczas zwyżkami, przy 
wzięciu pod uwagę tygod
niowego wymiaru godzin 
nauczania obowiązującego 
nauczyciela danego przed
miotu, a nie wymiaru go
dzin pracy obowiązującego 
bibliotekarza czy wycho
wawcę świetlicy szkolnej 
(internatu);

2) jeżeli bibliotekarz 
szkolny lub .wychowawca 

świetlicy szkolnej (interna
tu) przeprowadza lekcje z 
uczniami w klasie w za
stępstwie nieobecnego na
uczyciela w czasie swoich 
służbowych godzin pracy, 
wówczas za każdą godzinę 
lekcyjną przysługuje mu 
różnica między stawką wy
nagrodzenia obliczoną mu 
za godzinę lekcyjną według 
obowiązkowego wymiaru 
godzin, ustalonego dla na
uczyciela, a stawką wyna
grodzenia obliczoną za go
dzinę pracy w bibliotece 
lub w świetlicy szkolnej 
(internacie). Jeżeli jednak 
bibliotekarz, wychowawca 
świetlicy (internatu) odbyte 
w czasie jego godzin służ
bowych zastępstwa odpra
cuje w bibliotece czy świet
licy (internacie) albo pełni 
czynności związane z zaj
mowanym stanowiskiem 
poza obowiązującym go 
wymiarem pracy, wówczas 
za godziny lekcyjne zastęp

stw przysługuje mu dodat
kowe wynagrodzenie, obli
czone według zasad poda
nych w punkcie pierwszym.

Kto kieruje nauczyciela 
na Komisję Lekarską do
Spraw Inwalidztwa i Za

trudnienia?

W myśl postanowień art. 
38 pkt 4 ustawy z dnia 27 
kwietnia 1956 roku o pra
wach i obowiązkach nau
czycieli (Dzinenik Ustaw nr 
12, poz, 63 oraz nr 21, poz. 
93 z 1958 roku) — skiero
wanie na badania przez 
Komisję Lekarską do spraw 
Inwalidztwa i Zatrudnienia 
może nastąpić z inicjatywy 
nauczyciela lub z urzędu 
przez władzę szkolną bez
pośrednio wyższą od wła
dzy, której nauczyciel pod
lega. W powyższej sprawie 
należy uwzględniać również I 

postanowienia § 6 i 9 roz
porządzenia przewodniczą
cego Komitetu Pracy i Płac 
z dnia 12 sierpnia 1968 ro
ku, w sprawie trybu postę
powania i trybu kierowania 
na badania przez te komi
sje (Dziennik Ustaw nr 32, 
poz. 221), w myśl których 
na badanie przez KIZ kie
rują zainteresowanych:

1) oddziały Zakładu U- 
bezpieczeń Społecznych;

2) organy i instytucje 
określone w przepisach 
szczegółowych.

Organy i instytucje ok
reślone w przepisach szcze
gółowych kierują zaintere
sowanych na badania przez 
KIZ za pośrednictwem od
działu ZUS, przy którym 
działa komisja.

Z powyższego wynika, iż 
nauczyciel może ubiegać się 
o skierowanie na KIZ z 
własnej inicjatywy ,i z po
minięciem władzy szkolnej 
jedynie w przypadku, gdy, 

stara się o rentę inwalidz
ką. W tym przypadku na 
KIZ kieruje nauczyciela 
odpowiedni organ ZUS.
' W przypadku, gdy chodzi 
tylko o stwierdzenie trwa
łej niezdolności do służby 
nauczycielskiej, powodują
cej rozwiązanie stosunku 
służbowego i uprawnienie 
do odprawy przewidzianej 
w art. 43 ustawy o prawach 
i obowiązkach nauczycieli, 
na KIZ może, skierować 
nauczyciela wyłącznie wła
ściwy organ administracji 
szkolnej. Skierowanie na 
KIZ w tych przypadkach 
może nastąpić z inicjatywy 
nauczyciela lub z urzędu — 
zawsze jednak przez władzę 
szkolną.

Wyjaśnienie powyższe o- 
parte jest na informacji 
Ministerstwa Oświaty i 
Szkolnictwa Wyższego, któ
ra została -uzgodniona z 
ZUS.



(Dokończenie ze str. 1)

W październiku bieżącego roku prag
niemy poświęcić tym problemom ple
num Zarządu Głównego ZNP. Jednakże 
samym posiedzeniem, podjęciem najsłu
szniejszej nawet uchwały, opublikowa
niem najwłaściwszych wytycznych i 
wskazań, wydaniem najlepszych nawet 
programów i podręczników sprawy się 
ńie rozwiąże. Proces nauczania i wy
chowania odbywa się w konkretnej 
szkole, w sali lekcyjnej, pracowni, na 
lekeii lub na zajęciach.
/Dlatego też; musimy doprowadzić, do 
tego, aby sprawami wykorzystania we- 
wnątrzszkolńych rezerw, dla, podniesie
nia poziomu nauczania i wychowania, 
osiągnięciem wysokich wskaźników 
sprawności kształcenia zajęła się każda 
rada pedagogiczna, każde ognisko ŻŃ.P. 
Gruntowne przeanalizowanie wszyst
kich czynników, jakie w danej szkole 
składają: się na jakość .pracy, wycią
gnięcie. właściwych' wniosków z, tej ana
lizy — to Warunek zrealizowania ogól
nych zadań,, jakie nakreślone Zostały 
przez kierownictwo naszej partii i wła
dze oświatowe.

W jednej szkole zasadniczym czyn
nikiem umożliwiającym osiągnięcie wy
sokich wyników może być baza szkole
niowa. a/więc zaopatrzenie w dostatecz
ną ilość pomocy naukowych, przede 
wszystkim zaś racjonalne wykorzysty
wanie pomocy istniejących, w innej — 
dyscyplina pracy, a więc absencja i od
rywanie od zajęć szkolnych nauczycieli, 
w" innych znów ■ system oceniania ucz
niów. właściwe wykorzystanie jedno
stek lekcyjnych, współpraca z rodzica
mi. uaktywnienie i rozwój samorząd
ności organizacji młodzieżowych, ucz
niowskich itp.

Źródła niedomagań, przyczyny niepo
wodzeń i ustalenie środków zaradczych 
mogą być dokonane tylko na miejscu, 
w konkretnej szkole, w konkretnej kla
sie. Chcielibyśmy, aby problemami tymi, 
a więc sprawami jakości i wyników 
pracy, zajęły się przede wszystkim pod
stawowe ogniwa ZNP, aby na ten temat 
rozwinęła się jak najgłębsza dyskusja 
w zespołach nauczycielskich, aby w wy
niku tej dyskusji zdać sobie , sprawę z 
tych ogólnych i szczegółowych zadań, 
których lepsza niż dotychczas realizacja 
zapewni wyższy poziom pracy dydak
tycznej i wychowawczej.

REDAKTOR: To dotarcie x ogólnymi 
wskazaniami do najniższych ogniw na
szego szkolnictwa, przetłumaczenie ich 
na język konkretnych prac, a więc uak
tywnienie jak gdyby wszystkich komó
rek systemu oświatowego jest na pewno 
jedyną drogą polepszenia jakości nau
czania i wychowania oraz wyników 
kształcenia w całym kraju.

Istnieją jednak między poszczegól
nymi szkołami znaczne różnice w wa
runkach pracy, np. w wyposażeniu w 
pomoce naukowe, sprzęt, lekturę. Wy
równanie tych różnic przekracza często 
możliwości poszczególnych szkół, kiero
wników i nauczycieli.

PREZES: Tak jest. Wiele szkół, szcze
gólnie położonych na terenie wiejskim, 
odczuwa poważne braki w wyposażeniu 
w pomoce naukowe. Często nie ma na 
ten cel odpowiednich środków, finanso
wych.-często znówsą pieniądze. a bra’: 
jest. potrzebnych pomocy - w ■ „C.eżasie”, 
brak niezbędnej lektury w , ..Domach 
Książki". Władze oświatowe muszą w 
tym zakresie prowadzić bardziej plano
wą i konsekwentną politykę, muszą u- 
dziełać zwiększonej pomocy szkołom 
znajdującym się w szczególnie trudnej ■ 
sytuacji materialnej.

■ Niezależnie.od tego, istnieją —• moim 
zadaniem — i w tej dziedzinie nie wyko
rzystane możliwości. Ghcemy wysunąć 
hasło wzajemnej pomocy szkół i. nau
czycieli. Dotyczyć ono męże .współpracy 
najbliższych szkół: wypożyczanie bra
kujących pomocy, lektury, odstępowa
nie innym szkołom zbędnych pomocy, 
urządzeń i literatury, pomoc w przepro
wadzeniu trudniejszych zajęć, podziele
nie się najlepszymi, doświadczeniami 
itp. Szczególnie duże możliwości porno-' 
cy mają szkoły średnie w stosunku do 
szkół podstawowych, szkoły duże i bo
gate w stosunku do szkół niżej zorga
nizowanych i uboższych. " ,

Ogromne rezerwy tkwią np. w szkol
nictwie zawodowym. Od lat narzekamy 
na „Cezaś”, na jakość i asortyment 
dostarczanych pomocy naukowych 
Problem zaopatrzenia. szkolnictwa w 
pomoce naukowe mógłby być 
skutecznie rozwiązany przy Współdzia
łaniu szkół zawodowych. Będziemy bar
dzo, namawiać, władze, oświatowe, ażeby 
doprowadzić do ścisłego powiązania 
produkcji warsztatów szkół zawodowych 
z potrzebami szkolnictwa.

REDAKTOR: Z wypowiedzi Kolegi 
Prezesa wynika, że zasadniczym czyn
nikiem zrealizowania zadań w zakresie 
polepszenia jakości i wyników pracy 
szkół jest nauczyciel. Jakie zadania 
stawia sobie ZNP w zakresie kształce
nia i doskonalenia nauczycieli w nad
chodzącym roku szkolnym?

PREZES-: Jest to stara prawda peda
gogiczna, że „duszą” każdej szkoły jest 
nauczyciel. Stąd też sprawa nauczyciela, 
poziomu jego wiedzy, kwalifikacji peda
gogicznych. ideowo-moralnych i- poli
tycznych — była i jest centralnym pro
blemem w pracy ZNP.

W ostatnich latach wspólnie ź władza
mi ..oświatowymi dążyliśmy do wypra-r 

eowanźa właściwych systemów kształce
nia i. doskonalenia nauczycieli. Są one 
już wprowadzane w życie. Szczególną 
wagę przywiązujemy do rozbudowy 
WSN, zapewnienia tym szkołom jak 
najlepszej kadry, i jak najlepszych wa
runków szkolenia.

Od początku istnienia WSN postulo
waliśmy, że powinny to być szkoły pod 
względem, organizacyjnym samodzielne, 
przy ścisłym powiązaniu — rzecz zro
zumiała — ze szkołami wyższymi w za
kresie programowym i kadrowym. 
Doświadczenie wykazało, że było to sta
nowisko słuszne. W WSN samodziel
nych istnieją znacznie korzystniejsze 
Warunki do rozwijania wszechstronnej 
pracy nad przygotowaniem do zawodu 
i. wychowaniem przyszłych nauczycieli. 
Ten kierunek rozwoju powinien być w 
przyszłości zachowany. . Trzeba jedno
cześnie opracować dokładny plan po
trzeb kadrowych dla szkolnictwa, gdyż 
od tego uzależniona jest liczba WSN, 
jakie powinny powstać do roku 1971 o- 
raz w latach następnych. Będziemy dą
żyć do rozbudowy systemu studiów za
ocznych przy tych szkołach, aby umoż
liwić absolwentom liceów pedagogicz
nych i . studiów nauczycielskich zdoby
cie wyższego wykształcenia.

W tej dziedzinie istnieje konieczność 
udzielenia pomocy czynnym nauczycie
lom pragnącym kontynuować naukę w 
WSN. Wieloletnia nieraz przerwa w 
nauce sugeruje potrzebę kursowego 
przygotowania ich do egzaminu wstęp
nego i dalszych studiów. Możliwość or
ganizowania takich kursów, w porozu
mieniu z odpowiednimi WSN, mają 
wszystkie zarządy okręgowe Związku.

Sprawą palącą jest reforma kształce
nia pedagogicznego kandydatów na na
uczycieli kształcących się na uniwersy
tetach. Istnieje również konieczność 
rozbudowy studiów podyplomowych dla 
nauczycieli w szkołach wyższych, co po
stulowaliśmy już w ubiegłym roku:

W ńadchodzącyrrP”-Toku musimy do
prowadzić do pełnej realizacji uchwały 
plenum ZG ZNP oraz wytycznych Mini
sterstwa Oświaty i Szkolnictwa Wyższe
go w sprawie reformy systemu dosko
nalenia nauczycieli.

ZNP w dalszym ciągu będzie dosko
nalił prace konferencji rejonowych, ja
ko najbardziej masowej formy dosko
nalenia ideowo-pedagoglcznego nauczy
cieli. Rozwijać też będziemy inne formy 
doskonalenia nauczycieli, które — jak 
wykazała praktyka ostatnich lat — zda
ły egzamin. Są to studia wiedzy pedago
gicznej, kursy wakacyjne, kursy poma
gające młodym nauczycielom w przygo
towaniu się do egzaminów kwalifikacyj
nych, akcje wydawnicze w ramach Bi
blioteki Samokształcenia, Biblioteki 
Kształcenia Zawodowego oraz Bibliote
ki Wychowania Przedszkolnego, popie
ranie twórczości pedagogicznej i ekspe
rymentów pedagogicznych.

Mówiłem poprzednio o konieczności 
rozwijania i pogłębiania wśród nauczy
cieli atmosfery wzajemnej pomocy i 
wzajemnego wspierania się. Zasada ta 
w całej pełni może być zastosowana na 
odcinku kształcenia i doskonalenia nau
czycieli. W szeregach ZNP mamy około 
30 tysięcy pracowników naukowych 
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szkół wyższych i instytutów. Pełne 
wciągnięcie tych pracowników do po
mocy w organizowaniu WSN, studiów 
zaocznych, doskonalenia zawodowego i 
ideowego nauczycieli — to ważne zada
nie naszej organizacji związkowej. Tyl
ko przy wzajemnej współpracy i pomo
cy może nastąpić zmniejszenie „pro
gów” między szkolnictwem wyższym i 
średnim, znaczne podniesienie poziomu 
naukowego ogółu nauczycieli. Nie trze
ba też zapominać, że tysiące nauczycieli, 
szczególnie szkół średnich, stanowią 
ważną bazę, dotychczas mało wykorzy
stywaną w rekrutacji kandydatów na 
pracowników naukowych.

Ważnym elementem doskonalenia na
uczycieli jest krajoznawstwo, turystyka, 
sport oraz podnoszenie ogólnego pozio
mu ich kultury. W tej dziedzinie posia
damy wiele wypróbowanych form dzia
łalności, które będziemy nadal w bie
żącym roku rozwijać. Dobrą okazją do 
tego będzie udział Z.NP w Festiwalu 
Kulturalnym, organizowanym przez 
ruch zawodowy. Dysponujemy licznymi 
domami kultury, zespołami artystycz
nymi, gruipami twórczymi nauczycieli. 
Trzeba ten ruch nadal rozwijać, pogłę
biać i kierować go na tory planowej i 
systematycznej działalności.

REDAKTOR: Integralną częścią dzia
łalności ZNP — jak wspomniał na wstę
pie Kolega Prezes — jest troska o wa
runki życia i pracy nauczycieli. Jakie 
w tej dziedzinie zadania nakreśla sobie 
na rok bieżący Zarząd Główny ZNP?

PREZES: I w tej dziedzinie kierujemy 
się również uchwałą Krajowego Zjazdu. 
Ogólnie oceniając, trzeba stwierdzić, że 
w ostatnich latach poprawiły się dość 
znacznie warunki pracy szkół i nauczy
cieli. Zmalały wskaźniki zmianowości 
nauki, obciążenia izb lekcyjnych i nau
czyciela uczniami, wzrośli, liczba praco
wni, pomocy naukowych, wybudowano 
tysiące nowych szkół.

Istnieją szanse, aby warunki te. szcze
gólne w szkołach' podstawowych, w 
związku źe"źjawiskiem niżu demografi
cznego, w dalszym ciągu poprawiać. 
Miałoby to niewątpliwie istotny wpływ 
ną podniesienie poziomu i wyniki pra
cy szkół, tym bardziej, że dotychczasowe 
warunki w wielu szkołach są nadal bar
dzo ciężkie.

W sprawach dotyczących warunków 
życia nauczycieli będziemy nadal roz
wijać akcję budownictwa mieszkanio
wego na wsi, budowę domów nauczycie
la. rozszerzać pomoc dla nauczycieli 
pracujących w miastach w uzyskiwaniu 
mieszkań. Uchwała zjazdowa zobowią
zuje nas do podjęcia starań o utworze
nie resortowego funduszu budownictwa 
mieszkaniowego, co znacznie ułatwiło
by rozwiązywanie trudnych problemów 
mieszkaniowych pracowników oświaty 
i nauki.

W zakresie wypoczynku nauczycieli, 
głównie nasza praca polegać będzie — 
poza dalszym zwiększeniem liczby 
mięjsc — na. doskonaleniu bazy 
wypoczynkowej. Rezygnować więc 
będziemy z budynków, w których 
nie ma warunków do zorgani
zowania dobrego wypoczynku, prze
nosząc się do internatów i innych 
odpowiednich pomieszczeń. Istnieje tak
że konieczność wzbogacania form wy
poczynku nauczycieli na wczasach przez 

rozwijanie łam działalności któturafeej 
i połączenie wypoczynku ze zwiedza
niem najbliższego regionu.

■Wypróbowaną formą, cieszącą się co- 
raz większym uznaniem, są-wczasy nau
czycieli wiejskich w mieście. Tę formę 
będziemy więc rozszerzać.

Sprawom zdrowia nauczycieli poświę
ciliśmy w ubiegłej kadencji specjalne 
Plenum ZG ZNP. Chodzi obecnie o rea
lizację nakreślonych na nim zadań. 
Trzeba z zadowoleniem stwierdzić, że' 
Ministerstwo Zdrowia ustosunkowało 
się przychylnie do większości naszych 
postulatów. Objęci zostaną np. opieką 
przez przychodnie lekasśkie dla studen
tów pracownicy naukowo-dydaktyczni 
szkół wyższych. Zgodzono sTtg na otwar
cie z dniem 1 stycznią 1971 roXi nowe
go sanatorium klimatycznego w -Jach
rance. W roku następnym zostanie kt>.w- 
nież oddane do użytku sanatorium W 
Szczawnicy.

Działalność ZNP w zakresie popra- 
■ wy warunków życia nauczycieli mogła

by być znacznie zwiększona, gdyby 
stworzony' został fundusz socjalny dla 
pracowników resortu oświaty. Stworze
nie takiego funduszu postulował ostat
ni krajowy zjazd. Sprawę omawialiśmy 
już w CRZZ i będziemy nadal czynie 
starania o pozytywne jej rozwiązanie.

Nie są to, rzecz jasna, wszystkie kie
runki naszej działalności i nie wszystkie 
zadania, jakie postawiliśmy sobie do zre
alizowania w ciągu bieżącego roku i w 
latach następnych. O uzyskanych wy
nikach będziemy informować ogół nau
czycieli.

REDAKTOR: Wykonanie zadań, jakie 
stoją przed szkołą w zakresie poprawy 
jakości pracy, zrealizowanie postulatów 
ZNP w zakresie poprawy warunków ży
cia i pracy ogółu zatrudnionych w resor
cie oświaty i nauki będzie możliwe tyl
ko przy pomocy całego społeczeństwa.

PREZES: Tak jest. ZNP już przed, 
kilku laty wysunął hasło tworzenia w 
naszym społeczeństwie jednolitego fron
tu wychowawczego. Chodziło o wciąg
nięcie do współpracy ze szkołą, do u- 
dzielania pomocy nauczycielom, rodzi
ców, zakłady pracy, organizacje i in
stytucje społeczne, młodzieżowe, środki 
masowego przekazu.

Idea frontu wychowawczego przyjęła 
się w naszym społeczeństwie, mamy co
raz liczniejsze przykłady dobrej współ
pracy i pomocy.

Dotychczasowe kierunki pracy w tej 
dziedzinie chcemy utrzymywać, jedno
cześnie uważamy, że istnieje obecnie 
potrzeba znacznego rozwinięcia działal
ności wychowawczej w miejscu za
mieszkania młodzieży. Tworzenie śro
dowisk wychowawczych w miejscach, 
gdzie uczniowie spędzają większą część 
dnia, uważane jest również przez Ko
misję do spraw Dzieci i Młodzieży FJN 
za główne zadanie, w którego realizacji 
powinny uczestniczyć komitety blokowe, 
organizacje społeczne, młodzieżowe, jak 
również same szkoły.

Wysuwając hasło społecznego frontu 
wychowawczego, czyniliśmy to dlatego, 
że zdajemy sobie dobrze sprawę, iż wy
chowuje nie tylko szkoła. Postawa ideo- 

. wo-moralna młodzieży, jej światopogląd, 
przekonania, stosunek do pracy, mienia 
społecznego, do obowiązków jest rezul
tatem oddziaływań wielu czynników. Z 
drugiej jednak strony wiemy, że w zdo
bywaniu wiedzy, przygotowaniu do ży
cia i pracy, w kształtowaniu osobowości 
młodzieży główną rolę spełnia szkoła i 
nauczyciel. I z tej odpowiedzialności 
wszyscy musimy zdać sobie dobrze 
sprawę.

Wysoka ranga społeczna zawodu nau
czycielskiego, do której wszyscy przy
wiązujemy tak wielką wagę, szacunek 
i autorytet nauczyciela w środowisku 
zależy niewątpliwie od wielu czynni
ków: zaangażowania społecznego, wa
runków materialnych, stosunku do nie
go rodziców, władz oświatowych, głów
nie jednak od jego poziomu, przygoto
wania naukowego i pedagogicznego, 
ogólnego poziomu - kultury, wartości 
moralnych oraz przede wszystkim wy
ników jego pracy dydaktyczno-wy
chowawczej.

Wyniki tej pracy mierzone są nie tyl
ko liczbą absolwentów opuszczających 
szkoły wszystkich szczebli, ale przede 
wszystkim poziomem ich wiedzy i umie
jętności, zdolnością praktycznego zasto
sowania zdobytych wiadomości w bu
downictwie socjalistycznym.

Jakościowe wyniki naszej pracy mają 
szczególne znaczenie dziś, gdy w całej 
gospodarce narodowej najważniejszym 
zadaniem staje się osiąganie coraz wyż
szej wydajności pracy, lepszej organiza
cji, doskonalszych wyników produkcyj
nych, gdy o dalszym postępie społecz
no-gospodarczym decyduje nadąża
nie za szybkim tempem przemian 
w nauce i technice.

Najlepsze wykonanie naszych zadań 
w dziedzinie kształcenia wysoko warto
ściowych kadr leży w interesie nas 
wszystkich, w interesie całego społe
czeństwa, służy socjalistycznej ojczyź
nie.

Życzę wszystkim Koleżankom i Kole
gom w nowym roku szkolnym osiągnię
cia dobrych wyników pracy, pełnej rea
lizacji zadań, jakie stawia przed nami 
kierownictwo partii, rządu i całe spo
łeczeństwo. Życzę zadowolenia z tej tak 
trudnej, a jednocześnie tak pieknej pra
cy. Życzę zdrowia i pomyślności w ży
ciu osobistym.

Rozmawiał:
KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI
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Zgubiono autorytet” taki 
anons przeczytałem kie- 
11 dyś w kąciku humoru i sa

tyry „Głosu Nauczycielskiego”. 
Oczywiście autor z przymru
żeniem oka potraktował fakt mo
ralnej powagi, dając przy tym do 
zrozumienia, że w końcu nie jest 
tak źle, bo sprawa dotyczy tylko 
jednej osoby (a może nie tylko 
jednej..,?), ale skomplikowanego 
problemu autorytetu nie rozwią- 
że tylko kącik humoru.

Ogromna większość pedago
gów uważa autorytet swego za
wodu za coś w rodzaju tabu. Je
śli juz mówi o nim, to rozdziera
jąc szaty, iż ktoś go nam „pod
rywa”, bądź też narzekając z po
wodu niejakich trudności z wa
kacyjną podróżą na Wyspy Ka
naryjskie...

Pamiętam dobrze, że gdy prof. 
Suchodolski przypomniał kiedyś 
publicznie, iż szkoła jest instytu
cją społeczną i jako taka podlega 
społecznej kontroli, w wielu śro
dowiskach rozległy się głosy de
zaprobaty i nawet protestu. Jedni 
w ogóle nie zgodzili się z takim 
stanowiskiem, inni, którzy dawno 
już to zrozumieli, byli zadania, że 
jednak lepiej głośno o tym nie 
mówić...

Ale co to jest ten „autorytet”? 
Dawno już minęły czasy, gdy każ
dy nauczyciel, rozpoczynając pra
cę. obdarzony był na kredyt sza
cunkiem społeczeństwa. .Dziś ob
serwuje się pewną degradację 
nauczyciela, który nie jest już w 
środowisku jedyną osobą legity
mującą się wykształceniem. Ma 
on przecież bardzo często uczniów, 
których rodzice dysponują szer
szą i głębszą wiedzą. I rodzice ci 
często wygrywają z nauczycielem 
pojedynek na intelekt. Jak więc 
w takiej sytuacji mówić o autory
tecie, w tradycyjnym rozumieniu 
tego słowa? Czy nie zrezygnować 
również z przekonania, że nasza 
grupa zawodowa — z uwagi na 
jakieś wyższe racje, a więc dobro 
dziecka, czy też, żeby wytoczyć 
argument najcięższego kalibru, 
prawidłowy rozwój społeczeństwa 
— powinna być pod specjalną o- 
chroną i wobec tego nie może jej 
dosięgnąć ocena społeczna?

Dziś już przecież nikomu nie 
zamyka ust świadomość, iż nau
czyciel jest nieomylny, wszech
wiedzący, zresztą nie ma wcale 
takiego nauczyciela. Chcemy więc, 
czy nie chcemy, o naszych posu
nięciach dyskutują wszędzie i 
wszyscy: „Pani zrobiła na tablicy 
błąd, ale powiedziała, że tak też 
można napisać,..”.- „Stary pomylił 
się w obliczeniach, a mnie nazwał 
durniem”. „Zostałam wezwana do 
szkoły. Zwolniłam się z pracy i 
wtedy okazało się, że zawinił ktoś 
inny”. „Dziecko dobrze wyliczyło 
zadanie, ale nie tak, jak pozostałe 
dzieci. Nauczycielka przekreśliła 
całą stronę i jeszcze postawiła 
dwójkę. Kiedy poszłam do szko
ły...”. ■

Jakże trudno przyznać się do 
błędu! Tymczasem w prasie pe
dagogicznej omawia się te sprawy 
rzadko i niezbyt chętnie, jakby 
w obawie, by nie utracić czytel
nika. Można więc odnaleźć tu tyl
ko uogólniające wywody, nazy
wające pewne zjawiska nie wprost 
lecz poprzez delikatne omó
wienia. Czasem napomyka się mi
mochodem o konserwatywnych, 
szkodliwych społecznie, poglą
dach na istotę autorytetu nauczy
ciela, kiedy indziej — mentorskim 
tonem poucza się. jak o szkole 
należy, a jak nie należy mówić i 
pisać... Bardzo rzadko wreszcie 
pojawia się żart w rodzaju ogło
szenia cytowanego w tytule...

Czyż można się więc dziwić, że 
prasa „niefachowa" zajmuje się 
od czasu do czasu różnymi, nie
zbyt jasnymi, stronami życia 
szkół i nauczycieli? Przyznajmy: 
liczba tych prasowych doniesień 
jest stosunkowo niewielka, zaś ich 
rozgłos jest wynikiem rozmaitych 
„odwołań”, dementowania i w o- 
góle atmosfery niezdrowej sen
sacji, jaka im towarzyszy.

Prawda: nie wszyscy autorzy 
powodowani są najszlachetniej
szymi intencjajni. Często bierze 
górę urażona ambicja, a inspira
cją bywa niesprawdzona wersja 
jakiegoś incydentu. Zdarzają się, 
niestety, krzywdzące uogólnienia, 
że nauczyciele nie znają ani psy
chiki dziecka, ani też nie starają 
się dostosować metod nauczania i 
wychowania do zmieniających się 
możliwości uczniów, a wszystko 
to — w kategoriach generalnych 
i ostatecznych, czasem — z nut
ką pobłażliwej ironii. I wtedy o- 
burzajmy się, bo tego rodzaju
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cenzurki stawiają pod znakiem 
zapytania również i kwalifikacje 
tych rzesz pedagogów, ‘którym 
szkolnictwo nasze zawdzięcza w 
zasadzie wszystkie osiągnięcia.

Ale nie zaperzajmy się, gdy ja
kaś gazeta głosi na cały kraj, iż 
w wyniku kontroli stwierdzono 
gdzieś alarmujący brak opieki nad 
dziećmi — bo to prawda. Nie roz
dzierajmy też szat, czytając list 
uczennicy, która poddając w wąt
pliwość sens wystawiania zawy
żonych ocen — nawołuje jedno
cześnie do wnikliwej kontroli pra
cy szkół.

Istnieje rozpowszechnione prze
konanie, iż za wszelką cenę nale
ży tuszować rozmaite „wpadki” 
nauczycieli. Poglądy te wypływa
ją przecież z fałszywego prze
świadczenia, jakoby dzieciom mo
żna było wszystko wmówić. Tym-

„ZGUBIONO 
AUTORYTET"

czasem rodzice i uczniowie są 
bardzo czujni i spostrzegawczy! 
Jeśli więc nie chcemy by o nas 
żle mówiono, nie dajmy ku temu 
powodów.

Obrona godności człowieka wó
wczas, gdy tę godność w zasadzie 
już utracił,, nie ma najmniej
szych szans powodzenia, a i sama 
taka chęć jest chyba nieuczciwa. 
Nie tylko dlatego, że nie uratu
je się Wtedy autorytetu jednostki, 
ale także i z tej racji, że w ja
kimś sensie można stać się współ
winnym i stanąć również pod 
pręgierzem opinii społecznej. To 
prawda, że szkoła ma uczyć po
szanowania prawa przez wszyst
kich obywateli. Ale kto mógłby 
spojrzeć dzieciom w twarz, 
mówiąc, jak. wiecie (wi- 
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dzieliściej pan (i) X zrobił (a) to 
a to, ale wy tego nie róbcie, bo 
co wolno wojewodzie...

Nasz autorytet jest wystawiony 
na publiczną „wyprzedaż” w każ
dej chwili. I wtedy, gdy kierow
nik szkoły w czasie lekcji zabiera 
uczniów do pracy na swoim polu, 
i gdy młodzież jest świadkiem 
kłótni w gronie pedagogicznym, i 
gdy w opryskliwy sposób trak
tuje się uczniów i ich opiekunów, 
i gdy faworyzuje się jednych, a 
poniża innych, gdy... gdy... gdy..

Prawda: nauczyciel też czło
wiek i ma prawo do drobnych 
potknięć. Nie ma przecież ludzi 
nie popełniających błędów. Jeśli 

jednak ktoś został pedagogiem, a 
nie może zmieścić się w grani
cach norm, ustanowionych dla 
wykonujących ten zawód, powi
nien chyba dobrowolnie — 
lub nawet z nakazu władzy o- 
światowej — opuścić miejsce za 
katedrą. Komu zaś zdarzy się ja
kaś niezręczność — nic prostsze
go, jak przyznać się do błędu, czy 
to przed kolegami lub zwierzchni
kiem, czy też nawet przed rodzi
cami i uczniami. Rozładowałoby 
to wiele napiętych sytuacji, a z 
całą pewnością — wbrew obawom 
obrońców sztucznie robionego au
torytetu — nie zaszkodziłoby re
putacji, przeciwnie, jeszcze by ją 
wzmocniło.

Trzeba jednak sobie zdać spra
wę z tego, że wielu przykrym 
zgrzytom i przypadkom można by 
zapobieę wówczas, gdyby istniał 
u nas system skutecznej profi
laktyki. Myślę tu o uczelniach pe
dagogicznych. Sądzę bowiem, że 
już w czasie studiów można by 
wyeliminować tych, którzy nie 
odpowiadają wymaganiom, sta
wianym przez społeczeństwo, lu
dziom mającym uczyć i wycho
wywać. Niestety, szkoły nauczy
cielskie na ogół tego nie robią' 
Skąd bowiem brałaby się ta, dość 
liczna, grupa dopiero wstępują
cych do służby nauczycielskiej, a 
już zaniedbujących swoje obo
wiązki i narażających na szwank 
autorytet ogółu wychowawców?

A przecież już w czasie studiów 
adepci naszego zawodu powinni 
dowiedzieć się — jak słusznie pi- 
sze K. Kotłowski — że „nauczy
ciel (...) nie może dzielić swego 
życia na służbowe i pozasłużbo
we. Społeczeństwo nie daje mu 
nigdy moralnego urlopu i wyma
ga ustawicznego świecenia przy
kładem, uważając go za reprezen
tanta obowiązującej moralności i 
skazując na mieszkanie w szkla
nych domach” (,,O pedagogicz
nym kształceniu rodziców”).

Wydalenie ze „służby”, jest o- 
czywiście, ostatecznością, do któ
rej lepiej nie doprowadzać. Ist
nieje bowiem szereg innych mo
żliwości wychowawczego oddzia
ływania na nauczycieli. Niestety 
— jak dotychczas. — zbyt rzadko 
stosowanych. Chociaż wówczas, 
gdy zawodzi perswazja — dla do
bra szkoły i właśnie owego świę
tego autorytetu nauczycielskiego 
— trzeba jednak rozliczać bar
dziej stanowczo tych, którzy chy
ba nie w szkole powinni doczekać 
się emerytury.

I jeszcze na jedno chciałbym 
zwrócić uwagę: mimo iż pozycja 
materialna ma niemały wpływ 
na zdobycie autorytetu, to prze
cież nie można jej fetyszyzować.

Przykład nauczycielek, którym 
mężowskie uposażenia, sta
nowiska i samochody wcale nie 
pomagają w zdobyciu autorytetu, 
również o tym świadczy. Bo tylko 
głęboka wiedza i kultura, znajo
mość metod wychowania i nau
czania, umiejętność współpracy z 
rodzicami i inne niezbędne cechy 
i walory osobiste mogą budować 
autorytet. Bez tych cech i umie
jętności można stać się tylko o- 
biektem plotek i pokpiwań ze 
strony dzieci i rodziców. Można 
być nawet swoistym anty wzorem 
wychowawcy. A wtedy trudno 
przecież mówić o autorytecie...

ZYGMUNT ROLA

I\A/°kół problemu kierowania 
yy szkołą nagromadziło się 

sporo wątpliwości. Dobrze 
więc, że kwestią tą zajął się na 
łamach „Głosu” Wojciech Ma
zurkiewicz („Głos” nr 26 z 1970 
roku).

Bo jest sprawą oczywistą, że 
szkoła może być tylko wtedy 
dobrze prowadzona, gdy czło
wiek nią kierujący posiada od
powiednie przygotowanie oraz 
gdy wyróżnia się określonymi ce
chami. Do tej jednak pory bar
dzo rzadko zwraca się uwagę na 
osobowość nauczyciela mającego 
piastować funkcję kierownika. 
Skutki tego obserwujemy w wielu 
placówkach- oświatowych. Tu 
wątpliwości budzą sprawy wy- 
chowawczo-dydaktyczne, gdzie 
indziej, znów — stosunki między
ludzkie w radach pedagogicznych. 
Niejako oficjalnym odzwiercie
dleniem owych niedociągnięć jest 
chyba także stała rubryka „Głosu 
Nauczycielskiego” pod znamien
nym tytułem: „Sprawy, które 
niepokoją”.

Nie jest żadną tajemnicą, że 
wiele stanowisk kierowniczych w 
szkołach jest obsadzanych na za
sadzie przypadku. Ot, ktoś musi 
na razie kierować, a potem się 
„dotrze”. Wystarczy więc zazwy
czaj krótki wywiad i zgoda kan
dydata.

Nierzadko przy powierzaniu 
komuś tego stanowiska brane są 
pod uwagę takie cechy jak nie
naganne sprawowanie się, orto
doksyjny stosunek do zwierzch
nictwa; wybiera się często oso
bowość przeciętną, nie wyróżnia
jącą się i nie nastręczającą ni
komu trudności.

W ostatecznym rozrachunku —■ 
często więc na stanowiska kie
rownicze trafiają osoby mierne, 
które nie stawiają wymagań od
powiednio wysokich ani sobie, 
ani podległemu zespołowi na
uczycielskiemu. I tu tkwią między 
innymi źródła ogromnej części 
naszych ogólnoszkolnych kłopo
tów.

Jakim wymogom powinien od
powiadać kierownik szkoły? Wy- 
daje się, że musi go cechować 
przede wszystkim aktywność in
telektualna, autentyczne zamiło
wanie do pracy pedagogicznej, 
urMejętność "samodzielnego zdo
bywania wiedzy. Staż pracy nie 
powinien- być tu chyba decydu
jącym czynnikiem. Można bowiem 
mieć wieloletni staż i niczego się 
w tym czasie nie nauczyć, i od
wrotnie: można mieć poza sobą 
niewiele lat pracy, a dysponować 
takim zasobem wiedzy i doświad
czenia, które predestynuje na 
stanowisko kierownicze. No, a 

poza tym — kierownika musi 
cechować umiejętność współży
cia z ludźmi, z całym gronem pe
dagogicznym. Jeśli kierownik od
powiada wyżej wymienionym wy
mogom. nie trzeba się obawiać o 
jego autorytet.

To od kierownika głównie za
leży, czy w danej szkole jest 
miejsce na szerszą myśl i reflek
sję. Bo przecież jeżeli nauczyciel, 
który chće podjąć próby unowo
cześnienia procesu dydaktyczne
go i wychowawczego, znajdzie 
zrozumienie u najbliższego 
zwierzchnika, na pewno będzie 
starał się jak -najwięcej z siebie 
dać. I odwrotnie; jeśli obok wy

siłków ambitniejszego wycho
wawcy przechodzi się obojętnie 
— pożyteczne i twórcze jego za
miary spełzają najczęściej na 
niczym. Ale bywa nierzadko i 
tak, że przez własne, samodzielne 
poszukiwania, można popaść w 
konflikt z kierownictwem szko
ły, które jeszcze dość często hoł
duje konserwatyzmowi i na 
wszelkie nowości, nie mające 
stempla Wydziału Oświaty, a 
więc nie będące wyraźnym na
kazem administracyjnym, patrzy 
podejrzliwie.

A chyba nie tędy wiedzie droga 
do postępu w szkolnictwie. Prze
cież kierownik powinien umieć- 
stworzyć w szkole klimat intelek
tualnego niepokoju i poszukiwań 
pedagogicznych. Aby jednak tak 
było, on sam musi być człowie
kiem o szerokich horyzontach. 
Sądzę przeto, że takt pedagogicz-

JESZCZE
0 KIEROWANIU 

SZKOŁĄ

ny i inteligencja powinny się u 
kierownika bardziej liczyć, niż 
umiejętności czysto administra
cyjne.

Tymczasem obecnie na walory 
te nie zwraca się zazwyczaj uwa
gi. Kierownika ocenia się naj
częściej tylko na podstawie su
chych sprawozdań i statystyk. A 
wiadomo: mimo że — zgodnie ze 
sprawozdaniem — w jakiejś pla- 
cówce życie płynie zupełnie bez 
zgrzytów, to przecież w rzeczy
wistości pełno tam zastarzałych 
konfliktów, niekiedy rodem 
wprost ze średniowiecza.

Śmiem przeto zaryzykować 
twierdzenie, że jednym z najpo
ważniejszych źródeł niedociąg
nięć w naszej współczesnej szko
le jest właśnie wadliwa polityka 
kadrowa, a konkretnie — niezbyt 
przemyślane obsadzanie kierow
niczych stanowisk w szkołach.

A przecież kierowanie szkołą 
powinno być wyróżnieniem i na
grodą dla nauczycieli wzorowych, 
a zachętą do aktywnej pracy — 
dla pozostałych pedagogów.

Stąd na pewno słusznie Woj
ciech Mazurkiewicz sugeruje, by 
rady pedagogiczne miały szcze
gólnie dużo do powiedzenia przy 
typowaniu nowego kierownika. 
Niech to będzie ktoś, kto cieszy 
się zaufaniem i autorytetem 
■wśród kolegbw, a nie osoba wie
dząca mniej od swych podwład
nych.

I jeszcze jedna, bardzo ważna 
kwestia. Należałoby chyba i u 
nas wprowadzić ściśle określoną 
kadencję „urzędowania” na sta
nowisku kierownika szkoły. O- 
czywiście, jeśli się ktoś do tego 
nadaje. mógłby jeszcze dodatko
wo przez kilka lat sprawować 
swoją funkcję, ale jeśli nie od
powiada podstawowym wymo
gom, powinna znaleźć się na jego 
miejscu osoba o wyższych kwali
fikacjach. U nas tymczasem kie
rowanie szkołą traktuje się nie
mal jako dożywotni urząd (gdyby 
to jednak był tylko urząd tytu
larny...). I właśnie na stołku kie
rownika szkoły, jak na żadnym 
innym, siedzi się szczególnie 
mocno. Można więc niemal do 
późnej starości uprawiać swoją, 
niekiedy bardzo „osobliwą” peda
gogikę, no i rzecz jasna, narzu
cać j ą innym.

Czas więc chyba najwyższy 
zacząć zmieniać tę paradoksalną 
sytuację.

Stanisław Świniarski
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Z wypowiedzi aktywu oświa
towego wynika, że kon
sekwencje niżu będą dla 

poszczególnych regionów kraju 
różne w sensie pozytywnym, jak 
i negatywnym.

Nasz powiat suwalski, stając 
wobec problemu niżu demogra
ficznego, znalazł się w szczegól
nej, nietypowej z wielu wzglę
dów, sytuacji. Stąd każda podej
mowana decyzja w sprawie ko
niecznych zmian, musi być bar
dzo wnikliwie rozpatrywana i 
podejmowana z uwzględnieniem 
różnych uwarunkowań. Uzasad
nienie dla podjęcia zmian, tak jak 
wszędzie, wynikło z faktu spadku 
liczby dzieci w szkołach podsta
wowych.

Dla szczegółowego przeanalizo
wania sytuacji i opracowania naj
korzystniejszej koncepcji, powo
łano przed kilku miesiącami przy 
Wydziale Oświaty zespół ludzi, 
składający się z kierowników 
szkół z siedzib grofaadzkich rad 
narodowych oraz podinspektorów 
szkolnych. Nad całością prac ob
jął kierownictwo inspektor szkol
ny — W. Waszkiewicz. Ustalono 
treść i zakres tematyki badań i 
konfrontacji ujętych w czterech 
ogólnych częściach.

W pierwszej znalazły się takie 
sprawy, jak ogólna informacja o 
powiecie, położenie, powierzchnia, 
gęstość zaludnienia, charaktery
styka sieci szkolnej, wielkość ob
wodów i organizacji szkół istnie
jąca baza materialna, stan i kwa
lifikacje kadry nauczycielskiej 
oraz konsekwencje niżu demo
graficznego przy obecnej sieci 
szkolnej.

W części drugiej założeń usta
lono poziom organizacyjny posz
czególnych szkół, bez zmiany sie
ci przy wprowadzaniu do nich 
dzieci w wieku sześcio- i półlet- 
nich.

W trzeciej — postanowiono do
konać szczegółowej analizy sieci 
i poziomu organizacyjnego szkół 
po korekcie pod kątem dostoso
wania jej do niżu demograficz
nego.

Ostatnim etapem prac było 
przeprowadzenie kalkulacji i u- 
stalenie wniosków w oparciu o 
zebrane materiały i opracowania. 
Poczynaniom tym towarzyszyło 
żywe zainteresowanie miejsco
wych władz, które udzielały ze
społowi daleko idącej pomocy. W 
ostatecznym zebraniu i opraco
waniu materiału niezwykle cen
nej pomocy udzielił zespołowi 
przedstawiciel kuratorium.

Z zebranych przez zespół ma
teriałów wynika, że w roku szkol
nym 1969/70 liczba dzieci pobie
rających naukę w szkołach pod
stawowych w powiecie wyrażała 
S.ię liczba 13 463. Natomiast w ro
ku 1976/77, stanowiącym przy
puszczalnie dno niżu, ogólna licz
ba dzieci wyniesie szacunkowo 
11 673. Wydawać by się mogło., iż 
spadek liczby dzieci o 1790 jest 
niewielki. Jednak w rozbiciu na 
rejony szkolne, liczba ta daje 
zupełnie inny obraz i powoduje 
konieczność całkowitej zmiany 

sieci oraz istniejącej struktury 
szkół.

Obeenie na 1U szkół w powie
cie, program pełnej ośmioklaso
wej szkoły realizują 72 placów- 
ki, stanowiące 64,9 proc, wszyst
kich szkół. W tym na 14 szkół 
o siedmiu i więcej nauczycielach 
— sześć szkół przypada na mia
sto. Następnie 16 placówek to 
szkoły o sześciu nauczycielach, 
13 —-o pięciu i 29 — o czte
rech nauczycielach. Struktura — 
jak widać — nie jest zbyt ko
rzystna ze względu na to, iż w 
42 'szkołach, czyli w .37,8 proc, 
wszystkich szkół wyżej zorgani
zowanych obejmujących naucza
niem 20 proc, młodzieży, realizu
je się program szkoły ośmiokla
sowej w klasach łączonych. Gdy
by jednak utrzymać obecną sieć 
i strukturę szkolną, zachowując 
obowiązujące normy obciążenia i

dostosowując ją do konsekwen
cji niżu demograficznego, to w 
roku 1976/77 mielibyśmy w po
wiecie 12 szkół o siedmiu i wię- 

■ cej nauczycielach, z czego sześć 
w mieście, 12 szkół o sześciu 
nauczycielach, 8 — o pięciu i 28 
— o czterech nauczycielach. Za
chowując tę samą liczbę szkół, 
należałoby obniżvć poziom orga
nizacyjny 12 szkół do jednoklasó- 
wek. przy czym liczba .szkól o jed
nym nauczycielu wzrosłaby z 39 
do 51.

Jak w takim przypadku za
pewnić młodzieży dostęp do szkół 
pełnych zbiorczych? W praktyce 
byłoby to nie do zrealizowania, 
gdyż naruszałoby poważnie zasa
dę dostępności szkoły. Realizacja 
tej koncepcji nie poprawiałaby 
również w warunkach powiatu 
suwalskiego struktury organiza
cyjnej szkół, a tym samym nie 
wpłynęłaby na podniesienie po
ziomu łpracy dydaktyczno-wycho
wawczej .

Podobnie przedstawia się spra

wa z innymi zalecanymi przez 
władze szkolne próbami rozwią
zań. Nie będzie można zastoso
wać także organizacji internatów 
z kilku przynajmniej względów. 
Brak jest w powiecie dużych 
szkół z niezagospodarowaną po
wierzchnią. Trzeba byłoby dużych 
inwestycji, gdyż w tym wypadku 
potrzeby powiatu po ewentualnej 
rekonstrukcji sieci wynosiłyby 
160 izb lekcyjnych. Koszt ich bu
dowy zamknąłby się kwotą 70 
min złotych, zaś wzniesienie pię
ciu internatów z liczbą miejsc 
dla 500 uczniów pochłonęłoby 18 
min złotych.. Nie udałoby się 
prawdopodobnie uzyskać tak po
ważnych kwot inwestycyjnych i 
mocy przerobowych.

Poza tym, jak wynikało z prze
prowadzonych na ten temat roz
mów z rodzicami, ludność wiej
ska niechętnie widzi swoje dzie
ci poza domem, gdyż zatrudnia 
je do wykonywania różnych 
drobnych prac w swoich gospo
darstwach.

W tej sytuacji, kiedy brak jest 
wystarczającej liczby pomieszczeń 
szkolnych (126 izb, czyli 20 proc, 
stanowią nie dostosowane do 
nauki szkolnej pomieszczenia wy
najęte) nie można będzie podnieść 
poziomu organizacyjnego szkół.

Odpada również wykorzysty
wana gdzie indziej możliwość do
jazdu czy dowozu dzieci nie tylko 
Z powodu braku izb, lecz również 
braku odpowiedniej sieci dróg do
jazdowych. Przy kolonijnej zabu
dowie wsi, porozrzucanych gospo
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darstwach, znacznych wzniesie
niach, dużej liczbie lasów, jezior, 
surowym klimacie, charakteryzu
jącym się obfitymi opadami śnie
gu i deszczu, jest to niemożli
we, nawet furmankami, pomija
jąc już olbrzymie kłopoty orga
nizacyjne i finansowe.

Także wprowadzenie do szkół 
dzieci sześcio- i półletnich po
cząwszy od roku 1972/73 i w na
stępnych dwu latach nie wnie
sie większych zmian w liczbie 
dzieci w szkołach, gdyż w nie
których obwodach przybędzie ich 
zaledwie po kilkoro.

Tak więc, większość powszech
nie przyjętych środków rozwią
zań nie będzie mogła być wyko
rzystana na naszym terenie. Sy
tuacja ta zmusiła do szukania zu
pełnie innych możliwości.

Ze szczegółowych, długotrwa
łych, wnikliwych badań, analiz i 
konfrontacji po uwzględnieniu 
wielorakich warunkujących de
cyzje czynników wykluła się osta
teczna koncepcja. Ustalono, że 
należy w zasadzie utrzymać 
istniejącą sieć szkolną i struktu
rę organizacyjną, dokonując w 
niej w kilku przypadkach drob
nej korekty, gdyż likwidacja ze 
względu na niż 12 szkół ośmio
klasowych i 82 oddziałów mogła
by spowodować daleko idące kon
sekwencje społeczne i dydaktycz
no-wychowawcze, przekreślając 
dotychczasowy dorobek i osiąg
nięcia w zakresie rozwoju szkol
nictwa podstawowego powiatu.

Operacja taka byłaby niczym 
nie uzasadniona i niesłuszna. By
łaby niecelowa nie tylko ze spo
łecznego punktu widzenia, lecz i 
ze względu na prosty rachunek 
ekonomiczny. Likwidacja 82 od
działów 'przyniosłaby w skali 
rocznej — jak wynikało z obli
czeń — oszczędności rzędu 
1.900 760 złotych. Pozostającym 
w tym wypadku poza obwodem 
850 dzieciom należałoby przyznać 
dla możliwości egzekwowania 
obowiązku szkolnego pełne sty
pendium, co zamykałoby się kwo
tą 2 210 000 złotych, a w wypad
ku uciążliwego dowożenia tych 
dzieci furmankami, bo jedynie ta
ki dowóz byłby możliwy — 
2 550 000 złotych.

W tej sytuacji rozsądniejsza i 
chyba jedynie możliwa do przy
jęcia jest koncepcja, polegająca 
na nieznacznej korekcie sieci. W 
wyniku tego liczba szkół pełnych 
zmniejszy się w stosunku do obe
cnego stanu tylko o dwie, a nie
pełnych o trzy. Przytoczone już 
argumenty nie wyczerpują natu
ralnie listy uzasadnień dla takie
go właśnie rozwiązania. .

Wystarczy powiedzieć, że przy 
dostosowaniu sieci szkolnej do 
sytuacji niżowej, wzrosłaby po
ważnie przeciętna powierzchnia 
obwodów szkolnych. Tymczasem 
już obeenie dla szkół niepełnych 
wynosi ona 6,5 km2, zaś dla szkół 
pełnych — 16.3 km2. Natomiast 
przy zachowaniu dotychczasowej, 
nieznacznie tylko skorygowanej, 
sieci szkolnej nie ulegną — mi
mo spadku dzieci — zasadnicze
mu pogorszeniu podstawowe 
wskaźniki powiatu. 80 proc, dzie
ci'będzie pobierało naukę w szko
łach o pięciu. i większej liczbie 
nauczycieli.

Wszystkie przytoczone powyżej 
argumenty prowadzą — przy 
uwzględnieniu szczególnie trud
nych warunków terenowo-geo- 
graficznych i innych — do ge
neralnego wniosku, istotnego 
chyba nie tylko dla powiatu su
walskiego, ale też innych regio
nów o podobnej lub zbliżonej 
strukturze. Wniosek ten sprowa
dza się do postulatu, aby w przy
padkach, gdy inne rozwiązania 
zawodzą — odstępować od obo
wiązujących obecnie norm ob
ciążenia. Będzie to, jak się wy- 
daje, rozsądne, uzasadnione spo
łecznie, organizacyjnie i ekono
micznie wyjście z sytuacji.

Dla przedstawionego stanowi
ska istnieje przychylna opinia 
miejscowych władz, kuratorium 
i — jak się wydaj e — resortu 
oświaty, - który interesował się 
przebiegiem prac prowadzonych 
w powiecie suwalskim nad kon
sekwencjami niżu demograficzne
go tego nietypowego, acz pełne
go uroków zakątka.

ZDZISŁAW BUCZKO 
Suwałki

Problem to niełatwy, ale wy
magający przecież jakiegoś 
racjonalnego rozwiązania.

Jak wiadomo — kontrole szkół 
odbywają się na szczeblu mini
sterstwa, województwa lub też 
powiatu. Przeprowadzane są one 
wyrywkowo bądź frontalnie. Do 
wvrywkowvch należy chvba zali
czyć wszelkie kontrole dotyczące 
jednej specjalności, jednego prze
dmiotu. Przeprowadzane są one 
najczęściej przez ośrodki metody
czne. Wizytacje frontalne trwają 
dłużej, obejmują bowiem cało
kształt działalności pracy danej 
szkoły. Ale chyba ani jedne, ani 
drugie nie mogą określić dokład
nie właściwego stanu rzeczy w 
danej placówce. Nie mogą także 
zasugerować szkole określonych 
rozwiązań. Zwykle bowiem nie 
starcza czasu na podsumowanie i 
wyciągnięcie konkretnych, wnio
sków do dalszej pracy. Na analizę 
przyczyn takich lub irfnych nie
dociągnięć.

Dlaczego tak się dzieje? Między 
innymi dlatego,' że brak po pro
stu szerszego zespołu wizytato- 
rów-specjalistów. Często przecież 
zdarza się, .że wizytator o przygo
towaniu humanistycznym kontro
luje np. lekcje z przedmiotów za
wodowych, trudno się więc dzi
wić, że nie potrafi potem wycią
gnąć właściwych, obiektywnych 
wniosków.

Trzeba się zatem zastanowić 
nad zmianą for-m kontroli w po
szczególnych typach szkół. Ze 
swtj strony chciałbym wysunąć 
kilka propozycji. Oto one:

— Wizytacje powinny być pla
nowane, tzn. zapowiedziane i wy
rywkowe, czyli bez zapowiedzi. 
Planowane to przede wszystkim 
frontalne, badające całkoształt 
działalności danej placówki. Wy
rywkowe to specjalistyczne, ma
jące na celu zbadanie rytmiczno

ści realizowania programu z okre
ślonego przedmiotu, we wszyst
kich szkołach jednocześnie. Będą 
więc tu miały miejsce wszelkiego 
rodzaju sprawdziany, ankiety itp. 
formy. Pozwolą one szybko wyło
wić różnice poziomów między po
szczególnymi szkołami oraz zor
ganizować słabszej szkole właści
wą pomoc i opiekę.

— Wizytacje frontalne, przy o- 
gólnej ocenie pracy szkoły, po
winny brać pod uwagę ostatni 
protokół powizytacyjny, ocenę 
kontroli wyrywkowych oraz u- 
.wzglednić wszelkie inne elementy 
i okoliczności wpływające na ryt
mikę i wyniki pracy w szkole. 
Wizytacja laka me może ograni
czać się tylko •—• jak to się dzieje 
bardzo często dotychczas — do 
oceny wyników nauczania; po
winna także badać wkład pracy 
szkoły w wychowanie oraz szero
ko rozumianą działalność społecz
ną.

— Wizytacja powinna się koń
czyć podsumowaniem na ogólnym 
zebraniu rady, przedstawieniem 
całemu gronu nauczycielskiemu 
osiągnięć i niedociągnięć w pracy 
oraz konkretnymi wnioskami 
zmierzającymi do .poprawy stylu 
pracy danej placówki.

— Wizytację lekcji powinni 
przeprowadzać specjaliści o wy-*  
sokich kwalifikacjach i określo
nym doświadczeniu.

— Wizytacja nie powinna w 
niczym zakłócić normalnego toku 
pracy szkoły, wizytatorzy muszą 
być kulturalni i obiektywni.

— Ocena niedostateczna pracy 
nauczyciela powinna być poprze
dzona ustnym ostrzeżeniem oraz 
pisemną naganą; przedtem jednak 
należy dokładnie zbadać przyczy
ny takiego stanu rzeczy.

— Kontrolą szkół zawodowych 
powinny się zajmować specjalnie 
powołane do tego celu wydziały 
szkolnictwa zawodowego, wizyta

torami w tych wydziałach muszą 
być ludzie o wysokich kwalifika
cjach pedagogicznych i zawodo
wych. Kontrolę wyników naucza
nia przedmiotów zawodowych po
winni . przeprowadzać wyłącznie 
inżynierowie danych specjalności.

Niezależnie od urzędowych wi
zytacji potrzebna jest także kon
trola społeczna, a poza tym po
winny działać komisje zajmujące 
się higieną i stanem zdrowia na
uczycieli i uczniów.

Kontrola społeczna powinna 
chyba interesować się tym, w ja
kim stopniu szkoła realizuje ogól
ne zadania partii i rządu, intere
sować się pracą i poziomem or
ganizacji politycznych i społecz
nych działających na terenie 
szkoły oraz jej poczynaniami w 
środowisku. W składzie komisji 
społecznej mogliby się chyba zna
leźć przedstawiciele partii (na ró
żnych szczeblach). ZNP, ZMS, 
ZMW oraz reprezentant komitetu 
rodzicielskiego i opiekuńczego.

I wreszcie komisje higieny i 
zdrowia — moim zdaniem — 
jak najrychlej powinny rozpocząć 
swą działalność. Wiadomo prze
cież powszechnie, że właśnie w 
tej dziedzinie obserwuje się w 
szkołach poważne niedociągnięcia 
i zaniedbania. Wystarczy przecież 
wspomnieć chociażby o stanie hi
gieny osobistej uczniów czy też 
o braku badań specjalistycznych 
•— neurologicznych, stomatologi
cznych, okulistycznych i innych 
w szkołach. Komisje higieny i 
zdrowia powinny zatem zająć się 
tymi sprawami oraz wzrócić uwa

gę na stan urządzeń sanitarnych, 
liczbę uczniów w klasie, stopień 
oświetlenia i inne elementy rzu
tujące na warunki pracy uczniów 
i nauczycieli. Szczególną opieką 
lekarską należy chyba otoczyć u- 
czniów pracujących przy warszta
tach, bo tam kryje się przecież 
największe niebezpieczeństwo.

Jak wiadomo — w szkołach 
przeprowadzane są też kontrole 
wewnętrzne, których dokonują 
kierownictwa i dyrekcje szkół. Na 
co powinny one zwracać uwagę? 
Przede wszystkim muszą badać 
wnikliwie wyniki nauczania i wy
chowania oraz oceniać pieczoło
wicie wkład pracy poszczególnych 
nauczycieli. Przecież kierownicy 
szkół muszą systematycznie wy
pełniać arkusze spostrzeżeń o 
pracy każdego, nauczyciela.

Wszystkie komisje kontrolujące 
i wizytujące powinna, rzecz jasna, 
cechować kultura i obiektywność. 
Nic bowiem nie jest chyba tak 
przykre, jak właśnie krzywdzą
ca ocena pracy szkoły i nauczy
ciela. I oczywiście — każda kon
trola musi mieć na uwadze dobro 
szkoły, ulepszanie stylu jej pra
cy, wprowadzanie nowości peda
gogicznych. przychodzenie z kon
kretną pomocą.

A co koledzy myślą o moich 
uwagach i propozycjach?

WŁADYSŁAW MAJEROWTCZ
Kalisz
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Zle się działo w bydgoskim 
„Cezasie”. Mówił mi o tym 
kurator Wł. Bachowski, mó

wiono w Zarządzie Okręgu ZNP. 
Od dawna wysiłki ich zmierzały 
do naprawy. Jak pisaliśmy w po
przednim numerze, szkoły w 
Bydgoskiem są nie najgorzej zao
patrzone w pomoce naukowe, ale 
niewiele w tym zasługi „Cezasu”, 
który lata całe kulał i to tak dale
ce, że ostatnio, przez dłuższy czas 
zajmowała się nim komisja" NIK. 
Były dochodzenia, zmieniono dy
rektora, główną księgową.

Pierwszą widoczną . oznaką 
zmiany stał się informator. Wy
dany w druku, rozesłany do wszys
tkich szkół, zawiera spis pomo
cy naukowych, środków dydak
tyczno-wychowawczych, mebli i 
sprzętu szkolnego, którymi dyspo
nuje bydgoski „Cezas”. Nauczy
ciele w województwie, pierwszy 
raz od wielu lat, mieli ułatwione 
zadanie przy sporządzaniu zamó
wień. „Jedna jaskółka — jak wia
domo — nie czyni jeszcze wiosny”. 
Czy są więc nadzieje na dalsze, 
dobre zmiany?

BAZA LUDZI STŁOCZONYCH
Bydgoski „Cezas” mieści się w 

pięciu punktach miasta. Rozrzu
cone po wszystkich krańcach mia
sta placówki, dość trudno nawet 
nazwać placówkami.

Przed dwudziestu laty główni 
baza „Cezasu” była zwykłą staj
nią. Do niedawna, w biurowych 
pomieszczeniach wmurowane by
ły jeszcze autentyczne żłoby. Wy
woływać to mogło skojarzenia 
przeróżne, raczej jednak odległe 
od sprzyjających ludzkiej pracy. 
Więc te żłoby jakoś rozbito. Po
zostały po nich ślady na murach. 
„Murach Wilusia”, jako że zbudo
wane zostały jeszcze za czasów 
pruskich. Lata robią swoje, nic 
więc dziwnego, że stropy ceza- 
sowskich zabudowań dosłownie 
gną się.

Od czasu do czasu komisja bhp 
podnosi krzyk. Ostatnio w sprawę 
wmieszała się straż pożarna. Stra
żaccy rzeczoznawcy orzekli, że 
gdyby tu jedna iskra, broń Boże, 
padła, to niczego się nie uratuje. 
Bo zabudowania są ciasno stło
czone i wiele jest drewna, choćby 
tego, które podpiera stropy. Więc 
straż postawiła warunek; dla u- 
zyskania odrobiny choćby bezpie
czeństwa, trzeba otynkować stro
py? Wydać taki nakaz łatwo, ale 
do czego przyczepić ten tynk, kie
dy strop się już bez niego ugina? 
Nie ma na to mądrego, wszyscy 
tylko wiedzą, że strop obciążenia 
tynkiem nie wytrzyma i rozleci 
się. Więc orzeczenje swoje, a ży
cie swoje. Straż pożarna twierdzi, 
że od ich decyzji nie ma odwoła
nia, bo dość pożarów w Polsce, 
a dyrektor „Cezasu” musi działać 
wbrew postanowieniu, bo pomie
szczenia biurowe i magazyny mu
szą jeszcze służyć. Na razie nie 
ma innych.

Rzeczoznawcy budowlani, po
wołani przez kuratorium, orzekli, 
że... „budynki nie nadają się ab
solutnie do eksploatacji, i uwagi 
na to, że koszt remontu byłby rów
noznaczny z wybudowaniem no
wego obiektu”.

Ale co z tego? W 1968 roku zo
stał opracowany plan budowy no
wej bazy cezasowskiej, kosztem 
16,5 min złotych. Plan zatwier
dzony przez kuratora, podpisany 
jego nazwiskiem, miał być reali
zowany w pięciolatce 1971—1975. 
To już byłaby nadzieja na lepsze. 
Miejsce na budowę jest, ale teraz 
chodzą słuchy, że budowa będzie

tychczasowej działalności „Ceza
su"?

ZWICHNIĘTE 
PRZEDSIĘBIORSTWO

Sedno zła tkwiło przede wszyst
kim w fałszywym kierunku pracy 
„Cezasu”. Celem tego przedsię
biorstwa ■— jak wiadomo — jest 
zaopatrywanie szkół w pomoce 
naukowe i specjSlistyczny sprzęt 
szkolny. Bydgoski „Cężas” z roku 
na rok zmieniał jednak asorty
ment towarów, coraz bardziej od
dalając się od tych, które szko
łom są najbardziej potrzebne. Za
miast manometrów, mikroskopów, 
zestawów narzędzi do różnych 
pracowni itp., coraz częściej za
częto handlować meblami, radia
mi, telewizorami, fotelami. Biur
ko dla nauczyciela, aczkolwiek 
potrzebne, dość trudno uważać za 
pomoc naukową.1 Od dostarczania 
biurek są zresztą przedsiębior

przesunięta na dalszy termin. Oby 
nie były one prąwdziWe!

W każdym razie, aktualny jest 
obecny stan cezasowskich pomie
szczeń — magazynów w. walących 
się murach, lub... jeszcze innych. 
Niejako dla • rozmaitości bowiem 
„Cezas” dysponuje również wia
tami. Wiata jest to dach oparty 
ną słupach, ogrodzony prowizo
ryczną siatką. Umieszczony pod 
nią szkolny towar, w zimie szczo
drze posypywany' jest śniegiem, 
w lecie — skraplany deszczem. Na 
zdrowie mu .to nie wychodzi. Ni
szczeje towar. Jaki to towar? I 
czy jedyne tó mankamenty w bó

stwa meblowe. Pomoc „Cezasu" 
w tym kupnie nie jest niezbędna. 
Tu sprzedawać się powinno wszy
stko, co służy rozwojowi umysło
wemu. Tymczasem, co znajduje
my w tutejszych magazynach?

Pod sam. sufit piętrzą się prze
różne szafy', stoły, niemodne wiel
kie biurka. W sumie stanowią one 
50 proc, towaru posiadanego obe
cnie przez „Cezas”. Poza tym są 
jeszcze inne rozmaitości. Na prźy- 
klad sterty bakelitowych kałama
rzy. Jak wiadomo, dzieci dziś sta
lówką nie piszą. W dobie, w któ
rej w ruch poszły długopisy i wie
czne pióra, co zrobić z bakelito
wymi kałamarzami, dla których 
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i... co dalej?

HANNA POLSAKIEWICZ

cę ma już nawet Otworów w no
woczesnych ławkach? Więc te ty
siące kałamarzy, jakieś łuki do 
strzelania, z których lak dawno 
odprysnął, smyczki do skrzypiec, 
które — wyciągnięte spod wiaty 
— niczego już nie wygrają itp. 
itp. Mnóstwo bubli. Wyrzucić ich 
bez- decyzji kuratorium nie moż
na,, sprzedać — trudno, bo nie ma 
chętnych.

Nowy dyrektor łapie się za gło
wę; za wszelką cenę chce opróż
nić magazyny, pozbyć się bubli i 
mebli, przestawić „Cezas" na pra
widłowy towar”. Los mu na razie 
jednak nie sprzyja. Zawarte przez 
poprzedniego dyrektora umowy 
„żyją i owocują” dostawami no
wych transportów nieszczęsnych 
mebli, aparatów radiowych itp. 
Gdyby dyrektor zerwał umowy na 
te dostąwy, musiałby płacić 15 
proc. kary. Nie pozostąje mu więc 
na razie nic innego, jak przyjmo

wać dziedzictwo po swoim po

przedniku 1... działać nieco sprze
cznie z zarządzeniami. Bo zarzą
dzenia wyraźnie formułują zakaz 
sprzedaży cezasowskiego towaru 
odbiorcom nieszkolnym, a szkolni 
nie kupują. Prawdę więc mówiąc, 
diabłu by się sprzedało, byleby 
magazyny rozładować i zacząć 
normalne, ceząsowskie życie.

ZWROT ZE ZŁEJ DROGI
Plan nowego dyrektora jest na

stępujący: przede wszystkim — 
zaniechanie zśkupu mebli. Umo
wy, które zawarł na 1971 rok, o 
wartości 30 min złotych, nie do
tyczą mebli. Zamawiane są głów
nie pomoce naukowe i specjali
styczny sprzęt szkolny, np. wypo
sażenie do pracowni biologicz
nych, chemicznych, do pracowni 
zajęć praktyczno-technicznych. 
Tendencja jest taka, żeby w „Ce
zasie" był sprzęt nowoczesny, 
sprzyjający postępowi w nauce 
szkolnej. Dyrektor dąży do tego, 
by 1/3 nowego towaru stanowiły 
pomoce ogólnego użytku, takie 
jak np. tablice, zaś 2/3 — właśnie 
nowoczesne pomoce naukowe. Do
tychczasowy asortyment bydgo
skiego „Cezasu” był pozornie bo
gaty, obejmował blisko 2 tysiące 
rodzajów towaru. Dyrektor obec
nie chce zmniejszyć asortyment 
do tysiąca, na zasadzie: mniej, a 
dobre.

Po pierwszym, tegorocznym in
formatorze, ukazywać się będą co 
roku następne, aktualne, żeby 
nauczyciele byli dobrze zoriento
wani, na co w „Cezasie" mogą li
czyć. Poza tym. wydawane będą 
dokładne instrukcje, jak sprzęt u- 
żywać. Praktyka bowiem stale po- 
twierdzą, że to jest bardzo po
trzebne. Na przykład, nie dalej 
jak w tym roku, nauczycielka ze 

* szkoły nr 2 w Żninie, zakupiła 
przyrząd do demonstrowania brył 
obrotowych. Dokonując zakupu, 
była pewna, że wewnątrz opako
wania jest instrukcją sposobu u- 
żywania. Niestety, nie było i te
raz w szkole jest przyrząd, któ
ry wprawdzie bardzo ładnie wy
gląda, ale nie bardzo wiadomo, 
jak go używać.

Plany naprawy zwichniętego 
przedsiębiorstwa są więc dobrze- 
przemyślane, czy jednak realne? 
Wiele zależy od władz oświato
wych, Kuratorium dużo zrobiło. 
Do bardzo dobrych posunięć uz
drawiających należy wprowadze
nie.ograniczenia cezasowskich za
kupów u,prywatnych wytwórców. 
Poprzednie kierownictwo „Ceza
su” dużą część towaru kupowało 
właśnie od prywatnych wytwór
ców. A nie można powiedzieć, by 
specjalizowali się oni w wytwa
rzaniu nowoczesnego sprzętu 
szkolnego. Ogranicza się więc o- 
bęcnie zakupy tylko do tych po
mocy szkolnych, których na ryn
ku państwowym nie ma.

Poza tym kuratorium idzie na 
koncepcję tworzenia w niektó
rych powiatach miastach fi|ii „Ce
zasu”. Utworzono już filię w'e 
Włocławku, planuje się jeszcze 
zorganizowanie innych. To bar
dzo usprawnia pracę przedsię
biorstwa, ułatwia szkole zakupy 
i dowóz. Sprawa więc też godna 
chyba szerszego naśladownictwa.

Dyrektor bydgoskiego „Cezasu” 
mówi, że trzeba mniej więcej ro
ku, by przedsiębiorstwo wyzdro
wiało i mocno stanęło na nogach. 
Wszystko, co w planach naprawy 
dobre, będzie się jednak chwiać, 
jeśli kuratorium nie podejmie ra
dykalnej decyzji o pozbycip się 
bubli, a przede wszystkim, jeśli 
nie zostaną ustalone i dotrzyma
ne terminy związane z budową 
pomieszczeń.

Rozpoczyna s!ę nowy rok 
szkolny, a więc i nowy rok 
działalności komitetów rodzi

cielskich. Każda przecież szkoła 
ma swój komitet i nikt nie może 
zaprzeczyć, że jest wielu rodzi
ców chętnych do pracy. Inna 
sprawa — co z tych chęci wyni
ka. Z myślą, by wynikało to, co 
dla uczniów, pedagogów i szko
ły. jako całości najlepsze, prze
prowadziliśmy rozmowę z mgr, 
Jerzym Pietkiewiczem — dyrek
torem warszawskiego Liceum O- 
gólnokształcącęgo im. M. Reja, 
gdzie praca komitetu przynosi 
konkretne rezultaty. Z rozmowy 
tej wynika chyba sporo uwag o- 
gólnych, które przydać się mogą 
nie tylko dla liceum.

Dyrektor Pietkiewicz akurat 
pierwszy raz po wakacjach przy
szedł do szkoły.

— Nie moglibyśmy rozpocząć 
nowego roku — stwierdził — gdy
by nie nasz Komitet Rodziciel
ski.

Nie kryje 'się w tych słowach 
żadna przesada, bo okazało się, 
że budżet szkolny' był wyczerpa
ny i nie starczyło funduszy na 
doprowadzenie szkoły do porząd
ku. Mycie okien, pastowanie po
dłóg, odkurzanie i przywracanie 
życia całemu, pięknemu budynko
wi liceum Reja wziął na swo
je finansowe konto Komitet Ro
dzicielski.

— Powszechnie rzecz biorąc, 
przyzwyczailiśmy się bagatelizo
wać prace gospodarczo-finansowe 
komitetu — powiedział dyrektor. 
— Tymczasem jest to bardzo nie
słuszne. Szkoły często nie dałyby 
sobie na tej niwie rady bez swo
ich komitetów.

W liceum Reja do dziś wspo
mina się fakt, jak tp przed sied
miu laty, z inicjatywy komitetu 
rozpoczęło się odhawianie stare
go sprzętu szkolnego. Ławki, 
stoliki zupełnie już nie nadająca 
się do użytku, w troskliwych ro
dzicielskich rękach odzyskały swą 
dawną świetność. Wspomnienia 
te nie oderwane są zresztą od ży
cia, gdyż na co dzień używany 
jest jeszcze w szkole sprzęt wów
czas odnowiony.

Inny fakt przytoczyć można z 
ostatniego roku szkolnego. W li
ceum były stałe kłopoty z zabez
pieczeniem okien na parterze. Ca
łymi miesiącami administracja 
nie mogła doprosić się o załatwie
nie tej prostej, zdawałoby się, 
sprawy. W rezultacie, komitet 
wziął to w swoje ręce i w trzy 
tygodnie wszystko załatwił.

Jeszcze przykład z innej dzie
dziny, mianowicie: stołówki. W 
szkole średniej zorganizowanie 
śniadania, obiadu — bez pomocy 
komitetu — bywa problemem 
niełatwym, a przyznać trzeba, 
problemem o niebagatelnej wa
dze dla zdrowia uczniów. Wiado
mo przecież, że przy dzisiejszej 
organizacji zajęć w rodzinie, mo
żliwość regularnego zakupywania 
tanich i dobrych posiłków jest 
wielkim ułatwieniem.

Wysunięcie na pierwszy plan w 
naszej rozmowie spraw gospodar
czo-finansowych nie świadczy o 
tym, że chcielibyśmy podważyć 
inne role komitetu. Po prostu 
powszechny jest fakt, że prace 
komitetu na niwie gospodarczo- 
finansowej wychodzą na ogół le
piej niż na polu wychowawczym.

— Dlaczego?
Zdaniem mgr. Pietkiewicza, peł

nienie funkcji gospodarczo-finan
sowych nie wymaga tak ścisłej 
współpracy z nauczycielami, jak 
posunięcia wychowawcze. Orga
nizacyjnie. w pewnym sensie są 
łatwiejsze i dla rodziców, i dla 
nauczycieli.

Myśl tę, rozwiniętą w dalszej 
rozmowie, można sprecyzować 
jeszcze inaczej. Jeśli działalność 
komitetu ma być pożyteczna, mu
si być zharmonizowana z poczy
naniami kierownictwa i grona na
uczycielskiego. Nauczyciel, zobo
wiązany przez władze szkolne do 
rozwijania wielu inicjatyw wy
chowawczych często nie jest w 
stanie podjąć się jeszcze wspól- 
realizowania inicjatyw wycho
wawczych komitetu rodzicielskie
go. Stwierdzenie to nie znaczy 
jednak, byśmy nawoływali do 
hamowania pomysłów rodziciel
skich. Mogą być cenne i bardzo 
pożyteczne. Potrzebna jest jednak, 
właśnie ta „harmonia”. Z jednej 
strony — dokładne precyzowanie 
przez komitet własnych apomy
słów. z drugiej — uważne rozpa
trzenie każdego pomysłu przez 
nauczycieli i kierownictwo szko
ły. W rezultacie obopólne przyję
cie tylko tych inicjatyw, które są 
możliwe do zrealizowania i które 
są zgodne z zamierzonymi przez 
szkołę pracami.

Najcenniejszy — w myśl opinii 
dyrektora Pietkiewicza — jest 
układ: szkoła w sprawach wy
chowawczych inicjatorem, komi
tet rodzicielski — pomocnikiem w 
ich wykonywaniu. Wiodąca rola 
komitetu w tej dziedzinie nie jest 
słuszna, natomiast pomoc jest 
niezwykle cenna.

W liceum Reja przykładem 
bardzo pożytecznej roboty wycho
wawczej, pełnionej przez Komi
tet Rodzicielski, jest akcja „con
tra wagarowiczom”. Sprawą pole
ga na bardzo skrupulatnym 
sprawdzaniu nieobecności. Od 
czterech lat już wprowadzony 
jest zwyczaj, że pedagog na po
czątku drugiej lekcji wypisuje z 
dziennika na karteczce nieobec
nych uczniów. Kartkę oddaje 
woźnej. W pokoju z telefonem — 
dyżuruje każdego dnia ktoś z ro
dziców. Jemu właśnie woźna od
daje zebrane w klasach kartki.

Dyżurny rodzic dysponuje spe
cjalnie sporządzoną księgą. Jest 
w niej wykaz nazwisk uczniów 
wszystkich klas, wykaz ich adre
sów oraz telefonów do pracy mat
ki i ojca, ewentualnie telefon do 
domu. W przypadku zauważonej 
nieobecności ucznia telefon od .ra
zu „idzie w ruch”. Dyżurny roz
mawia z rodzicami, pyta, czy wie
dzą o tym, że ich dziecka nie ma 
w szkole. Wpisuje odpowiedzi do 
księgi, którą jeszcze tego samego 
dnia przegląda wychowawca. Sa
mowolne opuszczenie szkoły , jest 
w ten sposób natychmiast wyła
pane, dzięki czemu możliwa jest 
też skuteczna akcja wychowaw
cza.

Rzecz jasna, dysponowanie te
lefonem znakomicie ułatwia pro
wadzenie całej sprawy. Z więk- 
kszym wprawdzie wysiłkiem, ale 
nie mniej skutecznie możną ją 
jednak podejmować i w innych 
warunkach, kontaktując się oso
biście z rodzicami nieobecnego 
dziecka. Namawiamy do naślado
wania przez inne komitety, bo na
prawdę akcja „contra wagarowi
czom” daje doskonałe rezultaty. 
Pozornie trudna, przy dobrej or
ganizacji i wciągnięciu sporej 
grupy chętnych rodziców, nie jest 
przeciążeniem ponad miarę.

W liceum Reja uczniowie 
wprawdzie usiłowali nieco się 
bronić przed kontrolą. Były próby 
zabrania księgi, był raz pomysł 
przecięcia telefonicznego drutu — 

łącznika z rodzicami. W końcu 
młodzież przekonała się. że kon
sekwencja dorosłych jest tu nie 
do zwalczenia. Ważne nrzy tvm, 
że w młodych umysłach utkwiła 
świadomość o soiiuarnosci rodzi
ców ze szkolą. A świadomość ta 
zagradza drogę niejednemu wy
brykowi.

Przykładem innej dobrej, god
nej naśladownictwa pomocy wy
chowawczej komitetu w liceum 
Reja jest zespół „żywego słowa”. 
W tym przypadku Komitet Rodzi
cielski wysunął przed dyrekcją 
szkoły projekt oparcia szkolnego 
teatrzyku na sile aktorskiej. Po
wiedziano: — Mamy zdolnych u

„CONTRA
WAGAROWICZOM”
czniów, a pedagogów powinno się 
odciążyć od takiej dodatkowej 
specyficznej roboty, zaangażuj
my więc aKto/ą. Po uzgoomeniu 
opiekę nad teatrzykiem szkolnym 
objął młody aktor z Teatru Naro
dowego.

Rola komitetu nie sprowadziła 
się przy tym tylko do wypłacania 
honorarium. Co pewien czas, w 
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dniu, w którym odbywa się ze
branie prezydium komitetu, od
bywa się również próba w tea
trzyku. Oglądając program, nie 
od święta, lecz na roboczo, komi
tet bierze wspólnie z dyrekcją 
szkoły czynny udział w korygo
waniu artystycznych pomysłów. 
Daje to efekty nie tylko na sce
nicznych, sżkolnych deskach, lecz 
także pogłębia współpracę szko- 
ła-rodzice.

Kontynuując opis przykładów 
pożytecznej pracy komitetu, pra
cy o wydźwięku wychowawczym, 
przytoczyć tu trzeba sprawę spół
dzielni uczniowskiej. Nie chodzi 
o zwykły szkolny sklepik, taki 

tradycyjny, z zeszycikiem i gumą 
„Myszką” na sprzedaż, lecz o 
prawdziwie nowoczesną, prowa
dzoną z rozmachem spółdzielnię. 
A v(ięc działa w liceum Reja spół
dzielnia, w której na przerwach 
sprzedawane są kanapki, coctaile 
z mleka i owoców, w upalne dni 
— zamrożone w lodówce. Ucznio
wie mają do dyspozycji ęstetycz- 

ne stoliki, mają ladę chłodniczą, 
mogą więc sami łatwo przyrzą
dzać smaczne kąski, mogą orga
nizować1 kulturalne spożywanie 
posiłków, przy czym uczą się este
tyki, gospodarności itp. Dla tej ich 
samodzielności Komitet Rodzi
cielski stworzył bazę. Pomógł za
kupić sprzęt, ufundował lodówkę, 
ladę chłodniczą itp. Na tym jed
nak nie koniec. Komitet, nie pod
ważając samodzielności uczniów, 
służy im co dzień radą i pomocą.

Nie każdy komitet rodzicielski, 
rzecz jasna, jest na1 tyle zasobny, 
by mógł uczestniczyć w zorgani
zowaniu takiej z rozmachem pro
wadzonej placówki, każdy jed
nak w ramach swych możliwości 
jest w stanie wykazać podobne do 
tych, choć skromniejsze inicjaty
wy. Są one na ogół dla szkół;7 
cenne, godne poparcia przez kie- | 
rownictwo i radę pedagogiczną. |

Praca: szkoła — komitet rodzi
cielski nie zawsze, oczywiście, mi
mo najlepszych chęci obu stron, 
dobrze owsęuje. Ńa przykład 
sprawa preorientacji zawodowej. 
W liceum Reja panuje przeko
nanie, że rodzice reprezentujący 
przecież tak różne zawody, mogą 
bardzo wiele pomóc uczniom w 
obieraniu ich życiowego kierun
ku. Od ęśmiu lat ponawiano wiele 
prób, odbywały się spotkania ro
dziców reprezentujących konkret
ne zawody, z uczniami, ale wszy
stkie miały właściwie charakter 
dorywczy i... niepewny. Bo wciąż 
istnieje niepewność co do tego, 
jaka forma jest właściwa, czy re
prezentanci poszczególnych zawo
dów spotykać się powinni z ucz
niami zainteresowanymi tym kie
runkiem, czy też z wszystkimi? 
Co mówić, jak przekazywać wie
dzę o zawodzie itp. Na razie nie 
znaleziono słusznego rozwiązania. 
I choć prowadzenie preorientacji 
zawodowej przy pomoby rodzi
ców jest uznane u Reja za słusz
ne i celowe, nie jgst jeszcze pro
wadzone przez Prezydium Komi
tetu Rodzicielskiego jako skoor
dynowana, przemyślana1 akcja. 
Nie przekreśla to jednak planów 
dalszego udoskonalenia tej formy 
pracy, w łctórej komitet właśnie 
odegrać może i powinien dużą ro
lę.

Podane tu przykłady przytoczy
liśmy dla uwypuklenia ogólnie 
znanej prawdy, że pomoc komite
tu rodzicielskiego w wielu dziedzi
nach jest dla szkoły niezwykle 
cenna. Na samym początku roku 
szkolnego warto Sobie o tym 
przypomnieć, bo, niestety, bywa
ją szkoły, w których współpraca 
nie układa się najlepiej lub jest 
tak ustawiona, że nie przynosi 
wiele rezultatów. Warto też, aby 
zarządy komitetów uświadomiły 
sobie, że ich organizacja nie jest 
w stanie zrobić niczego w szkole 
bez szkoły. Namawiamy do roz
ważenia tych spraw przed usta
leniem planów pracy na bieżący 
rok szkolny. <
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SZKOŁA I EMERYCI
Mój zakład pracy to szkoła Podsta

wowa nr 5 w Pszczynie. Jestem eme
rytką. Odeszłam z zawodu w 1969 r., 
ze względu na zły stan zdrowia. 
Pierwsze dni były dla mnie bardzo 
trudne. Nie mogłem się pogodzić z 
myślą, że po 26 latach orscy, przy
zwyczajenia do codziennych zajęć lek
cyjnych, gwaru dzieci — nagle wszy
stko się urwało. Pożegnano mnie w 
Dniu- Nauczyciela, wręczono pamiątkę; 
kwiaty i nagrodę pieniężną (inspekto
rat).

Monotonię mojćgo nowego życia 
przerwał pewnego dnia dwenek*  u 
drzwi. Otwieram, wchodzą uśmiech
nięte dwie uczennice z mojej szkoły, 
z kwiatami i pięknie wykonanym za
proszeniem na szkolna akademię z 
okazji Rewolucji Październikowej. 
Posadzono mnie w pierwszym rzą
dzie. Czułam się wzruszona.

Następnie posypały się zaprosze
nia -na każda uroczystość szkolną: 
Dzień Nauczyciela, choinka noworocz
na. zabawa Komitetu Rodzicielskiego.- 
Dzień Kobiet, akademia 1-majowa, 
Dzień Dziecka, zakończenie roku 
szkolnego.

Mój kontakt z gronem oraz kierow
nictwem mojej szkoły trwa nadal. 
Odwiedzają mnie koleżanki oraz kie
rowniczka szkoły mgr B. Dymara. Z 
przyjemnością też korzystam z pro
pozycji kierowniczki, aby wykonać 
jakiś afisz- czy też pomóc przy de
koracji szkoły. Dzięki takiemu sto
sunkowi ..mojej szkoły” do mnie, 
emerytki, jestem nadal niejako psy
chicznie włączona w nurt życia szkol
nego. -

Młodzież mojej szkoły, także o mnie 
nie zapomina, pomimo że już mija 
rok, odkąd nie pracuję. Kłania się 
zawsze, uśmiecha, choć idę po drugiej 
stronie ulicy, pomaga zanieść siątką 
czy torbę do domu, gdy coś niosę. 
Myślę, że na tym stosunku młodzieży 
do emerytki, dużo zaważyło wycho
wanie w’ mojej szkole — w miłości 
do ludzi i życzliwości, w dobrej woli 
i szacunku do nauczycieli o osób 
starszych. To cieszy, bardzo cieszy!

Tak samo są traktowani inni eme
ryci mojej szkoły, jak kol. Wachulska, 
kol. Krzemień, kol. Słomakowa. kol, 
Smolińska i inni. Oby tak działo się 
we wszystkich szkołach, lżej byłoby 
wówczas żyć emerytom.

JANINA TLAŁKA 
emerytka

BYŁO PIĘKNIE!
W tym roku spędziłem wczasy w 

Sopocie w sezonowym ośrodku wypo- 
czynkowym ZNP. zorganizowanym w 
Szkole Podstawowej nr 10. Jeszcze 
przed wyjazdem spotkałem się z naj
różniejszymi opiniami na temat tej 
formy wypoczynku. Trochę z niepo
kojem, trochę z obawą jechałem więc 
do Sopotu. Rzeczywistość przeszła 
jednak moje najśmielsze oczekiwanie. 
Powiem krótko — było pięknie.

Kierownictwo turnusu w osobach 
kierownika szkoły p. Słonlewskiego 
oraz instruktorki k.o., kol. M. Klechy 
— wytworzyło niemal rodzinną atmo
sferę. Spełniało nasze każde pragnie
nie, oferowało nam moc atrakcji kul
turalnych i turystycznych. Do tej ser
decznej opieki przyłączyli się pozo
stali pracownicy. Wszyscy słoźyli nam 
dobrą radą i jakże często potrzebną 
informacją.

Jeśli do tego dodać bardzo smaczno 
jedzenie, wzorową czystość w szkole, 
możliwość wypożyczenia sprzętu spor- 
towe.o-turystycznego, będziemy mieli 
obraz wczasów nad morzem. To były 
naprawdę przepiękne dwa tygodnie, 
za co w imieniu uczestników II turnu
su dziękuję.

ZYGMUNT ŚWITAŁA
Piła

Wprowadzone w tym roku 
zmiany i innowacje objęły 
także zestaw lektur z ję

zyka polskiego dla klas I-IV 
szkół podstawowych. Zarządzenie 
ministra oświaty i szkolnictwa 
wyższego (nr PR1-4110-2/70 z 
dnia 23 kwietnia bieżącego roku) 
wprowadza nowy wykaz lektur 
w programach języka polskiego, 
uchylając tym samym zestaw za
mieszczony w dotychczasowym 
programie nauczania (w części 
tyczącej klas I-IV).

Co zatem będą obecnie czytać 
nasi najmłodsi? Jeśli chodzi o 
liczbę pozycji, to w zasadzie w 
obu początkowych klasach pozo- 
staje ona bez zmian. Dość istotne 
innowacje nastąpiły natomiast w 
wyborze tytułów.

Dla klasy I przewiduje się na
stępujące pozycje: A. Bahdaj — 
„Pilot i ja”; A. Bechlerowa — 
„Zajączek z rozbitego lusterka”;

NAD LEKTURĄ 
DLA NAJMŁODSZYCH

Wł. Broniewski —t „Dla dzieci”; 
J. Brzechwa — „Tańcowała igła z 
nitką”; M. Jaworczakowa — „Ja
cek, Wacek i Pankracek”; M. 
Konopnicka — „Na jagody”; M. 
Kownacka — „Plastusiowy pa
miętnik”; E. Szelbąrg-Zarębina — 
„Wesołe historie"; S. Szuchowa 
— „Przygoda z małpką”; S. Szu
chowa i H. Zdzitowiecka — „Od 
wiosny do wiosny”; J. Tajc — 
„Jarzębinka”; J. Tuwim — „Lo
komotywa”.

Jak więc widać, w klasie pier
wszej z poprzedniego wykazu u

trzymało się zaledwie 7 pozycji, 
wprowadzono natomiast 5 no
wych, dotychczas nie uwzględnio
nych.

Podobnie ma się ~ sytuacja w 
klasie drugiej. Dla tych, nieco 
starszych, maluchów przewiduje 
się łącznie 13 pozycji, takich jak: 
J. Cli. Andersen — „Dziecię el
fów”; J. Grabowski — „Czarna 
owieczka”; L. Guro — „Waka
cyjna przygoda”; N. Hawthome 
— „O królu Midąsie”; Cz. Jan
czarski — „Jak Wojtek został 
strażakiem”, H. Januszewska — 

„Kopciuszek”; L. Krzemieniecka 
— „Z przygód krasnala Hałaba- 
ły”; S. Michałków — „Nie płacz 
koziołku”; W. OsiejeWą —Czaro
dziejskie słowo”; J. Porazińska 
— „Psotki i śmieszki"; J. Sekora 
— „Rozgniewany węgielek"; E 
Szelburg-Zarębina — „Najmilsi”; 
J. Tuwimi — „Słoń Trąbalski”.

Z dawnych pozycji w klasie 
drugiej utrzymało się tylko 6. 
reszta to książki dotychczas nie 
prezentowane naszym najmłod
szym. Czym charakteryzuje się 
nowy zestaw? Chyba jakimś „spo
ważnieniem". Z zestawu zniknęły 
takie pozycje jak „Pan kotek był 
chory”; — Jachowicza, trzy pow
szechnie znane i łubiane pozycje 
Konopnickiej; zniknęła „Agata co 
nogą zamiata” .itp. Wprowadzono 
w to miejsce lektury nieco po
ważniejsze, jak chociażby „Dzie
cię elfów” Andersena; „O królu 
Midasie” — HawthornUa czy in
ne.

W sumie wydaje srię, że nowe 
lektury są bardziej dostosowane 
do „wymagań” współczesnych 

maluchów, choć Chyba z pew
nym żalem przyjdzie się pożeg
nać z niektórymi, pełnymi uroku 
utworami Konopnickiej c-zy Krze
mienieckiej.

Podobnie, jak w dotychczaso
wym programie, w klasie pier
wszej przewidziano wybranie Z 
wykazu co najmniej trzech ksią
żeczek do przeczytania przez na
uczyciela w klasie oraz (co jest 
pewną nowością) przynajmniej 
dwóch książek do przeczytania 
przez ucznia w klasie pod kierun
kiem nauczyciela. W obu przy
padkach mogą to być całe pozycja 
lub ich fragmenty. W klasie li co 
najmniej dwie książki z zestawy 
przewidziano do przeczytania 
przez nauczyciela, trzy książki 
powinni uczniowie przeczytać w 
klasie pod kierunkiem, i wresz
cie co najmniej dwie książki bę
dą musieli wszyscy uczniowie 
„przęatudiwać” samodzielnie w 
domu.

Spore innowacje wystąpiły też 
w lekturach dwóch starszych klas 
stopnia początkowego. Trzecio- 

kjasistom ujęto jedną pozycję, po
zostawiając ich w sumie trzynaś
cie. Są to: W. Bianki — „Myszka 
Pik”; J. Broniewskiej — „Filip 
i jego załoga na kółkach": J. 
Grabowski — „Puc, Bursztyn i 
goście”; Maria Konopnicka — „Co 
słonko widziało” i „Jak to ze 
lnem było": M. Kownacka — 
„Kartkowe przygody”, A, Lind- 
grem „Dzieci z Bullerbym” K. 
Makuszyński — „Awantura o Ba
się”; M. Niżyński — „So
ła”; H. Ożogowska — „Źłota ku
la”; R. Pisarski — „O psie, który 
jeździł koleją"; A, Puszkin — 
„Bajka ó rybaku i rybce”; Zbiór 
baśni polskich — „U złotego 
źródła”.

Z dawnych lektur pozostało 
tylko 5 tytułów. I tu odnotować 
można znaczne spoważnienie lek
tury Zniknęły bajeczki Brzech
wy. zniknął ..Reksio i Pucek”. 
„Siwa gąska, siwa” i inne tego 
typu, a w zamian za to pojawiła 
si< całkiem już spora i „doros
łym” językiem pisana „Awantura 
c Basię” — K, Makuszyńskiego, 

cj.y choćby ów, Zbiór baśni pol
skich.

Podwyższono też z dwóch do 
trzech liczbę pozycji obowiązują
cych do przeczytania w klasie i 
ustalono aż 5 tytułów do samo
dzielnego przeczytania przez ucz
niów w domu.

Zwiększył się również aż do 
4 limit pozycji, które przeczytać 
będą musieli w klasie uczniowie 
klas IV. W domu czeka ich w 
tym roku zapoznanie się już z 
pokaźną, bo wynoszącą siedem 
pozycji, porcją lektury.

A co proponuje się czwarto
klasistom? Tu już zestaw sięga 
18 tytułów. Są to: E. Amicis — 
„Od Apeninów db Andów” lub 
„Mały pisarczyk z Florencji”; J. 
Ch. Andersen — „Baśnie”; A. Do
mańska — „Historia żółtej ci
żemki”; A. Gajdar — „Czuk i 
Hek"; H. Januszewska —.„O fli
saku i Przydróżce”, I. Jurgiele- 
wiczowa — „O chłopcu, który 
szukał domu”; L.J. Kern — „Fer
dynand wspaniały”, M, Konopni

cka — „O krasnoludkach i sie
rotce Marysi”; M. Kownacka — 
„Rogaś z doliny Roztoki”; M. 
Kruger — „Dar -rzeki Fly”; M. Lo- 
be.— „Babcia na jabłoni”; M. 
Lofting — „Doktor Dolittle i jego 
zwierzęta”; Cz. Miemyska-Rą- 
czaszkowa — „Przyjaciele”; M. 
Nosow — „W$tia Malejew w 
szkole i w domu”; J. Porazińska 
— „Kichuś majstra Lepigliny”; 
J. Przymanowski — „Tajemnica 
Wzgórza 117”; M. Zarębińska — 
„Dzieci Warszawy”; ■ W. Żukrow- 
ski — „Mój przyjaciel słoń”.

Jak widać z poprzedniego ze
stawu, pozostawiono osiem*  i chy
ba istotnie najwartościowszych 
pozycji. Na uwagę też zasługują 
książki nowo wprowadzone, jak 
„Historia żółtej ciżemki”, „Dar 
rzeki Fly” czy „Baśnie” Ander
sena. I chociaż na pewno niełatwo 
będzie rozstać się z uroczym ..Ku
busiem Puchatkiem”, trudno nie 
zauważyć, że nowy zestaw lek
tur prezentuje określoną i wyraź
ną koncepcję wychowawczą. We 
wszystkich czterech klasach na

stąpiło znaczne dostosowanie ty
tułów do zwiększonej dojrzałości 
intelektualnej naszych najmłod
szych, zwiększyły się też wyma
gania stawiane maluchom, a 
wszystkie nierpal pozycje służyć 
mogą kształtowaniu wrażliwości 
uczuć, postaw patriotycznych, 
społecznych i humanistycznych. 
Spory, na szczęście margines po
zostawiono i na książki odwołują
ce się do wyobraźni i świata 
dziecięcych marzeń.

To, jeśli chodzi o teoretyczne 
założenia. A jak będzie z prakty
ką? W tym względzie trudno u- 
strzec się od pewnego niepokoju. 
We wszystkich czterech klasach 
łącznie wprowadzono około 30 
nowych tytułów. Nie jest to mało, 
zważywszy na znane kłonoty z 
lekturami. Czy każda z tych ksią
żek będzie dostępna i to w odpo
wiedniej ilości? A przecież warto 
zwrócić uwagę, że już np. w kl. 
III i IV łącznie 12 tytułów prze
znaczonych jest do samodzielnego 
przeczytania przez ucznia w do
mu. --------—— ---------

Malcy czytają powoli i trudno 
liczyć, aby w okresie wyznaczo
nym przez nauczyciela na zapoz
nanie się z lekturą, wielu ucz
niów zdołało „obsłużyć się” jed
nym egzemplarzem. Raczej na
leżałoby dążyć do tego, aby każde 
dziecko lub przynajmniej co dru
gie, mogło otrzymać książkę z 
księgarni (jeśli rodzice zechcą i 
będą mogli zakupić) lub z biblio
teki. Aby zaś to było realne, po
trzebne jest nie tylko odpowied
nie zaopatrzenie rynku, ale też 
fundusze na zakup lektur, fun
dusze umożliwiające nadprogra
mowe ■ skompletowanie księga 
zbiorów szkolnych. W przeciw
nym przypadku istnieje obawa, 
że nowe lektury pozostaną po
zycjami w wykazie, a w szkole 
będzie się czytało to, co jest, 
czym dysponuję nauczyciel, bi
blioteka lub najbliższa księgar
nia.
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Wriągu ostatnich pięciu 
lat burzliwie rozwija 
się poradnictwo wycho- 
wawczo-zawodowe. W 
okresie tym powstało 
ponad 70 próc. z istnie

jących w końcu 1969 roku 
286 placówek. Potrzeby w tej 
dziedzinie są ciągle jeszcze nie 
zaspokojone i rozwój ten będzie 
trwał nadal. System powszechne
go poradnictwa zawodowego nie 
jest więc jeszcze ostatecznie ufor
mowany i warto przyjrzeć się, ja
ki jest jego obecny, stan, jakie są 
warunki pracy, potrzeby, no i 
wreszcie, jakie rysują się per
spektywy jego dalszego rozwoju. 
Szczególnie ważne wydają się być 
sprawy zaspokojenia potrzeb ka
drowych poradni i to zarówno w 
aspekcie ilościowym, jak i jako
ściowym.

Na mocy zarządzenia ministra 
oświaty i szkolnictwa wyższego 
z 16 września 1968 roku, instytu
cja poradnictwa wychowawczo- 
-żayrodowego- otrzymała ostatecz
nie ujednolicony status prawny. 
Statut, będący załącznikiem do 
tego zarządzenia, stanowi między 
innymi, że w poradniach zatrud
nieni są pracownicy pedagogicz
ni, lekarze, personel administra
cyjny i obsługa.

Do pracowników pedagogicz
nych zalicza się kierownika po
radni. nauczyciela-psychologa i 
nauczyciela. Poradnia powiatowa 
(dzielnicowa) powinna zatrudniać 
co najmniej trzech pracowników 
pedagogicznych, w tym 1—2 nau- 
czycieli-psychologów, a poradnia 
okręgowa co najmniej 7 pracow
ników pedagogicznych (w tym co 
najmniej 4—5 nauczycieli-psy- 
chologów).

W statucie nie są wyraźnie for
mułowane- kryteria kwalifikacji 
wymaganych do zatrudnienia w 
poradni, lecz dla osób posiadają
cych mniej niż wyższe wykształ
cenie wprowadzono wyraźnie o- 
graniczenie zakresu wykonywa
nych czynności. Nauczyciel-psy- 
cholog posiadający kwalifikacje 
naukowo-pedagogiczne upraw
niony jest do prowadzenia wszy
stkich działów poradnictwa. Nau
czyciel z wyższym wykształce
niem pedagogicznym posiada u- 
prawnienia podobne, nie może 
jednak prowadzić badań diągno- 
styczmych metodami psycholo
gicznymi. Nauczyciel po ukończe
niu studium nauczycielskiego u- 
prawniony jest do prowadzenia 
we wszystkich działach poradni
ctwa następujących czynności: 
wywiady w sprawie dziecka na 
terenie domu, szkoły lub innej 
placówki wychowawczej, oddzia
ływanie pedagogiczne na środowi
sko, załatwianie spraw interwen
cyjnych itp. Zakres pracy nauczy
ciela o innych niż tu wymienione 
kwalifikacje ustala każdorazowo 
kierownik poradni.

Od kierownika wymagane jest 
wykształcenie wyższe oraz co naj
mniej pięcioletni staż w poradni 
wychowawczo-zawodowej lub w 
poradni zdrowia psychicznego. 
Powinien on nie tylko kie
rować całokształtem pracy, lecz 
także brać bezpośredni udział 
w podstawowych pracach na
leżących do zakresu działania 
poradni. Lekarz medycyny powi
nien być angażowany tylko tam, 
gdzie odpowiednie placówki służ
by zdrowia nie dysponują dosta
teczna liczbą specjalistów z na
stępujących zakresów: pediatria, 
psychiatria, neurologia, okulisty
ka, medycyna przemysłowa i hi
giena szkolna.

W chwili obecnej przede wszy
stkim szkoła powinna zapewnić 
ogółowi młodzieży pomoc w wy
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Praca przy powiększalniku na zajęciach kółka fotograficznego.
Foto: Jerzy Ląg

borze zawodu, tym niemniej uza
sadniony wydaje się być postulat 
obejmowania poradnictwem za
wodowym coraz większego odset
ka młodzieży. Dla zapewnienia 
powszechności poradnictwa nie
zbędne jest wiec zorganizowanie 
dostatecznej liczby poradni oraz 
zapewnienie im wystarczającej 
obsady personalnej.

Z badania ankietowego, prze
prowadzonego w listopadzie 1969 
roku wynika, iż 112 powiatów i 
6 dzielnic nie było wówczas obję
tych opieka, poradni. Od całości 
obrazu wyraźnie odbija Warsza
wa’, gdzie przy istnieniu 7 dziel
nic, mamy aż 17 poradni, prowa
dzących operatywną działalność. 
Poza tym jedynie w Łodzi liczba 
poradni przewyższała liczbę dziel
nic. Poza miastami wydzielonymi 
najlepsza sytuacja była w woje
wództwie koszalińskim, w którym 
wszystkie powiaty miały siyoje 
poradnie oraz w katowickim, 
gdzie sytuacja była podobna z 
wyjątkiem jednego powiatu miej
skiego — Czeladź.

Spośród poradni powiatowych i 
dzielnicowych’ ponad 20 proc, nie 
spełniało warunków zatrudnienia 
minimalnego (trzech pracowni
ków), podobnie jak pięć z 17 po

KADRY
DLA PORADNICTWA
radni okręgowych zatrudniało 
mniej niż wyznaczone minimum 
siedmiu pracowników. Przy 
stwierdzeniu, że poradnie o zbyt 
szczupłej obsadzie- stanowią tak 
znaczny odsetek, należy pamiętać, 
że są to w wielu przypadkach 
placówki niedawno zorganizowa
ne, kompletujące dopiero perso
nel pedagogiczny.

Więcej niż 50 proc, placówek 
zatrudniało mniejszą liczbę pra
cowników niż wynika to ze śred
niej statystycznej. Średnia ta wy
nosi 4,2 wykorzystanego etatu w 
poradniach powiatowych i dziel
nicowych oraz 9,5 etatu w porad
niach okręgowych. W przekroju 
wojewódzkim widzimy, że prz.y 
średniej 4.2 największe są porad
nie w Łodzi (9,8) i Warszawie 
(9,2 obsadzonego etatu), a naj
mniejsze w województwach: rze
szowskim — 2.1: białostockim — 
2,2 i wrocławskim — 2,4.

Widoczne jest więc wyraźne u- 
przywilejcwanie wielkich miast 
wydzielonych. Oddzielna dla nich 
średnia pracowników zatrudnio
nych w dzielnicowej poradni wy
chowawczo-zawodowej wynosi 8,4 
etatu, podczas gdy średnia dla po
zostałego obszaru kraju — 3.6. 
Stosunkowo korzystnie przedsta
wiała się pod tym względem sy
tuacja w województwie bydgo
skim, gdzie przy stanowczo zbyt 
małej liczbie tych placówek, ist
niejące poradnie miały najlicz
niejszą poza miastami wydzielo
nymi obsadę (7,6 osób). W porad
niach okręgowych sytuacja jest 
również bardzo zróżnicowana. I 
tak, pięć poradni zatrudnia mniej 

niż słatu+owe minimum, podczas 
gdy np. w poradni okręgowej w 
Łodzi pracuje 28 osób.

Szacunkowym przybliżeniem 
stopnia dostępności poradnictwa 
może być też liczba dzieci w szko
łach podstawowych przypadają
cych na jednego pracownika po
radni. Dla całej Polski wynosiła 
ona średnio 4200 uczniów. Zróż
nicowanie w poszczególnych 'wo
jewództwach jest tu znaczne. Ma
my więc od około 1000 dzieci na 
pracownika w Warszawie czy Ło
dzi, do ponad 10 000 w Kraków-' 
skiem czy 8000 w Białośtockiem 
i Kieleckiem. Poza tym w Biało- 
stockiem dzieci te są rozproszone 
w 61 szkołach podstawowych (w 
tym 44 szkoły podstawowe pełne), 
gdy w Warszawie i Łodzi w 1,4 
szkoły.

Dla całej Polski średnia liczba 
szkół podstawowych przypadają-, 
cych na jednego pracownika -po
radni wynosi 22, z. czego 16 szkół 
pełnych. Jeden pracownik powi
nien pokierować wyborem zawo
du 450 absolwentów szkół pod
stawowych i 70 maturzystów. Je
żeli przyjmiemy. że 20—30 proc, 
młodzieży kończącej szkołę po
winno znaleźć pomoc indywidual

ną w poradni, to będziemy mieli 
około 100 absolwentów szkół pod
stawowych i 20 maturzystów 
przypadających na jednego pra
cownika poradni.

Sumując rozważania nad siecią 
poradnictwa wychowawczo-zawo
dowego w Polsce, należy stwier
dzić, że sieć ta, mimo dynamicz
nego rozwoju, nie jest jeszcze1 do
statecznie gęsta. Tam zaś, gdzie 
poradnie już istnieją, są one bar
dzo zróżnicowane pod względem 
liczby pracowników. W najlepszej 
sytuacji są miasta wydzielone, a 
zwłaszcza Warszawa. Dla uzyska
nia zbliżonych do Warszawy czy 
Łodzi możliwości świadczenia u- 
sług przez poradnie, należałoby 
na pozostałym terenie liczbę o- 
sób zatrudnionych w poradni
ctwie wychowa wczo-zawodowym 
zwiększyć czterokrotnie, to jest 
do ponad 5 tysięcy osób. Przy 
cz.ym wobec dużego bardzo roz
proszenia szkól nie zapewniłoby 
to i tak identycznych warunków 
pracy.

W jednym z lipcowych nu
merów „Głosu”, w czasie 
trwania na wyższych u- 

czelniach sesji letnich dla słucha
czy studiów zaocznych, opubliko
waliśmy fragment pamiętnika 
nauczycielki pod wymownym ty
tułem „Cena dyplomu”. Losy by
łej słuchaczki studiów zaocznych, 
dziś posiadającej już tytuł dokto
ra. wydały nam się typowe i bli
skie wszystkim nauczycielom stu
diującym. Zachęcaliśmy więc do 
dyskusji. Nasz apel nie wywołał 
entuzjazmu, niemniej kilka wy
powiedzi wpłynęło. Jedną z nich 
drukujemy.

*

Studia rozpocząłem w „kwiecie 
wieku”, bo już po pięćdziesiątce, 
w związku z czym musiałem uzy
skać specjalne zezwolenie z ku
ratorium. Bez żadnych trudności

A na studiach? Nie trzeba fchy- 
ba wyjaśniać, że w mojej grupie 
zaocznych studentów byłem se
niorem. Ale to nie miało znacze
nia. Już po kilku dniach na sesji 
wytworzyły się bardzo serdeczne
i koleżeńskie stosunki. Różnice 
wieku zatarły się szybko, wszy
scy czuliśmy się bardzo młodzi.

Nie było łatwo. Zwłaszcza z 
podróżą. Zdarzało się, że .po lek
cjach, około godziny siedemna
stej, wyruszałem rowerem z do
mu, gdzieś około dwudziestej dru
giej dobijałem pociągiem do Czę
stochowy, tam czekałem do dwu
nastej w nocy, a o godzinie dru
giej byłem w Krakowie. Na dwor
cu spotykałem takich, jak ja. Nikt 
nie marzył nawet o jakimś ho
telu. Siadaliśmy na długiej ław
ce i dzieliliśmy się posiadanymi 
wiadomościami, a właściwie stra
szyli wzajemnie, bo każdy jęczał,

Podane wyżej wskaźniki nie 
świadczą, oczywiście, o tym. że 
takie właśnie liczby dzieci istotnie 
przewijają się w ciągu roku przez 
poradnię, dają one jednak obraz 
bardzo poważnej nierównomier- 
ności w rozwoju sieci poradni
ctwa w poszczególnych woje
wództwach.

Nierównomierność ta niesie za 
sobą o tyle poważne implikacje, 
że największe braki w tym zakre
sie występują w województwach 
o charakterze rolniczym, gdzie ob
serwuje się najniższy poziom na
sycenia urządzeniami infrastruk
tury społecznej, gdzie w naj
mniejszym stopniu docierają środ
ki masowego przekazu, a poziom 
kadry nauczycielskiej jest niższy 
niż w wielkich ośrodkach miej
skich. Wszystkie te fakty spra
wiają, że zapotrzebowanie społe
czne na usługi z zakresu poradni
ctwa wychowawczego oraz zawo
dowego jest tam najwyższe.

Dla pełniejszej realizacji postu
latów wyrównania sz.ans życio
wych młodzieży ze środowiska ro
botniczego i wiejskiego koniecz
ny jest dalszy szybki rozwój po
radnictwa na terenach „Polski 
powiatowej”. Sądzę nawet, że tam 
właśnie poradnie powinny mieć 
liczniejszą obsadę personalną niż

,w wielkich miastach.
Zgodnie ze statutem, poradnia 

powiatowa powinna zatrudniać co 
najmniej jednego psychologa. 
Warunku tego nie spełniało 13

proc. poradni, ale dodać Tin- trze
ba. że były to głównie placówki 
znajdujące się w stadium orga
nizacji. Co najmniej jednego pe
dagoga i jednego psychologa za
trudniało 83 proc, poradni powia
towych, a 12 proc, miało obsadę 
złożoną z samych pedagogów.

Zatrudnienie w poradni leka
rza stanowi zagadnienie specjal
ne. W 25 proc, poradni powiato
wych i 68 proc, poradni okręgo
wych pracowali lekarze, chociaż 
według ustaleń statutu zatrudnie
ni mogą być tylko tam, gdzie pla
cówki służby zdrowia nie dyspo
nują dostateczną liczbą specjali
stów. Wydaje się. że dla prawi
dłowego funkcjonowania poradni 
konieczne jest jednak zatrudnie
nie lekarza specjalisty, który dy
sponowałby wiedzą nie tylko me
dyczną, ale także pogłębioną zna
jomością problematyki zawodo- 
znawczej.

W tym zakresie praktyka doko
nała częściowej korekty ustaleń 
statutowych i jeżeli tylko porad-
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sie dysponują możliwościami eta
towymi oraz jest odpowiedni kan
dydat, to lekarz zostaje zatrud
niony niezależnie od ograniczeń 
wprowadzonych przez statut. 
Przykładem może tu być miasto 
Łódź, gdzie wszystkie ankietowa
ne poradnie zatrudniają lekarzy.

Struktura według zajmowa
nych etatów badanej populacji 
przedstawia się następująco: 54 
proc, spośród pracowników po
radni powiatowych to pedagodzy, 
37 proc. — psycholodzy, 7 proc. — 
lekarze, 2 proc. — inni pracowni
cy merytoryczni (instruktorzy). W 
poradniach okręgowych obserwu
jemy nieco inną strukturę — zna
cznie wyższy udział, bo aż 59 proc, 
psychologów. 10 proc, lekarzy i 
29 proc, pedagogów.

Formalny poziom wykształce
nia zatrudnionego personelu nale
ży uznać . za zadowalający, gdyż 
85 proc, pracowników pedagogicz
nych poradni powiatowych ukoń
czyło szkoły wyższe, a w porad
niach okręgowych aż 97,3 proc. 
Osób ze średnim wykształceniem 
było tylko — odpowiednio 4,8 
proc, oraz 0,7 proc.

Niezbędnym uzupełnieniem na
kreślonej tu charakterystyki per
sonelu poradni wychowawczo-za- 
wodowych jest stwierdzenie, że 
spełnia on w większości przypad
ków formalne wymogi w zakre
sie wykształcenia. Z reguły nie 
był jednak w trakcie studiów 
wyższych przygotowany bezpo
średnio do wykonywanej pracy. 
Twierdzenie to odnosi się szcze
gólnie do działalności w dziedzi
nie poradnictwa zawodowego. Nie 
ma w Polsce uczelni. kształcą
cych doradców zawodowych, a w 

„Cena dyplomu”

STUDIA BEZ ECZEŃ

prtłgTaTOach' zakładów • fcftSłcą- 
cych nauczycieli problematyka 
zawodoznawcza jest dotychczas 
sprawą marginesową.

Potrzeby z tego zakresu wystę
pują na dwóch poziomach. Jeden 
to upowszechnienie wiedzy zawo- 
doznawczęj wśród ogółu nauczy
cieli' w takim stopniu, by mogli 
z powodzeniem realizować pro
gram szerokiej preorientacji za
wodowej na terenie szkoły. Dru
gi, wyższy* * * poziom, to przygoto
wanie wysoko wyspecjalizowa
nych kadr dla poradni wycho
wawczo-zawodowych, Odpowied
nio do tej struktury zapotrzebo
wania przewidywane jest do
kształcanie nauczycieli pracują
cych już w szkołach, a zwłaszcza 
pełnomocników do spraw pre
orientacji zawodowej oraz wpro
wadzenie zagadnień zawodo- 
znawczych jako odrębnego przed
miotu nauczania w zakładach 
kształcenia nauczycielu

Jako najwłaściwszą formę do
skonalenia personelu pedagogicz
nego zatrudnionego w poradniach 
postuluje się dokształcanie w ra
mach studiów podyplomowych. 
Ze względu na szeroki zakres 
pracy poradni niezbędne jest 
zróżnicowanie takich studiów, na 
trzy zasadnicze kierunki: peda
gogiczny, psychologiczny i socjo
ekonomiczny.

Dwa pierwsze z wymienionych 
tu kierunków wydają się nie bu
dzić wątpliwości, zwłaszcza że dla 
wszystkich właściwie zatrudnio
nych obecnie w poradniach stano
wiłyby one bezpośrednią konty
nuację odbytych już studiów wyż
szych. Inaczej jest z kierunkiem 
socjoekonomicznym. W chwili o- 
becnej poradnie nie zatrudniają 
specjalistów z tego zakresu. Je
żeli jednak mają być one jednym 
z elementów systemu koordyna
cji polityki kształcenia z polityką 
zatrudnienia, to sytuacja ta po
winna ulec zmianie.

Przeprowadzone badanie ankie
towe ujawniło duże zapotrzebo
wanie na różnego rodzaju formy 
doskonalenia zawodowego. Spo
śród 1019 ankietowanych pracow
ników poradni, 55 osób uczęszcza
ło na seminaria doktoranckie, 12 
wyraziło chęć podjęcia studiów 
doktoranckich stacjonarnych, 143 
— zaocznych. Na ewentualne stu
dia podyplomowe zgłosiło akces 
aż 335 osób, z tego 199 na kieru
nek psychologiczny. 112 pedago
giczny i 24 na socjoekonomiczny. 
Zapotrzebowanie społeczne na 
dokształcanie w zakresie dwu 
pierwszych kierunków jest ewi
dentne. Stosunkowo mała liczba 
zgłoszeń na studia socjoekono
miczne wynika z przesunięcia po
radnictwa zawodowego na dalsze 
miejsce w hierarchii kierunków 
działania poradni. Skoro jednak 
przyjmiemy, że ranga tej proble
matyki ma w przyszłości wzra
stać, to sądzić należy, że liczba 
zgłoszeń na te studia ulegnie 
zwiększeniu.

Łącznie dokształcało się lub 
miało zamiar dokształcać na stu
diach doktoranckich bądź pody
plomowych ponad 53 proc, ankie
towanych. Jest to odsetek nie
zwykle wysoki, który ukazuje z 
jednej strony bardzo dużą aktyw
ność intelektualną środowiska, 
lecz jednocześnie ujawnia, że pra
cownicy poradni napotykają w 
swojej pracy problemy, do któ
rych rozwiązania posiadany przez 
nich zasób wiedzy jest często nie
wystarczający. Ostatecznie widzi
my więc, że uruchomienie spe
cjalnych studiów podyplomowych 
dla pracowników zatrudnionych 
w poradniach jest pilną koniecz
nością.

otrzymałem potrzebne zaświad
czeni, W lipcu 1964 roKU zło
żyłem egzamin wstępny i tak oto 
zostałem „zaocznym” słuchaczem 
WSP w Krakowie, na polonisty
ce.

Aby bliżej zorientować czytel
nika w warunkach, w których 
przyszło mi studiować, najpierw 
kilka danych personalnych. A 
więc: stan rodzinny — żona, cór
ka, pies i ja. Żona w tym cza
sie przygotowywała się do u- 
proszczonego egzaminu w zakre
sie SN. córka rozpoczynała nau
kę w SN w Zgierzu, pies pilno
wał domu, kiedy wszyscy mieli 
pilne sprawy na głowie. Rodzin
ka co się zowie. Nie od rzeczy 
będzie wspomnieć, że w czasie 
studiów zawsze 'pracowałem w 
środowisku wiejskim jako kie
rownik szkoły i trzykrotnie zmie
niałem miejsce pracy. Tyle o 
moim życiu prywatnym.

„Nikt nie Hwfy 
wiec przed historią 
własnego narodu.”
Są to słoika kanclerza Wil- 

ly Brandta, zawarte w 
orędziu telewizyjnym do 
społeczeństwa NRF, wy
głoszonym w dniu 12 
sierpnia 1970 r., po

podpisaniu układu między Związ
kiem Radzieckim i Niemiecką Re
publiką Federalną, układu, w któ
rym za podstawę bierze się sytua
cję, jaka w wyniku klęski Hitle
ra powstała w Europie i jaka zo
stała zatwierdzona układami 
poczdamskimi.

W ciągu 24 powojennych lat z 
sytuacją, tą, a szczególnie z gra
nicą Polski na Odrze i Nysie, nie 
chciały pogodzie się siły kierow
nicze NRF. Rządy Adenauera, 
Erhardta, Kicsingera systema
tycznie i uporczywie wysuwały 
hasła rewizji granic, popierały 
działalność różnych „ziomkostw”, 
tolerowały działalność dawnych 
hitlerowców, zezwalały na odra
dzanie się neonazizmu.

W tym też duchu wychowywa
ne było młode pokolenie Niemiec 
na zachód od Łaby. Pisaliśmy nie
jednokrotnie o programach szkol
nych, podręcznikach, w których 
fałszowano historię, pomijając łub 
pomniejszając zbrodnie hitlerow
skie, wykazując jednocześnie 
„cierpienia narodu niemieckiego”, 
„niesprawiedliwość” decyzji zwy
cięskich państw, „prawo” Niem
ców do ziem nad Odrą, Nysą i 
Bałtykiem, a nawet nad Wartą i 
Wisłą.

Ogromną rolę w kształtowaniu 
świadomości społeczeństwa, ura
bianiu poglądów, opinii, uczucio
wych stanów, odgrywała litera
tura zachodnioniemiecka. Wiemy, 
w jakim stopniu literatura nacjo
nalistyczna okresu międzywojen
nego wpłynęła na przygotowanie 
Niemców do agresji na Polskę i 
do niszczycielskiej kampanii 
przeciwko narodowi polskiemu. 
Książki z okresu hitlerowskego 
w dużej części pozostały w bibłio- 
tekafh prywatnych i publicznych. 
Doszły do nich nowe, o treściach 
odwetowych, antypolskich mają
ce chętnych czytelników i gorą
cych orędowników. Autorami ich 
są bądź dawni hitlerowscy pisa
rze, bądź też nowi, kontynuujący 
stare idee. Nie wyciągnęli oni 
żadnych wniosków z kieski Nie
miec hitlerowskich, powtarzają te 
same kłamstwa i dodają nowe. 
Autorzy wykazują przede wszy
stkim, że nic nie wiedzieli o 
zbrodniach hitlerowskich, że nie 
wyrządzili żadnej krzywdy Po
lakom, często zaś z narażeniem 
własnego życia ratowali Polaków 
przed prześladowaniami hitlerow
ców. Polacy za to odpłacili się 
Niemcom w straszny snosóh: wy
siedlili ich. dopuszczając się po
twornych zbrodni.

Edwin Erich Dwinger w książ
ce pt. „Wenn die Damme bre- 
chen”, wydanej w 1950 roku, 
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twierdzi, że cierpienia Niemców 
na wschodzie po 1945 roku setki 
tysięcy razy przewyższały zbrod
nie hitlerowskie, jeżeli takie w 
ogóle miały miejsce.

Przesiedlenie Niemców przed
stawiają w najciemniejszych bar
wach tacy pisarze, jak Hugo Har- 
tung, Hans Łipinsky-Góttersdorf, 
Kathe von Nonńann, Hans Georg 
Buchholtz, Ruth Hoffmann, Hans 
Gottschalk i setki innych.

W II tomie opowiadań pt. „O- 
berschlesier erzahlen” (Górno
ślązacy opowiadają), wydanych w 
1962 roku, Lenke Steuben pisze, 
że nagie kobiety i dzieci bito ba
tami, zmuszając je do ciągnięcia 
załadowanych wozów. Konrad 
Anders mówi o tysiącach typów i 
masowych grobach w Mysłowi
cach, o biciu, zmuszaniu do pracy, 
o śmierci głodowej Niemców.

Nie znajdujemy w literaturze 
niemieckiej wzmianki o dzieciach 
Zamojszczyzny, Łodzi, o zabiera
niu przemocą polskim rodzicom 
dzieci dla zgermanizowania ich i 
wychowania na wrogów Polski 
Za to w powieści Buchholtza — 
„Fręmder, bist du mein Bruder?” 
— czytamy o poszukiwaniu nie
mieckiego dziecka, zabranego 
przez Polaków; podobnie H. Li- 
pinsky—Gottersdorf, Josef Miihl- 
berger i wielu innych przedsta
wiają historię poszukiwań dzie
ci niemieckich, zabranych prze
mocą ich rodzicom i wychowywa
nych na Polaków.

Nadal pisarze NRF mówią o 
„połnische Wirtschaft” i „poini- 
sche Kultur”, nadal jak za czasów 
hitlerowskich przedstawia się 
Polaków jako ludzi prymityw
nych, reprezentujących niższą.ra
sę, zdolnych do okrucieństw. Na
dal Polacy są „Polaken” „Henker” 
— kaci (E. Dwinger — Wenn die 
Damme brechen) „Horden” (Ober- 
schlesier erzahlen).

Stare mity hitlerowskiej pro
pagandy o niemieckiej misji na 
wschodzie, o zrabowanych przez 
Polaków ziemiach niemieckich, o 
cierpieniach narodu niemieckiego 
pod polskim terrorem, o niższej 
wartości Polaków — jako narodu 
— utrzymywane są w większoś
ci książek NRF. Dla odwetowców 
Pomorze, Wielkopolska i Górny 
Śląsk to ziemie niemieckie. Wcie
lenie ich do Rzeszy przez Hitlera 
było zatem tylko odebraniem łupu 
Polakom. Ślązacy, Mazurzy, Ka
szubi są, oczywiście, Niemcami, 
W wydanej w 1961 roku książce 
„Kleewitter Vermachtnis”, Gerda 
von Kries przedstawia cierpienia 
junkrów i właścicieli majątków 
w 1939 roku na Pomorzu. „Ile my 
teraz tutaj cierpimy jako mniej
szość narodowa, to trudno sobie 
wyobrazić...”. Inna autorka, EI- 
frieda Jobst w wydanej w 1960 
roku książce „Ewiges Heimweh” 
mówi o rozbudzanej przez Pola
ków nienawiści do Niemców.

czego to nie zdążył gruntownie 
przerobić.

Około dziewiątej pędziliśmy już 
na Podbrzezie lub na Straszew
skiego, gdzie odbywały się egza
miny. Przeżywałem wówczas te 
same emocje, co kiedyś, za swoich 
sztubackich czasów. A więc „gieł
da” na korytarzu; koleżanki za
żywają proszki, koledzy nerwo
wo przechadzają się i zacierają 
ręce, każdy wychodzący zza „za
klętych” drzwi zarzucany zosta
wał pytaniami: „O co pytali?”. A 
po południu tą samą trasą' wra
całem nocą do domu; by rano o 
godzinie ósmej rozpocząć lekcje.

Podczas sesji zimowych, czy 
letnich, cała sztuka studiowania 
polegała na tym, by nie opusz
czać wykładów i bardzo systema
tycznie prowadzić notatki. Wielu 
rzeczy nie można było znaleźć w 
podręcznikach, a i o podręczniki 
nie było łatwo. '.Wprawdzie Bi

Wspomniany już pisarz Buchholtz 
pisze o krwawej niedzieli w Byd
goszczy, 3 września 1939 roku 
(Bromberger Blutsonntag), pod
czas której Polacy zamordowali 
5 tysięcy Niemców.

Przykłady można by mnożyć. 
Powieści, dramaty, wspomnienia, 
wiersze, bajki, podania, wydania 
albumowe — wydawane w NRF 
— przypominają niemiecką 
„krzywdę”, podsycają nadzieję na 
powrót na ziemie wschodnie. 
Znów powtarzają się w nich sło
wa „Heimat, verlorene Heimat, 
ałte Heimat, Rech auf Heimat, 
Heimweh” itd (ojczyzna, stracona 
ojczyzna, stara ojczyzna, prawo 
do ojczyzny, tęsknota za ojczyz
ną").

Prawda, że literatura w NRF 
nie jest absolutnie jednolita. Wy
stępują w niej próby rozprawie
nia się z przeszłością hitlerowską 
oraz polityką antypolską. Jednak
że wydawnictwa tego rodzaju 
znajdują się, jak dotychczas, w 
zdecydowanej mniejszości. Domi
nują wydawnictwa o charakterze 
odwetowym. I z tym faktem na
leży się liczyć. Literatura taka 
znajdowała aprobatę i wydatną 
pomoc polityki rządów zachodnio- 
niemieckich, służyła bowiem tej 
polityce.

W składzie rządu — jak wiemy 
— zaszły od jesieni ubiegłego ro
ku poważne zmiany. Do głosu do
szli ludzie, z kanclerzem Brand
tem na czele, nie skompromito
wani hitlerowską przeszłością.

W społeczeństwie niemieckim 
dokonują się przemiany, coraz 
więcej osób zdaje sobie sprawę, że 
zmiany, jakie nastąpiły w Europie 
pó rożpadnięciii się Rzeszy hitle
rowskiej, są nieodwracalne, że 
polityka rewanżu, odwetu dopro
wadzić może tylko do wojny i do 
trudno wprost wyobrażalnych 
klęsk i nieszczęść również dla na
rodu niemieckiego.

Dlatego też — jak wykazują 
badania opinii społecznej — po
lityka prowadzona przez kancle
rza Brandta, układ podpisany w 
Moskwie znajduje zrozumienie i 
poparcie u coraz większej liczby 
obywateli NRF.

Nie łudźmy się jednak, że od 
momentu podpisania układu 
wszystko przebiegać będzie w 
NRF zgodnie z zasadami pokoju 
i współpracy między narodami. 
„Mamy odwagę otworzyć nową 
kartę historii’ — powiedział we 
wspomnianym orędziu kanclerz 
Brandt. Jednakże dokonany zo
stał tylko pierwszy krok. Układ 
musi być potwierdzony przez ży
cie, jego postanowienia muszą 
być zrealizowane w całokształcie 
polityki rządu NRF, a więc nie 
tylko w oficjalnych stosunkach 
międzypaństwowych, ale także 
w polityce wewnętrznej, a więc 
również w wychowaniu młodego 
pokolenia i — jak wykazywaliś

blioteka przy WSP nieźle była 
wyposażona, ale i to nie wystar-*  
czało. Z dużą pomocą przyszła mi 
Biblioteka Uniwersytecka w Ło
dzi.

Nauka własna w domu — mó
wiono nam — to źródło sukce
sów na studiach. Starałem się te
mu sprostać. Lekcje w szkole 
prowadziłem normalnie, nie ko
rzystając z żadnych zniżek, bra
łem nawet stale nadliczbówki (tak 
się złożyło, że przez jeden rok 
uczyłem aż 36 godzin tygodnio
wo). Z urlopów żadnych nie ko
rzystałem i dopiero w ostatnim 
roku studiów po raz pierwszy 
wziąłem trzytygodniowy urlop na 
napisanie pracy magisterskiej.

Pracowałem społecznie tak sa
mo jak przed wstąpieniem na 
WSP. a od czasu do czasu wy
syłałem artykuły do „Głosu Nau
czycielskiego”. Zwolniony zosta
łem jedynie od takich prac do
mowych, jak przynoszenie węgla 
z komórki czy wody ze studni 
(ten piękny zwyczaj przetrwał dp 
dzisiejszego dnia!).

Przeważnie około godziny sie
demnastej zabierałem się do ro
boty, którą, kończyłem około dwu
dziestej drugiej. Prace pisemne 
starałem się wysyłać w terminie. 

my — w literaturze. Majemy so
bie sprawę, że nie będzie to 
ani łatwe, ani też zmiany nie 
nastąpią szybko. Żyje jeszcze po
kolenie wychowane w czasach hi
tlerowskich, ćwierć wieku oddzia
ływań na świadomość ludzi nie 
może również pozostać bez śladu.

Siły wrogie polityce pokoju w 
NRF. są bardzo poważne. Były 
kanclerz, Kurt Georg Kiesinger, 
przewodniczący partii CDU, po 
podpisaniu układu w Mosk
wie. oświadczył: „Nadzieje 
koalicji rządowej, iż układ 
zostanie ratyfikowany, są bez
podstawne”. W kilka dni 
później, w oświadczeniu złożonym 
w imieniu frakcji parlamentarnej 
CDU/CSU powiedział: „W obrębie 
kierowniczego gremium unii pa
nuje jednomyślność co do tego, 
że przeciwko zawartemu w Mos
kwie układowi istnieją nie tylko 
bardzo poważne, ale zupełnie za
sadnicze zastrzeżenia”. Zdecydo
wanym przeciwnikiem polityki 
Brandta jest przewodniczący ba
warskiej CSU — Josef Strauss. 
W licznych wypowiedziach prze
strzegał on przed rokowaniami z 
ZSRR, które — jego zdaniem — 
mogą przynieść nieodwracalne 
szkody sprawie Niemiec i sprawie 
Europy, a następnie — po podpi
saniu układu — potępił ten fakt, 
twierdząc, że układ przynosi ko
rzyści jedynie ZSRR.

Przewodniczący neohitlerow- 
skiej partii NPD. Adolf von 
Thadden wystosował do premie
ra Kosygina depeszę, w której w 
ostrych słowach odrzucił układ 
radziecko-niemiecki. W depeszy 
tej stwierdzał, żc układ doszedł do 
skutku wbrew gwałtownym pro
testom większości narodu nie
mieckiego.

Najbliższy czas wykaże, w ja
kim stopniu dojrzały w NRF wa
runki do wyciągnięcia wniosków 
z przeszłości, do całkowitego zer
wania z polityką odwetu i rewi- n 
zjonizmu.

Całe polskie społeczeństwo z 
uwagą śledzi procesy dokonujące 
się w NRF. Nic dziwnego, bowiem 
uregulowanie stosunków z Niem
cami, ułożenie ich na zasadach 
pokojowych, należy do najżywot
niejszych naszych interesów. 
Przeszło 20 lat istnienia pierwsze
go niemieckiego państwa — NRD 
— wykazało, że możliwe jest, by 
naród niemiecki zerwał całkowi
cie z tradycjami imperializmu, 
„Drang nach Osten”, by całkowi
cie wyplenił ślady hitleroxvskiej 
przeszłości i wychował społeczeń
stwo w duchu przyjaźni i współ
pracy z narodem polskim.

Pragniemy, aby te pozytywne 
procesy, jakie ostatnio mają 
miejsce w drugim państwie 
niemieckim, NRF, znalazły popar
cie coraz większej liczby ludnoś
ci.

I sekretarz KC PZPR, tow. 
Władysław Gomułka, pragnąc 
wyjść naprzeciw tym pokojowym 
tendencjom, zaproponował już w 
maju ubiegłego roku podjęcie ro
kowań z rządem NRF, w celu pod
pisania — podobnego jak z NRD 
— układu, uznającego istniejącą 
granicę na Odrze, Nysie i Bałty
ku.

Propozycja została przez rząd 
kanclerza Brandta przyjęta. Ko
lejna runda rozmów rozpocznie 
się na początku września w Bonn. 
Na pewno nowym, doniosłym — 
po układzie moskiewskim — dla 
sprawy pokoju wydarzeniem by
łoby, ażeby zakończyła sie ona 
również pozytywnym wynikiem.

K. W.
Materia! dotyczący literatury nie- 

mieckiej zaczerpnięto z książki Jana 
Chodery: Literatura niemiecka o 
Polsce”. Wydawnictwo ..Śląsk”, Ka
towice 1969, str. 420, cena 25 zł.

Nie stosowałem żadnych nadzwy
czajnych rygorów i jeśli przyby
li goście — dla nich też znajdo
wałem czas. Skończyłem tylko z 
oglądaniem telewizji. Pracowałem 
spokojnie.

Stosunek profesorów do nas był 
bardzo serdeczny, nacechowany 
dużą życzliwością. Zwłaszcza prof. 
Stanisław Sierotwiński, autor 
„Słownika terminów literackich”, 
okazywał nam dużo serca. Czło
wiek ten, obarczony całym sze
regiem prac literackich, potrafił 
jeszcze znaleźć czas, by pokazy
wać nam różne zabytki .Krako
wa, nieprzewidziane w progra
mach zawodowych przewodni
ków, oprowadzać po bibliotekach 
i spędzić godzinę lub więcej cza
su na koleżeńskiej pogawędce. 
Kochaliśmy go wszyscy.

Wydział Oświaty powiatu łódz
kiego odnosił się również bardzo 
pozytywnie do moich "studiów. 
Spotykałem się tam ż poparciem.

Żona złożyła pomyślnie egza
miny z zakresu SN, córka ukoń
czyła SN w Zgierzu, a wreszcie 
23 czerwca 1969 roku tata zło
żył egzamin magisterski z wyni
kiem bardzo dobrym.

(Nazwisko i adres znane redakcji)
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w poprzednim numerze omówW 
liśmy przedstawiony w Biuletynie 
UNESCO dokument dotyczący roz
woju badań nad szkolnictwem i o- 
światą. Obszerny fragment tego do
kumentu odnosi się do problemu 
organizacji i finansowania prac ba
dawczych w tym zakresie, a wie© 
problemu bardzo istotnego dla reali
zacji zamierzonych zadań.

Konieczność wprowadzenia środ
ków technicznych umożliwiających 
prowadzenie badań na wielką skalą 
— czytamy w dokumencie — po
stawiła na porządku dziennym pod
stawowy problem: jak wielkie środ
ki i fundusze należy przeznaczyć na 
tego typu badania?

Zdaniem dyrektora generalnego 
UNESCO, p. Maheu, jeżeli zamierza 
się prowadzić badania istotnie efek
tywne, to na ich realizację należałoby 
przeznaczyć przynajmniej 2 proc, 
budżetu asygnowanego przez każde 
państwo na cele rozwoju szkolnictwa*  
W zasadzie nie jest to dużo, zwa
żywszy jednak na kwoty dotychczas 
wydatkowane na rozwój badań nad 
szkolnictwem, byłby to .już znacz
ny krok naprzód. Z analiz przepro
wadzonych bowiem w 1965 roku wy
nika szacunkowo, iż nawet w tak za
możnych i stosunkowo dużo świad
czących na ten cel państwach, Jak 
Stany Zjednoczone, Australia czy 
Szwecja, fundusze asygnowane na ba
dania nad oświatą były o wiele 
skromniejsze niż 1 proc, budżetu 
przewidzianego na rozwój szkolnic
twa.

Poza znacznym zwiększeniem do
tacji, drugim warunkiem postępu w 
zakresie badań nad oświatą jest efek
tywne i przemyślane rozdzielanie bę
dących w dyspozycji zasobów finan
sowych.

Zebrani na konferencji w Toronto*  
(1968) eksperci podkreślali koniecz
ność planowego rozdziału środków, 
gdyż tylko wówczas możliwe jest 
uzyskanie rzeczywistych korzyści z 
przeprowadzonych badań, jak i zba
danie przynajmniej podstawowych 
problemów, których poznanie nie
zbędne jest dla prawidłowego kie
rowania oświatą w danym kraju.

Niemało też postulatów wiąże się 
z organizacją badań. Jak dotychczas 
utrwaliło się kilka wzorów organiza
cyjnych. Najpopularniejszą formą są 
wyspecjalizowane rady badawcze, po
wiązane z odpowiednimi sekcjami 
państwowej rady badawczej. Prawid
łowe działanie tej organizacji bywa 
jednak często zakłócane przez zbyt 
małe lub nieefektywne współdziała
nie z uniwersytetami rządzącymi się 
w swych planach badawczych in
nymi właściwymi placówkom dy
daktycznym, prawami.

Innym mankamentem Jest fakt# 
iż w stosunkach między wykonaw
cą badań a ich „odbiorcą” — często 
stroną bardziej zainteresowaną wy
korzystaniem wyniku badań jest wy
konawca. z drugiej strony, pewna 
finansowa zależność wykonawcy od 
zleceniodawcy zagraża obiektywności 
i bezkompromisowości prac nauko
wo-badawczych.

Coraz częściej zdarza się — Jak 
stwierdził na jednej z konferencji 
prof. T. Husen, że zawierane kon
trakty na prace badawcze zmuszają 
naukowca do produkowania wyników 
za wszelką cenę. Tymczasem każdy 
prawdziwy pracownik naukowo-ba
dawczy musi mieć zagwarantowany 
margines czasu pozwalający mu na 
podejmowanie zagadnień „pozapla- 
nowych” o niewiadomych rezulta
tach i nieprzewidzianej przydatności. 
Tylko bowiem wówczas zrodzić się 
mogą nowe, często bezcenne proble
my i rozwiązania.

Dlatego tak ważna Jest rola admi
nistracji kierującej i czuwającej nad 
rozwojem badań. Dotychczasowe do
świadczenia wskazują, że biurokra
tyczne administrowanie badaniami 
przynosi często groteskowe konsek
wencje.

W zakresie badań nad szkolnictwem 
dwuznaczna jest też rola nauczycie
la. Najczęściej traktuje się go jako 
odbiorcę badań (kim w zasadzie nie 
jest po pierwsze dlatego, że prac 
tych nie finansuje, a po drugie 
przede wszystkim dlatego, że nie ma 
żadnego wpływu na dobór problema
tyki), prawie nigdy jako współwy- 
konawcę. Tymczasem sytuacja na
uczyciela jest dokładnie taka sama 
jak sytuacja każdego inżyniera, któ
ry ma prawo dokonywać swych wła
snych poszukiwań w zakresie dys
cyplin technicznych.

Z dziedziny organizacji badań nad 
oświatą, jednym z najtrudniejszych 
problemów jest zagadnienie wpro
wadzania wyników do praktyki. Jak 
dotychczas, większość rezultatów ba
dań dociera (lub często nie dociera) 
do nauczyciela w postaci referatów, 
sprawozdań i raportów, z których dla 
praktyki niewiele wynika i które 
trudno nauczycielowi samodzielnie 
wdrożyć do realizacji. Jest oczywiste, 
że wdrażanie wyników badań nauko
wych to proces skomplikowany 1 
niezbędne Jest do tego działanie od
górne prowadzone przez wysoko wy
kwalifikowanych specjalistów-prak- 
tyków.

W ostatnich kilku latach pewna 
liczba krajów podjęła wysiłki w kie
runku usystematyzowania badań nad 
szkolnictwem i rozwiązania najistot
niejszych problemów hamujących 
postęp w tej dziedzinie. Są to jed
nak jeszcze poczynania sporadyczne. 
Tymczasem niezbędna jest dużo 
szersza i prowadzona przez wszystkie 
kraje działalność nad tym, tak wal
nym obecnie odcinkiem pracy.
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Nie tak te znowu odległe lata, 
gdy zafascynowani mnożący
mi się w coraz bardziej zawrot

nym tempie „cudami” techniki — 
z niedowierzaniem przyjmowali
śmy nieliczne jeszcze wtedy i nie
śmiałe wypowiedzi uczonych 
wskazujących na ujemne skutki, 
jakie przynieść może dalszy po
stęp cywilizacji technicznej.

Od tego czasu z każdym rokiem, 
z każdym miesiącem częściej i 
bardziej stanowczo rozbrzmiewa
ły głosy ostrzeżenia znajdujące 
potwierdzenie w konkretnych 
faktach. Świadomość tego zagro
żenia zaczynała stopniowo docie
rać do światowej opinii publicz
nej.

Prawdziwym jednak Szokiem 
stał się dla tej opinii opublikowa
ny w ONZ, w kwietniu ubiegłego 
roku, raport ekspertów, którzy na 
zlecenie sekretarza generalnego 
U Thanta przestudiowali problem 
szybkiego i nie kontrolowanego 
postępu cywilizacji technicznej 
oraz zgubnych wpływów tego zja
wiska na otoczenie człowieka. We 
wstępie do raportu ekspertów 
U Thant podkreślił, że wskutek 
gwałtownego pogarszania się wa
runków życia na naszym globie, 
ludzkości zagraża katastrofa.

To już nie były mgliste prze
powiednie na bliżej nieokreśloną 
przyszłość, lecz poparta nauko
wymi dowodami prawda o bez
pośrednim, realnym zagrożeniu.

To fakt, że problem nie powstał 
z dnia na dzień, narastał przecież 
od lat. Burzliwy rozwój przemy
słu. motoryzacji powodował, 
zwłaszcza w krajach wysoko u- 
przemysłowionych, coraz większe 
zanieczyszczenie powietrza i wo
dy. całego otoczenia, zagrażając 
coraz bardziej zdrowiu człowieka. 
Aż doszło do sytuacji, którą moż
na określić jako krytyczną.

Oto codziennie do Nowego Jor
ku dojeżdża około 2 min samo
chodów, co stanowi dwa razy 
więcej niż miasto to może prak
tycznie pomieścić. Od dawna już 
zresztą posługiwanie się samo
chodem w celach zawodowych w 
centrum Nowego Jorku było 
właściwie niemożliwe. W lecie 
tego roku okazało się już prak
tycznie niemożliwe korzystanie z 
samochodu dla przyjemności.

Weźmy dla przykładu inny 
problem: opakowań, które zali
czane były do największych o- 
siągnięć wynalazczości amerykań
skiej. Co robić z setkami tysięcy 
pudeł, pudełek, kartonów oraz z 
ogromnymi ilościami wyrzucane
go papieru pakunkowego, doda
wanego do każdego najmniejsze

Spółdzielcze osiedle mieszkaniowe 
Dąbrowa przewidziane jest dla prze
szło 1S tysięcy mieszkańców. Budowa 
została zakończona. Urbanistycznie 
wyodrębniają się w osiedlu trzy ko
lonie wielkości od 5 do 7 tysięcy 
mieszkańców. W każdej kolonii usy
tuowana jest jedna szkoła podstawo
wa.

Szkoły budowano równocześnie z 
osiedlem i niejako „na oczach” pierw
szych mieszkańców. Budowa cieszyła 
się szczególnym zainteresowaniem 
społeczeństwa, ponieważ wielu użyt
kowników ma dzieci w wieku szkol
nym. Rodzice przysz»ych uczniów, po
przez ogniwa samorządowe, piętno
wali wszystkie braki I niedbalstwa 

go nawet zakupu. Spalano to w 
miejskich paleniskach, aż do cza
su, gdy tak bardzo zanieczyszczo
ne zostało powietrze, że obecnie 
topi się te papierowe odpadki w 
morzu. Nie pomyślano natomiast 
o żadnych urządzeniach do po
nownego przetwarzania papieru.

Albo taki paradoks. Niemal co
dziennie wyrzucą się śmieci do 
morza, a jednocześnie wydobywa 
się z morza piasek na zwiększanie 
obszarów lądowych. Nikt nie my
śli o tym, że piasek w morzu za
pobiega erozji ziemi i że właśnie 
śmieci można by wykorzystać na 
rozbudowę powierzchni lądów.

Te zjawiska związane z coraz 
intensywniejszym rozwojem cy
wilizacji technicznej narastały 
stopniowo. Obecnie jednak doszło 
do tego, że każdy dalszy nie kon
trolowany krok stanowić może 
przysłowiową kroplę, która spo
woduje katastrofalne skutki. Że 
nie jest to czcza groźba, świadczą 
coraz bardziej alarmujące fakty.

Oto iż lipca w, liczącym 11 min 
mieszkańców, Tokio po raz pier
wszy . stwierdzono wystąpienie 
„białego smogu” stanowiącego 
formę skażenia powietrza w wy
niku działania ultrafioletowych 
promieni słonecznych na znajdu
jące się w atmosferze węglowo
dory, tlenek azotu i inne gazy 
pochodzące ze spalin. Po tym dniu 
tysiące ludzi zgłosiło się do szpi
tali z powodu bólu oczu i trudno
ści przy oddychaniu. „Biały 
smog” okazał się tak niebezpiecz
ny, że władze wprowadziły na
tychmiast specjalny system 
ostrzegawczy. W. czasie ogłasza
nego przez radio alarmu nie wol
no używać samochodów, a ludzie 
nie powinni opuszczać domów. 
W piefwszą niedzielę sierpnia te
go roku główne ulice Tokio zosta
ły zamknięte dla ruchu kołowe
go, aby mieszkańcy mogli się 
przejść nie wdychając zapachu 
spalin. Władze miejskie zamierza
ją wprowadzić takie przerwy w 
ruchu kołowym W każdą niedzie
lę i dni świąteczne.

W pierwszych dniach sierpnia 
światowa opinia publiczna zaalar
mowana została wiadomością o 
zamierzonym przez USA zatopie
niu w obrębie-międzynarodowych 
wód Oceanu Atlantyckiego po
jemników z gazem. Plan ten zo
stał zrealizowany, mimo protes
tów w społeczeństwie amerykań
skim, wśród uczonych na świecie. 
Nie pomógł też protest zaintere
sowanego rządu Islandii (prąd 
Golfstrom, który niesie swe wody 
ku Islandii przechodzi przez re

w pracy budowlanych. Na tym polu 
po raz pierwszy zbiegły się interesy 
kierowników szkół i mieszkańców. 
Jednym i drugim chodziło o tó, aby 
szkoły były najlepsze.

Prezes spółdzielni, otwierając w 
imienin zarządu pierwszą szkołę, zło
żył wizytę kierownikowi. Taki byt 
początek współpracy. Założeniem jest, 
że wszystkie organizacje i instytucje 
typu wychowawczego, działające w 
osiedlu, powinny współdziałać w pra
cy wychowawczej. KOS w Łodzi I 
Centralny Związek Spółdzielni Budow
nictwa Mieszkaniowego — Oddział w 
Lodzi — podpisały porozumienie ja- 
«m tóreślająee ^rajrni^ł 

jon, gilzie miały być 
pojemniki z gazem).

We wtorek, 18 sierpnia, amery
kański frachtowiec, na którego 
pokładzie znajduje się 66 ton 
śmiercionośnego gazu, spoczął na 
dnie Atlantyku. W chwili, kiedy 
frachtowiec dotarł do dna oceanu, 
rozległy się głuche odgłosy i trza
ski. Nie ma więc pewności, czy 
pojemniki z gazem nie eksplodo
wały pod ciśnieniem wody. Nie 
wiadomo też, w którym miejscu 
leży statek i czy nie zaczął się 
z niego wydobywać gaz.

Przeciwko podjęciu decyzji o 
zatopieniu gazu wypowiedział się 
U Thant, stwierdzając, iż stanowi 
ona naruszenie Konwencji Ge
newskiej z 1958 r. o panowaniu 
na morzu otwartym, jak i rezo
lucji przyjętej przez Zgromadze
nie Ogólne ONZ w 1967 r.

Wyrażając swoją opinię na ten 
temat, radziecki uczony, prof. 
W. Stiepanow podkreślił, że za
topienie pojemnika z gazem pa
raliżującym układ nerwowy, to 
zagrożenie nie tylko dla Atlan
tyku. Trujące substancje będą bo
wiem roznoszone zarówno przez 
prądy głębinowe, jak i powierz
chniowe, i w rezultacie cyrkulacji 
wód gaz może wydobyć sic na 
powierzchnię, a według opinii u- 
czonych, nawet jedna miliardowa 
grama gazów paraliżujących 
układ nerwowy może prowadzić 
do zagłady żywych organizmów.

W dwa dni po zatopieniu przez 
USA frachtowca z gazami — Spe
cjalny Komitet ONZ do spraw 
pokojowego wykorzystania dna 
morskiego zaapelował do rządów 
wszystkich państw, aby wstrzy
mały się przed wykorzystywa
niem dna oceanu jako śmietnika 
materiałów toksycznych, ’ radio
aktywnych i w ogóle szkodliwych.

Decyzję o zatopieniu jfazów 
podjęło, wbrew opinii publicznej 
państwo, którego prezydent w 
tym samy czasie, bo 10 sierpnia, 
zwrócił się do Kongresu z orę
dziem dotyczącym zanieczyszcza
nia środowiska ludzkiego, stwier
dzając, iż: „gospodarka amery
kańska nie zdaje sobie w pełni 
sprawy ze szkód społecznych, ja
kie wyrządzają zniszczenia śro
dowiska ludzkiego”.

* Paradoks? Na pewno. Nie 
mniej faktem jest, iż orędzie pre
zydenta Nixona ma swoje jak 
najbardziej realne przyczyny w 
rosnącym z dnia na dzień zagro
żeniu. Obszerną korespondencję 
poświęconą temu problemowi za
mieścił w londyńskim „The Ob- 
seryer” Joyce Egginton z Nowego 
Jorku, zaopatrując ją wymów-
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wiązki szkól 1 spółdzżelad we wza
jemnych stosunkach.

Spółdzielnia „Bawełna” — dyspo- 
zytorka osiedla „Dąbrowa” — prag
nęła w pełni wykorzystać możliwości 
wynikające z porozumienia i przy
stąpiła do działania. Zarząd spółdziel
ni zaprosił kierowników szkół na ze
branie dla ustalenia możliwości i 
sposobów dalszej współpracy. Ponie
waż w zintegrowanym działaniu wy-

trtułrm: „Nowy Jork w ste
nie krańcowego obłędu”.

Oto Nowy Jork dotknięty zo
stał niezwykle ostrym kryzysem 
w dziedzinie elektryczności, ma
jącym swe źródło w paradok
sach nie kontrolowanego rozwoju 
techniki w warunkach ustroju 
kapitalistycznego. Kryzys wy
buchł nagle, niemal z dnia na 
dzień. Jak do tego doszło? Otóż 
latem tego roku wystąpił w No
wym Jorku „biały smog". W cią
gu tych kilku dni, gdy wilgotne, 
zatrute spalinami powietrze uno
siło się nad miastem, a ludność 
schroniła się do domów włącza
jąc wentylatory oraz telewizory, 
by zagłuszyć szum wentylatorów 
— okazało się, iż zaopatrzenie w 
potrzebną ilość energii elektrycz
nej przerasta możliwości. Kon
cern „Consolidated Edison” z tru
dem nadążał z dostawą prądu, 
mimo iż wypożyczał energię z tak 
odległych miejsc, jak Kanada czy 
stan Tennessee.

W ciągu najbliższych kilku dni 
lub tygodni — jak pisze Joyce 
Egginton — burmistrz Nowego 
Jbrku John Lindsay musi pod
jąć decyzję, czy zezwolić koncer
nowi „Consolidated Edison”, któ
ry posiada monopol w dziedzinie 
zaopatrywania w prąd elektrycz
ny 9 ntln ludzi w Nowym Jorku 
i jego przedmieściach — na zbu
dowanie nowej elektrowni. Przy 
czym każda decyzja grozi poważ
nymi ujemnymi konsekwencjami.

Jeśli bowiem nie zbuduje się 
niezwłocznie elektrowni, to już w 
1974 roku miasto nie będzie dy
sponowało na tyle dostateczną 
ilością energii elektrycznej, by 
sprostać najniezbędniejszym po
trzebom mieszkańców. Zaś ograni
czenie energii elektrycznej to 
sparaliżowanie życia miasta. O- 
znacza bowiem nie tylko zakłó
cenie w funkcjonowaniu koloro
wej telewizji i innych urządzeń 
domowych, lecz i w działaniu 
komputerów (co sparaliżowałoby 
cały system bankowy miasta), a 
także dezorganizację w funkcjo
nowaniu kolei podziemnej. To 
zaś zmusiłoby tysiące osób do ko
rzystania z samochodów, co w 
konsekwencji zwiększyłoby ilość 
najbardziej zatruwających po
wietrze wyziewów w postaei spa
lin benzynowych.

Jeśli natomiast podejmie się 
decyzję zbudowania elektrowni, 
to trzeba z góry przyjąć, że wy
dobywający się z jej kominów 
dym siarczany do i tak już za
trutej (mimo stosowania techni

ndztał poza szkołami inne Instytucje 
i organizacje, spółdzielnia musiała 
do nowych warunków przystosować 
strukturę organizacyjną samorządu 
osiedlowego. Rady osiedlowe powo
łały komisje społeczno-wychowawcze. 
Do udziału w nich zaproszeni zostali 
i dokooptowani pełnomocni przed
stawiciele działających w osiedlach 
organizacji i instytucji wychowaw
czych. W komisjach tych roia szkoły

sącąęgóląlo wąj^, « waslcńa 

ki oczyszczania) atmosfery mia
sta — może stać się przyczyną 
niezliczonych wypadków chorób 
płucnych, a nawet śmierci. Z ko
lei budowa elektrowni nuklear
nej lub hydroelektrowni nie 
wchodzi w grę o tyle, iż trwa
łaby zbyt długo i najprawdopo
dobniej zamiast powietrza zatru
łaby wodę w mieście.

Trzej członkowie komisji do
radczej, powołanej do wypowie
dzenia się w tej sprawie, stwier
dzili w krótkim raporcie: „Pole
cono nam dokonanie bilansu im- 
ponierabiliów, w którym nie da 
się przewidzieć prawdopodobnego 
rozwoju wydarzeń, podczas gdy 
niebezpieczeństwo w każdym wy
padku jest wyraźnie dostrzegal
ne. Nie jest to tylko nasz prob
lem. W jego obliczu stoi każde 
uprzemysłowione społeczeństwo 
na świecie, każde miasto w A- 
meryce”.

Ludzkość znalazła się więc w 
sytuacji wymagającej współdzia
łania w skali międzynarodowej 
przy podejmowaniu szeroko za
krojonej działalności o charakte
rze profilaktycznym. W podejmo
waniu wspólnych, przemyślanych 
decyzji, zmierzających do uchro
nienia naszego globu od zagłady, 
którą grożą uboczne skutki nie 
kontrolowanego — jak dotychczas 
— żywiołowego rozwoju cywili
zacji technicznej.

Od ogłoszenia raportu ONZ 
minął już przeszło rok. W ubieg
łym miesiącu Światowa Organi
zacja Zdrowia podała do Wiado
mości, że od grudnia tego roku 
rozpocznie działalność światowa 
sieć stacji mierzących zanieczy
szczenie powietrza. Ośrodki po
miarowe zostaną zlokalizowane w 
Londynie, Waszyngtonie, Mosk
wie, Tokio, Nagpur, zaś w róż
nych częściach świata działać bę
dzie 20 laboratoriów. Jeszcze W 
październiku bieżącego roku od
będzie się w Genewie międzyna
rodowa konferencja ekspertów 
poświęcona określeniu groźnego 
dla zdrowia człowieka poziomu 
zanieczyszczeń.

Pierwsze kroki zostały pod
jęte...

D. Ch.

na Jej autorytet w środowteku, wy
specjalizowaną kadrę wychowawców, 
a także możliwości lokalowe. Godna 
podkreślenia jest to, te kierownicy 
osobiście uczestniczą w pracach ko
misji.

Głównym zadaniem komdejł spo
łeczno-wychowawczych jest opraeo- 
wywaade programów pracy, a następ- 
n.e waliza 1 ocena ich reattanett. 
Łóta-. dWrwęać: joedkUknlBMteł

Jak przebiegała tegoroczna 
rekrutacja do szkół śred
nich? Czy wszyscy absolwen

ci klas ósmych znaleźli miejsca 
w szkołach ponadpodstawowych, 
mniej więcej zgodnie ze swymi 
zamiłowaniami i predyspozycja
mi psychofizycznymi?

W chwili obecnej, to znaczy w 
drugiej dekadzie sierpnia, trudno 
byłoby udzielić na te pytania od
powiedzi w; pełni wyczerpującej, 
bowiem pełne zakończenie rekru
tacji następuje dopiero wraz z 
końcem miesiąca, kiedy to ucz
niowie, dla których zabrakło 
miejsc w wybranych przez nich 
typach szkół i specjalnościach, zo
staną ulokowani w szkołach dy
sponujących jeszcze pewnymi re
zerwami. Można co najwyżej, na 
podstawie analizy przebiegu pier
wszego okresu przyjęć, zakończo
nego w początkach lipca, wnio
skować o całościowym wyniku 
rekrutacji.

Według informacji udzielonej 
dziennikarzom na specjalnie zor
ganizowanej konferencji praso
wej w dniu 18 sierpnia, żaden ab
solwent klasy ósmej nie zostanie 
pozbawiony możliwości dalszego 
kształcenia. Wprawdzie nie w 
każdym przypadku uda się znaleźć 
dla kandydata szkołę o kierunku 
zbieżnym z jego zainteresowa
niami, ale doświadczenie uczy, że 
często owe zainteresowania kry
stalizują się dopiero w trakcie 
pracy zawodowej. Wybór kierun
ku kształcenia nie zawsze też by
wa podyktowany rzeczywistymi 
uzdolnieniami, czasem dominuje 
presja rodziców, przykład kole
gów czy po prostu niedostatek in
formacji.

Z analizy przebiegu pierwszego 
okresu przyjęć, przynoszącego 
zwykle najobfitszy plon, wynika, 
że szczególnym zainteresowaniem 
młodzieży cieszyły się w tym roku 
technika zawodowe. Liczba zgło
szeń przewyższała w tych szko
łach liczbę miejsc. Obserwowano 
też znaczne dysproporcje w licz
bie zgłoszeń w poszczególnych re
jonach kraju.

Największy napór na technika 
notowano w województwach: ko
szalińskim, gdzie na 1 480 miejsc

pt WIEKU PRAGI

zgłosiło się 4 455 kandydatów, ol
sztyńskim: 1 400' miejsc — 3 800 
kandydatów oraz warszawskim: 
5 200 miejsc. — 12 480 ubiegają
cych się. Podobnie przedstawiała 
się-sytuacja w województwie ka
towickim i wrocławskim. W po
zostałych rejonach kraju napór 
kandydatów był nieco mniejszy, 
ale nigdzie liczba miejsc nie po
krywała się z liczbą zgłoszeń. 
Gdyby spojrzeć na problem od 
strony statystycznej, można by 

JAK WYBIERALI 
OŚMIOKLASIŚCI?
stwierdzić, że na jedno miejsce 
w technikach przypadało średnio 
blisko dwóch kandydatów.

Więcej też było w tym roku 
zgłoszeń do liceów ogólnokształ
cących. Na 119 735 miejsc w kla
sach pierwszych, zgłosiło się o- 
gółem 119 192 kandydatów', z cze
go przyjęto 99 612 osób, w tym 
68 000 dziewcząt. Tu również no
towano nierównomierność zgło
szeń, z tym, że w jednych woje
wództwach wystąpił nadmiar, w 
innych niedobór kandydatów. 
Więcej zgłoszeń niż miejsc miała 
Warszawa miasto: 6 300 miejsc 
— 7 877 kandydatów, Łódź: 3 500 
miejsc — 4 000 kandydatów, wo
jewództwo warszawskie: 8 600 
miejsc — 9 702 kandydatów, wo
jewództwo lubelskie: 6 680 miejsc 
— 7 018 kandydatów.

Zdecydowanie słabsze zaintere
sowanie tym typem szkoły wyka
zała młodzież w województwie 
poznańskim, gdzie na 8 320 miejsc 
zgłosiły się tylko 6 873 osoby. Po
dobnie w województwie koszaliń
skim, krakowskim, łódzkim, ol
sztyńskim, rzeszowskim, szczeciń
skim i zielonogórskim. Jesienią, 
licea wykonają plan rekrutacji, 

nej w Kętrzynie, po czym rrrze- 
niosła się do Otwocka. Kol. 
J. Rozmuszcz jest członkiem 
Związku od 1917 roku. W tym ro
ku Jubilatka przechodzi na za
służony odpoczynek.

Koleżanki i koledzy z Ogniska 
nr 13 w Otwocku składają Jej 
serdeczne życzenia zdrowia, dłu
gich lat życia oraz wyrazy po
dziwu i uznania za Jej pracę za
wodową i działalność społeczną.

*

W Szkole Podstawowej w 
Imielnie, powiat Jędrzejów, odby
ła się niecodzienna uroczystość: 
jubileusz pięćdziesięciolecia pra
cy pedagogicznej obchodziły ko
leżanki: MARIA RACHWA- 
NIEC i ANNA NEWERLY. Pracę 
zawodową rozpoczęły w tej miej
scowości w 1920 roku. W okresie 
okupacji prowadziły tajne nau
czanie. Mąż kol. Rachwaniec, by
ły kierownik Szkoły Podstawo
wej w Imielnie, zginął w obo
zie koncentracyjnym w Mauthau
sen.

Obie nauczycielki prowadziły 
przez wszystkie lata ożywioną 
działalność oświatowo-kultural- 
ną w środowisku, uczyły doro
słych i młodzież miłości do oj
czyzny. Zaskarbiły sobie wdzięcz
ność całego środowiska. W dniu 
swego święta otrzymały moc 
kwiatów, życzeń i upominków, a 
także wiele serdecznych listów od 
byłych wychowanków.

Najserdeczniejsze życzenia po
myślności, szczęśliwego, spokoj
nego życia składa Jubilatkom 
Zarząd Ogniska ZNP w Imielnie 
oraz koleżanki i koledzy z tu
tejszej Szkoły Podstawowej.

dzielnia poniosła koszty adaptacji lo
kalu. Tu do działania wkroczył trzeci 
partner — Inspektorat Oświaty Pre
zydium DRN Łódź-Górna, który pok
rył poważną część kosztów wyposa
żenia. Szkoła Podstawowa nr 189 udo
stępniła też osiedlowej Sekcji TKKF 
salę gimnastyczną, zaś Szkoła Pod
stawowa nr 191 jest organizatorem 
masowych imprez dla dzieci z osiedla. 

To, oczywiście, tylko przykłady.
Współpraca obejmuje coraz szerszy 

co do tego nie ma obaw, jedynie 
tylko w Poznańskiem mogą wy
stąpić pewne trudności.

Jak więc widać, nad niepewną 
.perspektywę podjęcia wyższych 
studiów, do których najlepiej — 
jak wiadomo — przygotowują 
licea ogólnokształcące, przedkłada 
młodzież możliwość szybszego 
zdobycia konkretnego zawodu. 
Największym zainteresowaniem 
wśród płci męskiej cieszą się kie
runki: elektronika, łączność, ob

sługa i eksploatacja samochodów. 
Dziewczęta wybierają nadal kie
runki ekonomiczne, stroniąc od 
zawodów zwanych tradycyjnie 
męskimi.

Stąd w wielu szkołach zawodo
wych ustala, się limity przyjęć o- 
sobno dla dziewcząt i osobno dla 
chłopców. Żaden chłopiec nie mo
że zająć miejsca przeznaczonego 
dla przedstawicielek płci pięknej. 
Miejsca te rezerwuje się do koń
ca sierpnia i dopiero w przypadku 
.braku zgłoszeń zostają oddane 
chłopcom. Mimo to zmiany na
stępują bardzo powoli, wciąż je
szcze tradycja święci triumfy, co 
w pewnych przypadkach jest u- 
sprawiedliwione niechęcią zakła
dów pracy do przyjmowania 
dziewcząt absolwentek kierunków 
technicznych.

Napór młodzieży do techników, 
a w niektórych województwach 
również liceów ogólnokształcą
cych sprawił, że w pierwszym o- 
kresie przyjęć musialo zabraknąć 
kandydatów do zasadniczych 
szkół zawodowych. Zwłaszcza nie
pomyślna sytuacja wystąpiła w 
zasadniczych szkołach rolniczych 
i SPR. Według danych z kurato
riów, pian rekrutacji do SPR wy

UWAGA NAUCZYCIELE!

Przypominamy, że prenumeratę „M O Z A IK T’ 1 -,,M ALEJ 
MOZAIKI” przyjmują urzędy pocztowe, listonosze oraz Oddziały 
i Delegatury „Ruch”.

• W.O.S.I. „Wspólna Sprawa7'1-’- Wydawnictwa Oświatowe polecają 
„Mozaiki” jako niezbędną lekturę do nauki języków obcych. Wyda
wane w wersjach angielskiej, francuskiej, niemieckiej i rosyjskiej 
ułatwiają przyswojenie i ugruntowanie słownictwa, idiomów i zwrotów 
charakterystycznych dla danego języka.

Ponad pięćdziesiąt lat pracy w 
zawodzie nauczycielskim ma za 
sobą kol. JANINA ROZMUSZCZ 
— nauczycielka Szkoły Podstawo
wej Specjalnej w Otwocku. Pra
cę pedagogiczną rozpoczęła w 
1917 roku w Goworowie, powiat 
Ostrołęka. W dwudziestoleciu 
międzywojennym pełniła fiutk- 
cję kierowniczki w szkołach po
wiatu ostrołęckiego, opiekowała 
się organizacjami' harcerskimi i 
kolami PCK, prowadziła wieczo
rowe kursy dla młodzieży, orga
nizowała życie kulturalne we wsi.

Po wybuchu drugiej wojny 
światowej ewakuowano ją do 
Białej Podlaskiej. Po powrocie do 
Ostrołęki rozpoczęła tajne nau
czanie. Aresztowana przez gesta
po, znalazła się w obozie kon
centracyjnym Ranensbrilck, gdzie 
prowadziła nielegalną działalność 
oświatową. Za pomoc okazaną 
chorym więźniarkom dostała się 
do karnego bloku, a tuż przed 
wyzwoleniem — do bloku śmier
ci, skąd udało jej się ujść z ży
ciem. Po krótkim pobycie to 
Szwecji, pierwszym transportem 
wróciła do kraju i rozpoczęła pra
cę w szkolnictwie. Za działalność 
na terenie obozu otrzymała od 
ZBoWiD Medal Wolności i Zwy
cięstwa.

W 1947 roku zaczęła pracować 
w Szkole Podstawowej Special-

jest posłużenie się przykładami z o- 
statniego okresu. Wspólnym nakładem 
środków rzeczowych i finansowych 
oraz pracy społecznej zorganizowany 
został przez Szkołę Podstawową 187 
i spółdzielnię zespół taneczny. Szko
ła daje akompaniatora i pianino oraz 
salę, a spółdzielnia — choreografa.

Urządzony został następnie klub 
młodzieżowy. I znów szkoła dała lo
kal, środki na częściowe wyposażenie 
1 pracę społeczną nauczycieli. Spół

Pojedyncze numery

„Mozaiki” w cenie zl 5.— 
Małej „Mozaiki” w cenie zl 3.—

są do nabycia w kioskach „Ruchu”. Oprawione roczniki „Mozaiki” 
w cenie zł 40.— oraz Małej „Mozaiki” w cenie zł 30.— nabyć można 
w księgarni „Wspólna Sprawa” w Warszawie, ul. Marszałkowska 28, 
która realizuje również zamówienia za zaliczeniem pocztowym.
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Z usług Domu Sprzedaży Wysyłkowej w Lodzi 1 
korzysta każdy, kto ceni swój czas i wygodę. 
DOM SPRZEDAŻY WYSYŁKOWEJ zaopatrzy Cię 
szybko i wygodnie w ODZIEŻ i inne artykuły 
przemysłowe.

Wybór poszukiwanych artykułów ułatwia KATALOG DSW wyłożony 
do wglądu bezpłatnie we wszystkich URZĘDACH POCZTOWYCH 
W kraju oraz GROMADZKICH RADACH NARODOWYCH.
Poza KATALOGIEM — DSW. oferuje znane z wysokiej jakości 
TKANINY wełniane ubraniowe, sukniowe i na pokrycie futer oraz 
w duży wy borze TKANINY jedwabne.
Wybór TKANIN umożliwia KOLEKCJA PRÓBEK wysyłana na każde 
życzenie Klienta bezpłatnie.

OBEJRZYJ — WYBIERZ — ZAMÓW
Towar otrzymasz przesyłką pocztową — płatny przy odbiorze. 
Zamówienia na drukach firmowych bądź kartach pocztowych prosimy 
kierować pod adresem:

DOM SPRZEDAŻY WYSYŁKOWEJ
Łódź 1. skrytka pocztowa 430
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OGŁOSZENIA DROBNE

Zamienię etat szkoły średniej i miesz
kanie w Poznaniu na miasto powia
towe — poza województwem poz
nańskim. Oferty'Wydawnictwo Współ
czesne, Warszawa, Wiejska 12, nr 125.

zakres spraw. Bezpośrednio przyczy
nia się do tego stosunek kierowników 
szkół do całości zagadnienia, ale też 
duże znaczenie ma fakt wymiany ak
tywistów społecznych między szko
łami a spółdzielnią. Członkowie spół
dzielni działają w komitetach rodzi
cielskich. a nauczyciele będący 
często członkami spółdzielni, pracują 
w radach osiedlowych.

Trzeba stwierdzić, że kierownictwo 
spółdzielni w najśmielszych oczekiwa
niach nie wyobrażało sobie takiego 
zrozumienia i aktywności, jaką prze
jawiają kierownicy szkól: IRENA 
buRAJCZYK, ANATOLIUSZ KA- 
PELLA I ANDRZEJ PAPUZIŃSKI. 
Dzięki nim i im podobnym w tej 
chwili w- osiedlu nie ma spraw szko
ły i spraw spółdzielni, są sprawy 
wspólne.

ZDZISŁAW ORŁOWSKI 
R.S.M. „BAWEŁNA” —LÓdi 

konano dotychczas zaledwie w 32 
procentach. Zjawisko to powta
rza się od lat. Dopiero z końcem 
sierpnia szkoły‘o kierunkach de
ficytowych, jak np. budowlane o- 
raz SPR i zasadnicze szkoły rolni
cze wydatnie podnoszą stopień 
wypełnienia limitu. Wszystko to 
wskazuje, że i w tym roku będzie 
podobnie, a nawet nieco lepiej. Od 
20 sierpnia punkty informacyjne 
przy kuratoriach wznowiły swą 
działalność. Młodzież, która z róż
nych przyczyn nie znalazła miej
sca w szkole ponadpodstawowej, 
może otrzymać tu wyczerpującą 
informację, gdzie jeszcze istnieją 
rezerwy.

Jak władze oświatowe ocenia
ją tegoroczną rekrutację do szkól 
średnich? Na ogól akcja przebie
gała sprawnie. Jednak preferowa
nie pewnych typów szkól, a zwła
szcza kierunków, dowodzi, że pra
ca poradni zawodowych nie osią
ga jeszcze zadowalającego pozio
mu. Tak więc sprawie preorien
tacji zawodowej trzeba będzie w 
nowym roku szkolnym poświęcić 
jeszcze więcej niż dotychczas u- 
wagi. Wprawdzie uczniowie, zwła
szcza klas ósmych, nie mogą na
rzekać na brak informacji, która 
dociera do nich różnymi kanała
mi, poprzez literaturę, kontakty 
z zakładami pracy i życiem go
spodarczym, pogadanki, prelekcje 
etc., niemniej nie wszędzie infor
macja ta jest w pełni wyczerpują
ca.

Natomiast faktem pozytywnym, 
godnym odnotowania jest pewna 
poprawa poziomu przygotowa
nia tegorocznych kandydatów. 
Stwierdzono, że zaznaczyła się 
ona przede wszystkim w lepszym 
niż w latach ubiegłych opanowa
niu przez młodzież ortografii, jak 
również technice pisania wypra
cować. Młodzież lepiej i spraw
niej formułuje swoje myśli, wy
kazuje też lepsze przygotowanie 
z matematyki. Jest to objaw po
myślny, dobra prognoza na przy
szłość. Szkoła ośmioklasowa pra
cuje od niedawna. Fakt, że już 
teraz wypuszcza ona absolwen
tów lepiej przygotowanych, poz
wala z większym o-ptymizmem 
spojrzeć w przyszłość.

D. B.

14 lipca 1970 roku, po ciężkich 
cierpieniach, zmarła długoletnia na
uczycielka szkolnictwa specjalnego 
w Lublinie, kol. HELENA SKRYNI- 
CKA.

W Zmarłej szkolnictwo specjalne 
Lublina straciło zasłużonego i cenio
nego pedagoga, w pełni oddanego 
dzieciom specjalnej troski.

Cześć Jej pamięci!

12 lipca bieżącego roku zmarła kol. 
JANINA NOWOSADZKA — wycho
wawczyni w Państwowym Zakładzie 
Wychowawczym w Lublinie dla 
dzieci o umiarkowanym upośledzeniu.

W Zmarłej Państwowy Zakład Wy
chowawczy stracił dobrą nauczyciel
kę, oddaną dzieciom, które najbar
dziej potrzebują pomocy.

Cześć Jej pamięci!
Sekcja Szkolnictwa Specjalnego 

przy zarządzie Okręgu ZNP w 
Lublinie

Zarząd Ogniska nr 16

Prasowe Zakłady Graficzne RS W „Prasa”, Warszawa, Ał. Jerozolimskie 125. 
Zam. 2309. K-91.

Nicr
Przypominamy, że prenumeratę 

od czytelników indywidualnych 
przyjmują za dowolny okres urzę
dy pocztowe i listonosze do 
dnia 10 każdego miesiąca poprze
dzającego okres prenumeraty. 
Koledzy, którzy chcieliby zapre
numerować „Głos” na IV kwar
tał 1970 r., powinni to uczynić 
najpóźniej do 10 września 
br. Prenumeratorzy indywidualni 
mogą dokonać wpłat również na 
konto PKO nr 1-6-100020 Centra
la Kolportażu Prasy i Wydaw
nictw „Ruch”, Warszawa, ul. To
warowa 28. Prenumerata kwar
talna wynosi 10,40 zł. półroczna — 
— 20,80 zl, roczna 41,60 zł.

POLITYKA, FILOZOFIA, HISTORIA

Nikołaj Antipienko: NA GŁÓW
NYM KIERUNKU. Przekł. B. Szczerba. 
MON, Warszawa 1070; s. 3SS. cena 35 zł.

Marek Fritzhand: GŁÓWNE ZA
GADNIENIA I KIERUNKI MATEMA
TYKI. O matematyce, intuicjonizmie 
i emolywizmie. KiW, Warszawa 1570,o 
s. 428, cena GO zl.

Stanisław Russocki, Stefan K. Ku
czyński, Juliusz Wollaumc: G. OD- 
ŁO. BARWY I HYMNY RZECZYPO-
SPOLITEJ. Zarys dziejów. WP, War
szawa 1970; s. 338, cena 25 zł.

Marej J. Siemek: *, FRYDERYK 
SCHILLER. WP, Warszawa 1970; s. 
288, cena 15 zl. Seria Myśli i Ludzie 
poświęcona filozofii nowożytnej i 
współczesnej.

POPULARNONAUKOWE

Salomon Diamond: WSZECHOBEC
NA STATYSTYKA. Z ang. tłum. A. 
W. Mostowski, WP, Warszawa 1970; 
s. 180, cena 20 zł.

KSIĄŻKI ROŻNE

LECZENIE GRUŹLICY NIE JEST 
PROSTE. Praca zbiorowa pracowni
ków naukowych Instytutu Gruźlicy. 
Pod. red. dr med. K. Osińskiej 
PZWL, Warszawa 1970, s. 110, cena 7 zł.

Tadeusz Margul: INDIE NA CO 
DZIEŃ, z notatnika religioznawcy. 
WL, Lublin 1970; s. 454, cena 30 zł.

Wacław Stankiewicz: EKONOMIKA 
WOJENNA. MON, Warszawa 1970, s. 
562, cena 55 zł.

Józef Towpik: ęZY ZMIANA OBY
CZAJOWOŚCI? Wybrane zagadnienia 
z seksuologii. PZWL, Warszawa 1970, 
s. 9G, cena 7 zł.

Zenon Ważny: SPRAWNOŚĆ SPE
CJALNA W LEKKIEJ ATLETYCE. 
Poradnik metodyczny. SiT, Warszawa 
1970, s. 191 cena 20 zł.

Zofia Kurzowa: POLSKIE RZECZO
WNIKI MĘSKIE NA O NA TLE SŁO
WIAŃSKIM. Ossolineum 1970, cena 
30 zł.

Janusz Ekiert: 500 ZAGADEK MU
ZYCZNYCH. WP. Warszawa 1970; s. 
344, cena 15 zł.

K. Lukacs i E. Tarjan: ZABAWY 
LICZBOWE. WP, Warszawa 1970, s. 
112, cena 10 zł.

BELETRYSTYKA

Adam Bahdaj: MASKI I TWARZE. 
„Czytelnik”, Warszawa 1970, s. 158, 
cena 10 zł. Akcja powieści toczy się 
w Warszawie w ciągu jednej nocy. 
Bohater powieści, inżynier, postana
wia opuścić dom, żonę, dzieci i pod
jąć się zadań bliskich ideałom jego 
młodości.

Juliusz Grodziński: NIEZWYCIĘŻE- 
NI. MON, Warszawa 1970; s. 260, cena 
14 zł. W książce znajdzie czytelnik 
obfity plon reporterskich wędrówek 
po kraju w poszukiwaniu ludzi, któ
rych los związał, z wojną i okupacją

Bohdan Kaznowski: NIE MA PIE
CHOTY. MON, Warszawa 1970; s. 204, 
cena 15 zł. To zbiór 13 reportaży 
znanego dziennikarza i publicysty 
wojskowego.

Karol Małłek: Z MAZUR DO POD
ZIEMIA. Wspomnienia 1935—1939. 
Czytelnik, Warszawa 1970; s. 196, cena 
15 zł.

Janusz Meissner: PRZYGODA
Śródziemnomorska, mon, war
szawa 1970; s. 258, cena 25 zł. Akcja 
powieści toczy się w latach drugiej 
wojny światowej. Wręcz sensacyjna 
książka przedstawia sprawy mało na 
ogół znane polskiemu czytelnikowi.

Jan Bolesław Ożóg: CIENIE ZIEMI. 
Opowieść. LSW. Warszawa 1970; s. 
130. cena 10 zł. To poetycka, li
ryczna opowieść o wydarzeniach jed
nego czerwcowego dnia.

Jerzy Bohdan Rychliński: MADON
NA ZE ZŁOTA. MON, Warszawa 1970; 
s. 172, cena 15 zł. Autor, znany mary- 
nista, w urzekający sposób opowiada 
o samotnej walce kilku ludzi z lu
dobójstwem kolonizatorów. Ks!ążka 
zatwierdzona przz MOiSW do biblio
tek szkół podstawowych, liceów 1 
szkół zawodowych.



A
no', skończyły się 
ferie! Trzeba zeskro
bać pleśń na grzesz
nym cielsku w te Wi- 
cherkowe wyże naro
słą, odrzucić intelek

tualną gnuśność, przysposobić się 
do, roboty. • Ale póki co, jeszcze 
wrócić wspomnieniami do miłe
go wakacyjnego wywczasu.

Zaniosły mnie wiatry do gdyń
skiego Orłowa. Towarzystwo mia
łem przyjemne, kierownik i. po
zostały personel naszej związko
wej placówki bardzo miły, wyży
wienie zupełnie niezłe, ale... po
za tym dość często dziwiłem się...

No, bo choćby — Orłowo; wia
domo, nad morzem, nasze 'wcza
sy ulokowano w pięknym budyn
ku liceum, ale od morza kilometr 
z ogonem, do tego za torem ko
lejowym., podczas kiedy tuż nad 
morzem są przecież trzy szkoły 
(jedna z nich nie była remonto
wana ani zajęta przez całe wa
kacje). Dlaczego? Przecież jesteśr 
my ich gospodarzami. I czy nie 
można by naszych stałych ośrod
ków wczasowych wyposażyć w 
niezbędne rzeczy, jak choćby 
w szafki i w tak usytuowaną 
świetlicę, że nauczyciel obejrzał
by sobie program TV, pograł w 
karty, nie zakłócając spokoju 
tym, którzy pragną wcześniej u- 
dać się na spoczynek?

*

Na początku ulicy Bohaterów 
Stalingradu, wiodącej -na molo, 
przy ogromnie ruchliwej szosie 
Gdańsk-Gdynia, z okazji Lipco
wego Święta umieszczono wiel
kie tablice informujące, że mia
sto Gdynia ma tyle to a tyle 
szkół, uczniów, nauczycieli.

No to co? Dużo to czy mało? 
Może za dużo lub za mało? Mo
że w sam raz? Cóż to za pro
paganda? Obywatel PRL — być 
może — cieszy się na zasadzie 
odruchu warunkowego: jeżeli ja-

■ kies liczby się afiszuje, to wi
docznie powinny one cieszyć.

I dlatego może cieszy się cza
sem a conto. Ani tych ' liczb 
porównując, może nawet nie czy
tając...

No, ale w Trójmieście kręci się 
tylu turystów zagranicznych i na
szych rodaków polonijnych. A o- 
ni prawdopodobnie takich odru
chów w sobie nie wykształcili...

Ktoś przecież treść tablic opra
cował, ktoś zatwierdził, ktoś wy
konał, ktoś naszymi publicznymi 
pieniędzmi zapłacił...

*

Kołując po orłowskim lesie, 
znalazłem się na polanie, na któ
rej odbywało się kolonijne „og
nisko”. Po przemówieniu pani 
kierowniczki zaczęły się wystę
py (występki?) dziatek. Straszne 
rzeczy! Kubek w kubek te sa
me „kawałki”, z jakimi walczy
łem jako młody nauczyciel rów
nież na. koloniach letnich 40 lat 
temu: a więc rekrut-oferma Jasiu 
Zielone Ucho i głupawy Grześ, 
który potrafił jednak bić swoją 
babę jak należy i pijaczyna-we- 
solek i cwany Kaziu, który robił 

balona z nauczyciela, i debilowa- 
ta pokojówka. I najgłupsze ske
cze, piosenki — pożal się Boże 
— które te dzieciaki nie wie
dzieć skąd z sobą przywlokły, 
przechodzą z pokolenia w pokole
nie z taką siłą, że wszelkie zabie
gi szkoły absolutnie wysiadają. 
Głupio jednak jakoś się robi, że 
personel kolonii na tego rodzaju 
produkcję pozwala...

*

Ale przecież głupstwa lęgną się 
nie tylko w kręgach nieletnich. 
Raczej, przeciwnie.

Przypomniała mi się historia, 
której byłem mimowolnym 
świadkiem przed kilkunastu laty.

Dyrektor szkoły z dużego mia
sta, przebywający na wczasach, 
otrzymuje któregoś dnia pod ko
niec lipca rozpaczliwy telefon od 
swojej sekretarki. Co się stało? 
Oto kuratorium żąda natychmiast 
informacji na temat pochodzenia 
społecznego absolwentóto szkoły 
z ostatnich dziesięciu lat (w pro
centach).

Dyrektor z zimną krwią mówi: 
— Niech pani pisie: rok 1949 — 
inteligencja pracująca 70 proc.; 

robotnicy 20 proc.; rzemieślnicy 
7 proc.; chłopi 2 proc.; inni 1 
proc. Rok 1950: inteligencja pra
cująca 65 proc.; robotnicy 28 proc., 
rzemieślnicy 4 proc.; chłopi 2 
proc.; inni l,proc. itd. itd.

Kiedy skończył dyktować, zdu
miona sekretarka pyta:

— Panie dyrektorze, skąd pan 
wziął te dane?

— Z sufitu, kochana pani, z 
sufitu!

Po skończonej rozmowie po
wiada do mnie:

— Myślę, że moja odpowiedź 
nie była głupsza od polecenia.

Byłem, tego samego zdania. A 
statystyka? Może też była w po
rządku.

*

Głupstwo, rzecz oczywista, wije 
sobie gniazda również w rejonach 
od nas profesjonalnie dalszych.

Zapragnąłem podczas wakacji 
skorzystać z biblioteki powszech
nej. Bardzo miła bibliotekarka 
poprosiła mnie o dowód osobisty. 
Okazałem aktualną ' legitymację 
służbową. Bibliotekarkę to nie za
dowoliło. Na moje oświadczenie, 
że nie ma w PRL obowiązku no
szenia stale przy sobie dowodu 
osobistego i do tego, by w cią
gu jednego miesiąca korzystać z 
biblioteki legitymacja służbowa 
jest chyba wystarczającym doku
mentem, wydawała się zgadzać 
ze mną, ale ona musi wypełnić 
rubrykę: „Numer dowodu osobi
stego”. No i co począć?

Kiedy, przełamując wewnętrz
ne opory i lojalność wobec pań
stwowego formularza, zdecydo
wała się wpisać jednak numer 
legitymacji służbowej, zapytała z 
kolei o imiona rodziców.

— A.to po co?
— Muszę wypełnić rubrykę.
— Uf! Komu znów to jest po

trzebne?
Może w referatach bibliotek 

prowadzi się rejestr czytelników 

według imion idH rodźśćów? 
synów Łukaszów czytało, a ilu 
Walentych? Jak wygląda „krzy
wa” Walentych w 25-leciu Polski 
Ludowej, a jak „krzywa” Łuka
szów?

Wyobrażam sobie, że można by 
przy takich statystykach zatrud
nić legion urzędników w każdym 
powiecie. Co tu za rezerwy do 
ewentualnego zatrudnienia się 
kryją! Parkinson się kłania.

♦

Ale wracając do Orłowa, dziś 
najbardziej w kierunku Sopotu 
wysuniętej dzielnicy Gdyni. Nie
wiele regionów Polski jest takim 
sentymentem całego narodu oto
czonych jak Trójmiasto. Podzi
wiamy pietyzm, z jakim odbudo
wano stary Gdańsk, duma ser
ce rozpiera na wieść o rozbudo
wie portów, o rozwoju przemy
słu stoczniowego, podziwiamy 
wspaniałe, nowoczesne budownic
two mieszkaniowe, kolorowe wie
żowce, cieszą czyste schludne: za
dbane domy-wille, otoczone sta
rannie pielęgnowanymi ogródka
mi. IV Orłowie — również.

Ale... dlaczego ulica Balladyny, 
gdyby wierzyć nowej tablicy u- / 
mieszczonej na nowym domu na ’ 
początku ulicy, nazywa się ulicą 
Balladyna? A ulicę Świętopełka 
na podświetlonym numerze prze
chrzczono na ulicę Św. Pełka?

No cóż, takich „Balladynów’* 
każdy znaleźć może w swojej o- 
kolicy. Bo głupstwo to silne ziel
sko. Stare — trwa lat dziesiątki 
jak idiotyczne piosenki i skecze 
kolonijne, a nowe, choć nie sia
ne i nie pielęgnowane, bujnie 
wschodzi.

Więc w yowym roku szkolnym 
do karczunku, koledzy! Razem 
z młodzieżą. Zabierzmy się do 
swoich Balladynów! W najbliż
szym otoczeniu.

ZEZ

Bubajbyś 
ciióze dzieci

REZERWY

Niejeden myśli swych rezerwy 
Pozostawia na przerwy.

ZERO

W tekście i zero 
Bywa Literą. .
. Kazimierz Sladewski

KROK

Karzeł przy żłobie 
Też ma urok w. sobie.

OŁOWIANY LOT

Czasem i orzeł
Wyżej nie może.

J, Witkowski

PRZEZORNY

Nie popada w niełaskę 
ten, kto nosi maskę.

BOGATY

Choć nie skończył szkoły 
wcale nie jest goły.

Fr. Muszkowski
■' i % u. - J? u; 1 Ir:.' S ., - •

ŻYWIOŁY

Aż cztery wymienić zdołam. 
Powietrze, ogień, woda i... szkoła.

BODŹCE

Nad takim problemem
Od lat się mozolę.
— Jaki system bodźców 
Zastosować w szkole?

GRONO PEDAGOGICZNE

Najlepszy owoc da je’ ponoć 
Dojrzałe ideowo grono.

WYZNANIE

Ucząc cudze dzieci, ogromnie się boję 
Co będzie, kiedy mi przyjdzie uczyć 

dzieci swoje?
Wacław’ Klejmont

WIARA
Na cud liczą w pewnej szkole, 
Przemienienia wody w olej.

Robert Gutowski

1) Szef ma zawsze rację.
2) Gdy szef nie ma racji, patrz pkt. 1.
3) Przed wypowiedziami na forum stęp ostrze swej 

krytyki do ostrości noża w restauracji HI kategorii.
4) Wypracuj w sobie odruch warunkowy potakiwa

nia głową w czasie, gdy mówi ten, od ’ kogo wiele 
zależy.

5) W rozmowach z przełożonymi zawsze używaj 
zwrotu: „Jak pan inspektor słusznie powiedział...”

6) W razie niebezpieczeństwa włóż za przykładem 
strusia głowę w piasek.

Nadesłał: Z. R. Poznań

Rozgorzał kiedyś dyskurs piekielny: 
czy mówić egoista, czy też samo (dzielny) ?
Lecz oto nowy problem dręczy tęgie głowy
Czy ten, który się boi, to człowiek bojowy?

Nadesłała: Henryka Łazaj
Góry Mokre

Ojciec pyta syna powracającego po raz pierwszy 
ze szkoły:

— Czy dużo się nauczyłeś?
— Chyba nie — odpowiada syn.
_  777
— Bo jutro znowu kazali przyjść.

Nad.: M. G. — Dzierżoniów
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— PAN TAKŻE DO SZKOŁY?
Nad.: R. Nowaczyk 
Rys.: J. Burniewicz

PIERWSZY RAZ DO SZKOŁY

Rys. 3. Rttrnlewłei

Poziomo: I) drewniany instru
ment perkusyjny; 7) pierwszy 
okres życia człowieka; 10) czepia 
się psiego ogona; 11) pierwiastek 
chemiczny; 13) wawrzyn; 14) typ 
spółdzielni pracy w ZSRR; 16) ro
dzi ostrężyny; 17) miasto powiato
we w województwie poznańskim; 
18) nazwisko byłych prezydentów 
USA; 20) strefa; 21) rzeka we 
wschodniej Estonii; 22) nieczy
stości, odpadki, śmieci; 25) jest 
nim zwrotnik; 26) zaszczytny ty
tuł M. K. Gańdhiego.

Pionowo: 2) ośli przysmak; 
3) sprzymierzeniec, sojusznik; 
4) chroni głowę strażaka; 5) sie
dziba Zakładów Radiowych ,,Dio- 
ra”; 6) sklep, w którym sprzedaje 
się kwiaty: 8) pracownik więk
szego zakładu krawieckiego; 
9) napój chłodzący z utartych mi
gdałów, cukru i wody lub mleka; 
11) rozkaz sułtana do wielkiego 
.wezyra; 12) imitacja skóry; 14) ap
tekarskie 50 proc.: 15) zaprasza 
nas na grzyby; 19) lipcowa sole- 

jnizantka: 23) znany piosenkarz 
kanadyjski; 24) przetwór owoco
wy.

Po prawidłowym rozwiązaniu 
krzyżówki, litery z ponumerowa
nych kratek w prawym dolnym 
rogu — czytane kolejno od 1 do 
22 — utworzą hasło.

Wśród czytelników, którzy na- 
deślą prawidłowe rozwiązanie 
rozlosowane zostaną trzy ksią
żeczki PKO z wkładem po 100 zł 
każda, ufundowane przez Oddział 
Wojewódzki PKO w Warszawie. 
Rozwiązania należy nadsyłać w 
terminie tygodniowym'.

Rozwiązanie krzyżówek z nr 29 i 32

W wyniku, losowania nagrody 
książkowe wylosowali: za rozwią
zanie krzyżówki z nr 29 ..Głosu” 
kol. kol.: Danuta Janczewska z 
Pabianic, Leokadia Sztajnduchert 
z Gdyni. Anna Lipowczyk z Góry 
Śląskiej; za rozwiązanie' krzyżów
ki z nr 32 ..Głosu” kol. kol.;- 
Stefania Popiołek z Janowic Wlkp; 
Eugeniusz Nakonieczny z Nowa- 
kowa, pow. Elbląg oraz Szkolne 
Koło Turystyczno-Krajoznawcze 
przy Liceum Ogólnokształcącym 
w Piastowie k. Warszawy. .Nagro
dy wyślemy pocztą.


